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nagroda naukowa m. Lwowa.
(Pat.). P od  przew odnictw em  zast. 

kom isarza R ządu dra O om ińskiego odbyło  się 
w m óraj posiedzenie kom itetu w spraw ie przy­
znania n agrody  naukow ej m. Lw ow a im. B e­
nedykta D ybow sk iego z dziedziny m atem aty­
czno - przyrod  , w sum ie 7.500 zł.

W skład kom itetu  w ohodzili: rektor P o l i ­
techniki W eigel, proreKtor dr. Z ipser, rektor 
A kadem ji w eteryn arji M arkowski, p rof. B a ­
nach, p rof. H irsch ler, prof. S /ym a n k iew icż . 
prof. dr. T okarski i naczelnik wydz. IV  Ma­
gistratu dr Doliński.

Po dłuższej dyskusji p izyznano w yżej 
wspom nianą nagrodę na rok 1929 dr o w i Sew e­
rynow i K izem ieniew skiem n. profesorow i bo­
taniki na Uniw. Jana Kaz. za prace naukowe 
a ostatnio za w ynalezienie sposobu w yw abia- 
iua m ikroorganizm ów  a g leby, nad czem pro­
fesor dr. K rzem ieńiewski od szeregu lat wraz 
ze swą m ałżonką pracu je.

Kto wygrał?
W arszawa. 8 stycznia. (A W .) W  dzisie j­

szym  dniu ciągn ien ia  trzeciej klasy L oterji 
Państw , p ad ły  wieksze w ygrane na następują­
ca num ery :

80 tys. zł. Nr. 99.163.
40 tys. -1. Nr. 152.031,
10 tys. z.. Nr. 142.565.
5 tys. -4. Nr. 184.723. ! i
2 tys. zł. N r. 112.366, 182,346, 188.597,

1000 złotych Nr. 103.138. 114.31’,  116.192.
154.72},
®M> złotych  Nr. 59021. 83.030, 83.414, 98.302, 148.937 
161.581, 183.651. 197.527.

M A R S Z A Ł E K  D A S Z Y Ń S K I C H O R Y. 
W arszaw a, (A W .) M arszałek S ejm u  p. I. 

D aszyński zaniem ógł pow ażnie i w obec tego 
ninwiadom o czy  bedzie przew odniczył na na j- 
bliższem posiedzeniu Sejm u.

Z N IŻ K A  CEN ZBO ŻA 
W arszaw a. (A W .) , Gazeta H andlow a".

D ow iadu jem y sie, że wskutek rzucenia przez 
dzik i.eksport w ielkich  ilości naszego żyta na 
ryn k i północne, ^ena żyta. polskiego spadła do 
21 zł. z a k w in ta l fran co  Gdańsk i do 19—20 zł. 
ranco stacje  g ra n icy  zachodniej. P rzy  takiej 

cenie żyta eksportow ego, ro ln icy  nasi w w oje­
wództwach centralnych  otrzym ać m ogą  na j-

Popularn> dziennik Ilustrow any.

Wychodzi we Lwowie każdego dnia popołudniu.

w yżej 17 złotych za kw intal, gd y  w w ojew . 
"achodnicli kćena ta w ynosić bedzie około 18 
złotych. „Gazeta H andlow a" piszo w te j spra­
wie : R oln ictw o nasze zatem jest bite znów na 
ca łe j Ln.ji, odpow iadając własną kieszenią za 
b łędy polityki Zw iązku eksporterów . C ały  cię­
żar tych  błędów spada na roln ictw o, bo ku­
piec eksporter posiada solidną dokładkę w

postaci rządow ej p rem ji w yw ozow ej. Zazna­
czyć należy, że nowa ta katastrofalna zniżka 
cen zboża jest w yw ołana n iew ątpliw ie ty i ko 
przez nasz dziki wyw óz, gd yż  eksporterzA rtie- 
imeiócy od dłuższego czasu w łasnego żyta na 
ryn k i północne nie w ysyła ją .

Bankiet francusko-niemiecki w Hadze.

(xy Przew odniczący  d elegacji fran cu ­
sk iej, B riand, w ydał na cześc delegacji nie­
m ieck iej bankiet, celem  zbliżenia obu naro­
dów  i om ów ienia ich spraw. Po lew ej stronie 
stołu, od lew ej ku praw ej, siedzą: niem iecki 
m inister spraw  zagr Curtis, prem jer fran cu ­

ski Tardieu, dw aj m inistrow ie skarbu, M ol- 
denbauer i Cheron. P o  praw ej stronie stołu, 
od praw ej ku lew ej: m inister n iem iecki go 
spodarstw a państwow ego Schm idt, francuski 
m m iC er spraw  zagrań. Briand. m inister n ie­
m ieck i W irth  i sekretarz państwa, Schubert.
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Uda sio, czy sio nie uda?
Fronda konserwatywna. 

Intiy&a endecka. —
P isząc o zm ianie rządu, zw róciliśm y od 

razu uwagą na dziwne stanowisko pewnego 
odłamu konserwatystów. Słuszne jest zdanie, 
że konserw atyści m e są czynnikiem  ważnym  
w naszej op in ji po lityczn ej, ale p ch a ją  s i, , 
juk m ogą, do w ładzy i d latego nie m ożna ich 
.ekeew ażyć, tem baruziej, ze jeszcze cza..cm 
ruszają sakwą aa cele polityczne. P odobno 
ju ż nawet zmobilizowali gotów ką na mfwe 
wybory, aż tu  ich spotkał zaw ód bardzo przy- 
Kry: gabinet prof. B artla , człow ieka o zapa 
1rywaniach dem okratycznych. A le  ten punkt 
w idzenia, sceptyczny wobec ganinetu prof. 
BarPa, nie jest iulz’ aiem wszystkich polskich  
zachow aw ców . W ielk ie  wrażenie w yw oła ły  
rew elacje  b. redaktora „D n ia" w tygodn iku

—  Pt em. Bartę! rządzi. 
K rn h ń  probierczy.

politycznym  pt „N a dobie11. Określa on sta­
now isko polityczne konserwatystów jako 
sans-savonizin, io  znaczy... bez m ydła. K rótko 
ale w ym ow nie!

l i iHERBATA „BOCIAN
w każdym lepszym sklenie do nabycia. 79

Tym czasem  prepi. Bartel zaczął 1 zadzie, 
rządzić a nic załatw iać kaw ałki. Z  jego  
pierw szych  kroków  widać, że m a on p e łn o -! 
m ociiietwa. Jedną z podpór gru py  pułkowni-1 
ków  był bardzo sym patyczny osobiście woje-J 
w '-da grodzki Jaroszew icz. Został 011 przen ie-' 
siony w stan n ieczynny. O znaczeniu posuniąć

ju rydyczn ych  b. min. Caia pisa liśm y dosta­
tecznie. Pakt, żc z łożył on urząd naczelnego 
komisarza wyborczego — dla osłody razem z 
n in . D utkiew iczem  —  dowodzi, że prem jer 
B artel liczy sic w sum ieniu sw ojem  z gło­
sem opinji demokratycznej w Polsce.

A>e czy 11111 sią uda? Są tacy, którzy- by 
chcieli, by 11111 sią nie idalo. Są n ieprzejedna­
ni po obli stronach. Zarów no endecy, jak  i 
7wolennieyT ostrego kursu wśród sanacji, łą ­
cznic z konserw atystam i. Od czego f < zależy-, 
czy sią u da1? Od stanow iska Sejm u Od czego 
konkretniej l Od stanowiska grup chłopskich. 
Cc zrobiła  „Gazeta W arszaw ska’ ? K aw ał zło­
śliw y, jak przeważnie. P om ieściła  w n-rze 
piątkow ym  artykuł pt. „Chłopskie zaloty *, w 
którym  usiłow ała wykazać, żc prem jer B ar­
tel zabiega o poparcie ch łopsk iej lewicy-, z 
pom inięciem  P iasta. Z ab egi takie .czynił — 
zdaje sią — przez salon owego chłopa, posła 
H y5t, gabinet poprzedni. Teraz jest ii czej. 
Stronnictw a chłopskie, nie wyłącz.aiac P iasta  
(o prow odyrach  sie nie m ów i!) chciałyby pójść 
na rąk-' rządowi prem. Bartla. Tc złości en­
decją. Z łośliw i pow iadają , że „G azeta W arsz."

. uBm czysto cynowe po Zł. 1.J5 t 2.25 
Puszki po Zł. O.40. 0.75, 1.40 i 2.60

Mimo pracy domowej -wypielęgnowane ręce-

K R E M E M  N I  v  E A !
Każda gospodyni domu wie jak bardzo codzienna praca domowa niszczy ręce 
Spracowane ręce stanowią przeszkodę w pożyciu towarzyskiem. Przez lekkie na­
tarcie rąk K REM EM  N JV E A  należy zapobiedz stwardnieniu skóry i osadzeniu się 
brudu w drobnych zmarszczkach, by ręce nie czyniły wrażenia spracowanych. 
K REM  NIVHA zawierający jedynie euceryt, wnika szyoko w skórę nie pozosta­
wiając połysku. W  ten spósob mimo pracy domovej skóra zachowuje swą miękkość 
i wygląd wypielęgnowary Należy więc codziennie używać K R EM U  N1V E A .

W yrób krajowy f.rmy PEBECO, sp. z o . odp . w Katowicach 5
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B E R M A N  H E Y E R M A N S

TAJEMNICA 
WOZU SYPIALNEGO.

(C iąg dalszy)

T o same u czyn ili kilka minut później 
szef p o lic ji  i  kumisarz, wsilcffi do tram w aju 
i  p o jech a li na Sarphatistrasse. P o  drodze 
rozm aw iali Ze sobą szeptem. Szef p o lic ji był 
tak przejąty  hipotezą Dupurca, źe odprow a­
dził g o  aż przed dom  pani P olłak . T u  m ógł 
sią naocznie przekonać, że p o lic jan ci stali, 
nie zw raca jąc n iczy je j awagi, na sw oich po­
sterunkach, każdej chw ili gotow i pośpieszyć 
z pom ocą.

— Pan i d jab łu  da radą! - rzekł, ściska­
ją c  11111  dłoń na pożegnanie. — N a w szelki w y­
padek proszą pana < ziś jeszcze o w iadom ości... 
£ iekaw  jestem  co M a rsy łja  nowego" przyn ie­
sie... D ow idzenia!

D nporc pocisnął za guzik od dzwonka; 
tym  razem  spodziew-ał sią, że nm sią lep iej 
powiedzie niż poprzedniego w ieczora.

P o przeciw leg łe j stronie u licy, ukryci_ po­
za jak im ś ręcznym  wózkiem  stali dw aj jego  
jiodw ładni w przebraniu tragarzy; p rzy  nich 
leżało bezładnie kilka skrzyń. 'Z te j sy tu a cji 
w ynikało, że pani P ollak  zn a jdu je  Mą nie- 
chybnTę w domu; bow iem  „tragarze/1 otrzyę 
.nali zlecenie, aby  oka nie spuszczać z ow ej 
dam y 1  śledzić bacznie w-szystkie je j  kroki na 
w ypadek gdyby w yszła z domu. (Za - co sią 
iy czy  E eknom a, m ieli g o  aresztow ać bez par­
donu. -gdyby sią na n iego natknąli).

Natan M arjus^  zadzw onił po raz drugi. 
Ale drzwi odem knęły sią dopiero na trzeci 
o •głos dzwonka i ja k iś  drżący głos zapytał, 
<w5fo -obie życzy.

P ani sobie zapewne m nie przypom ina
— rzekł kom isarz tonem  jak  m ógł n a jbardziej 
uprzejm ym . — B ardzo m i przykro, że panią 
trudzą, ale tak sie jakoś złożyło, że muszą 
prosić panią o zw-rot te j drobnej sumy, którą 
pożyczyłem  wr D ordrechcie.

— Czy sic m ógłby  pan przy jść dziś po 
południu albo ju tro  rano? — zapytał g łcs  zza

1 drzwi; nie jęslem  ubrana i w dodatku nie 
mam przy  sobie drobnych...

Drżała na calem  ciele, bo Jaap jo  Eekhorn 
przed godzina w łaśnie podał je j  telefonicznie 
warunki i m iał zg łosić  sią z uderzeniem  iiół 
do dwunastej.

— N iew ym ow nie żałują, łaskaw a pani, 
ale ju ż  napewne na to liczyłem ; może będzie 
pani tak dobrą i  zwTróci m i tych dw adzieścia 
guldpnów... a lbo przyn a jm n ie j połow ą — 11 a- 
l-azie — nie chcą pani dłużej czasu zabierać, 
ale widzi pani — znalazłem  sie w przym uso­
w ej sy tu a cji — oczyw iście pani. c&oba tak za­
można. uie może tego zrozumieć...

— Zatem  proszą, niech pan na chw ilą wre j- 
I dzie, — rzekła w najw yż:;zem  zdenerwow-aniu,
— w izyta  kom isarza p o lic ji  by ła  je j  teraz 
bardz > n iew ygodna. — Proszą tu na dolo za­
czekać. za chwilą służą prani,

j — P ani w ybaczy — rzekł zm ienionym  g ło ­
sem, skoro ty lko  przeszedł p róg  drzwi, — ale 
m niejsza o te pieniądze; przychodzą służbo- 

I wo...
— O Boże! — krzyknęła i m artw a z pi za­

rażenia opadła na m arm urowe stopnie m ałe­
g o  w estybulu. Dw a słowa, które w yszły  z 
drżących ust, zdradziły  w iącej niż D uporc w 
najśm ielszych  dom ysłach mógł przypuszczać.

I — Ńiech sią pani uspokoi — rzękł łagod- 
J nie — ch cia łbym  tyłku prosić panią o eał 

tciem niew inny wywiad... To pani odw iedziła 
w czora j na okręcie w ieczorem  niejakiego...

Skinęła głow ą.
Przeznaczenie ścigało ją...
L ep iej zaraz wszystko w yznać i n iczego 

w iącej nie ukryw ać; przecież i tale tuż dziś 
1 rano o godzin ie dziew iątej doniosła  tow arzy­
stwu ubezpieczeń, - ze sią pom yliła . I  p o lic ją  

j prosiła juz telefonicznie. aby pow iadom iono 
I odnośne władze, że je j  zapodania o skradzio­

nych k le jnotach  polega ły  szcze.śiiwym tra fem  
na om yice: tow arzyszką je j ,  która nie znała 
sie zupełnie na drogich  kam ieniach, by ła  na 
tyle niezręczna, — w tym  w ypadiąi m ożna 
m ów ić o zręczności! — ża zapakowm a je j  na 
podróż im itacje , a praw dziw o kam ienie dała 
dc salolu w banku. D ziś zrobiła  to szcząśliwe 
odkrycie, k iedy w yjm ow ała  parą w artościo­
wych papii row, aby odciąć kupony K toż  
m ógł przewidzieć, że spraw a weźm io tak nie­
spodziew any i tak radosny obrót.

Powyższo zeznanie, które nie było  tak zu­
pełnie w iarygodne, złożyła  w tow arzystw ie 
ubezpieczeń, i w prezyd jum  p o lic ji. Obie w ła­
dze ani urzez chw ilą m e w ątpiły  w praw dzi­
w ość je j  słów , chociaż m ów iła  drżącym  g ło ­
sem i uryw anem i zdaniam i, tow arzystw o eie-: 
szyło sią, że nie bąuzie m usiało w yp łacić  pre- 
m ji, a urządnik n o lic ji też m ioi dobry  dzień, 
bo cieszył sią już na samą m yśl, że ra finow a­
ny złodziejaszek. Jan 'Pulp, wpadnie.

Tak wiąc \v low a po M enzlu P ollaku  na­
praw iła  poniekąd sw oje  ciążLie przew inienie. 
Żaden św iecki sądzia nie m ógł je j  — w edług 
w-szelkicli ludzkich praw  — n iczego wiącej za­
rzucić. N iem niej św iadom ość;w iny, którą je d ­
nak popełniła , odebrała je j  rów now agą du­
cha. Teraz właśnie, k iedy pod groźbą, szanta­
żu m usiała za drogie pieniądze w ykupić od 
Jaap.ie E ekhorna fa łszyw e kolczyk i i fa łszy ­
wo .pierścienie i fa łszyw ą  kol ją  — znowu na­
gle — tu — w obecności D uporca  uczuła sią 
w inna: zdało je j  sic. że jeg o  przenikliw e oczy  
w targnąły w jf  j zaląknioną duszą tak j ik je ­
go bezwstydne stopy w targnąły w- je j  pod­
wórko.

— Gzy m ogą panią n a ju p rze jm ie j prosić 
— rzekł tak oględnie, jak  ty lko m ógł. bo z je j  
postaw y w nosił, że, jest bliska om dlenia — 

|czy m ogą prosić w interesie panu aby  poz-.vo- 
n ih  ni i na chw-ilą p ó jść  na gorę? Przychodzę 
do pani jak o  p rzy ja c ie l i jako  człow iek, któ_ 
renm  pani może zaufać.*)Jeżeli osoba z pani 
•sfery odwiedza późnym  wieczorem  gościa , któ­
ry  nie cieszv  sią dob^ą reputacja  u ludzi i 
stoi pon nadzorem  potie ji, to nłie czyn i tego 
clivba dla w łasnej przyjem ności.

1 ‘ (C. d. 11.).
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napisała ten artykuł... z in sp iracji „pnłko- 
w ników ‘‘. P ew nie plotka.

ÓYięc od czego zależy? Od tego, czy  S ejm  
budżet uchw ali: Są sumy, których rząd nie 
chce redukow ać. Probierzem  ugodow ości S e j­
mu będzie to, czy uchwali nowemu ministrowi 
spraw wewnętrznych fundusz dyspozycyjny, 
któregw uchwalenia odmówił gen. gkładkow. 
skiemu. Fundusz ten jest ważny z punktu w i­
dzenia państw ow ego i jest przeznaczony na 
walkę z kom unizm em . Przypuszczać wolno, 
że Sejin się nie uehyli od tej uchwały a to 
stanow iłoby ob jaw  bardzo znam ienny w na- 
w iazj waniu porozum ienia pom iędzy rządem 
a Sejm em . Zahaczymy]

Praca zarobkowa nielet^li.
M im o przepisów  ustaw y, zabraniających, 

zatrudniania nieletnich pracą zarobkową, 
zdarzają  się częste w ypadki, że w różny eh 
przedsiębiorstw ach pracują dzieci w wieku 
szkolnym , nieraz na podstaw ie sfałszow anych 
m etryk  urodzenia. związku z tem inspek­
toraty  pracy  rozpoczęły przeprow adzanie do­
kładnych  badań m etryk zatrudnianych nie­
letnich i w wypadku nadużyć czy to ze stro­
ny pracodaw cy, czy też pracow nika, który 
dopuścił się sfałszow ania św iadectw a urodze­
nia winni pociągani będą do surow ej odpo­
w iedzialności.

Wzrost foaz^bocia.
W  tygodn iu  od 21. do 28. grudnia . ub. 

bezroLocie na terenie całego państwa dosię­
g ło  c y fry  186.417 bezrobotnych, w tem 44.171 
bezrobotnych kobieL W  porów naniu z po­
przednim  tygodniom  bezrobocie w zrosło o 
*2.733 bezrobotnych. W ed mg poszczególnych 
gru p  bezrobocie wzrosło: wśród górników  o 
99 osób. wśród m etalow ców  o 929. wśród hut­
n ików  szkła o 137, wśród w łókienników  o 
2.050, wśród robotm kow  budowlanych o 3.305 
osób N atom iast zm niejszenie bezrobocia w 
tygodn iu  spr. wozdaw czym  nas tąpiło w śród 
hutników  m etalow ych o 15s osób i wśród pra­
cow ników  um ysłow ych  o 882 osoby.

D E T A L I C Z N I E
KALOSZE damskie na trykotowej podszewce 

męskie „ „ „
Y
S M I E G 0 W C 5  aamskie na podsz. ciepł., wierzch jersey czarny z aks. wyłóg. 1 5

1 3  —
damskie, wierzch z gabard. czarnej lub bronz. z aks. wyłóg.

i klamrą niższe wycięte zł.

damskie, całe z gumy, szare, czarne, lub beige, z przesuw. 
gnfiKjiem zatrz. wyższe zamknięte zł.

BUTY czarne, szare, lub beige z błyskaw. zamknięciem zł. .

2 0  —  

. 3 8  —

ŻADAJCIE WSZĘDZIE TYLKO MARKI „f* E P E G E“ Z PODKOWĄ!
25

Problem budowy tanich mieszkań
na Zachodzie.

Tani kredyt, specjalna polityka terenowa i normalizacla w budownictwie- 
oto wytyczne akcji budcwlanej w kra aen zachodn.o-europejsKlcn.

(— ) W  chw ili, gd y  w W arszawie toczą się 
narady nad sprawą budow nictw a m ieszka­
n iow ego, w arto rzucić okiem na rok ubieg ły  
i zobaczyć, co zdziałano na Zachodzie w tym  
zakresie, jak ie  poczyn iono dośw iadczenia i 
jak ie  osiągnięto w yniki. Bo rok u b ieg ły  upły­
nął poil znakiem w ytężonej pracj n a jw yb it­
n ie jszych  architektów  E uropy d rozw iąza­
niem tego na jżyw otn iejszego dziś n iew ątpli­
w ie problem atu społecznego, jak im  jest nie- 
y lko dla nas, ale w ogóle dla całego starego 

świata bez różn icy  harodow ości i klas, klęska 
m ieszkaniowa. JHoże z doświadczeń, poczynio-1 
nycli na tem  j olu przez innych, dałoby się 
w yciągnąć pewne korzyści i w skazów ki dla 
siicaw y budow lanej w P olsce j

S tw ierdzić bowiem  należy, że choć aa 
ostatnich m iędzynarodow ych  kongresach m ie­
szkaniow ych nie znaleziono jeszcze cudowne­
go  leku któryby za jednym  zam achem  ^usu-j 
nął tę dotkliw ą bolączkę z organizm u E u ro -1 
py pow ojenn ej, to jed.iak niew ątpliw ie ęoń ó 
n ięto tam ą sprawę pod n iejednym  względem  
naprzód.

Przedew szystkiem  skonkretyzow ano hssło 
budowy tanich mieszkań, które postaw iono 
rów nież jakc w ytyczne na obecnej konferen­
c ji  w arszaw skiej. Tanie m ieszkanie, którego 
w arunkiem  jest racjon a ln e  obniżenie kosztów 
budow y, nie znaczy jednak tandetne m ie­
szkanie. T o też w dzisiejszem  taniem  budo- 
•wnictwie na Zachodzie postanow iono u w zg lę i 
n ić  najnowsze wymagania cywilizacji i kul- 
itury.

Jakieuiiż tedy środkam i zdąża się do ow ej 
„tan iości111! Na kongresach m iędzynarodow ych

w F aryżu  i w R zym ie zgodzono się, że w ustro­
ju  K a p ita lis ty c z n y m  konieczne jest wciągnię­
cie do akcji budowlanej kapitału prywatne­
go przez dgśtarczenie aniego kredytu. —
W szystkie rządy finan su ją  więc a k cję  budo- 
, laną w rozm aitej form ie, czy to udziela jąc 
d ługoterm inow ych  pożyczek n iskooprocento­
wanych. dochodzących w pew nych w ypad­
kach nawet — jak  i u  nas — do 90 proc. og ó l­
nych kosztów budowy, czy też d a jąc  bez­
zw rotne subw encje, czy nawet udziela jąc za­
liczek przedsiębiorcom  budow lanym .

. D rugim  celow ym  środkiem  obniżenia ko­
sztów Ludowy jest specjalna poMtyka tereno­
wa w kierunku obniżenia ceny placów. W  Da- 
n ji posunięto się nawet do Wyznaczenia een 
m aksym alnych na grunta. W ażneiu bardzo 
jest także zabudow yw anie ca łych  dzielnie 
odrazu. gdyż wtedy taniej kalkulu ją się in ­
w estycjo  m iejskie, jak  doprow adzenie gazu, 
wody, elektryczności, kanalizacja  i przepro­
wadzenie ulic. Z tego sam ego względu zwyeię 
żyła tendencja budowania dużych domów, 
choć w-szęnzie, nawet w R osji, uznano za ideał 
społeczny dom y jednorodzinne.

V. szeregu k ra jów  położono szczególny 
nacisk na w ielkość poczynań budow lanych, 
gdyż masowe wykonywanie budynków znacz­
nie obniża koszty. W  lio ig ii ókreślono budo­
wę 50 mieszkań jak o  m inim um  dla jednego 
przedsiębiorstw a. P rzy  m asow ej budowie 
przedsiębiorstw o pryw atne czy samorząd m o­
że nabyw ać place i m ntorja ly  ,v w ielkich  Ilo­
ściach z pom inięciem  pośrednictw a.

Rząd norw eski wspiera akcję  budoyylaną 
w ten sposób, że dostarcza budującym  bez­

płatnych, typow o w ypracow anych  planów . — 
W oraw dzic esteci tw ierdzą że w ykonyw anie 
budynków  w wielkich ilościach  grozi niono- 
ton ją  i brzydotą całych  dzielnie czy osiedli, 
ale nikt się ju ż tego lie  obawia, gdyż w iado­
mo. że zdolny arch iickt przy użyciu  tych sa­
m ych form  i m aterja lów  znajdzie estetyczne, 
indyw idualne rozwiązanie.

Potężną zdobyczą oszczędności w nowo- 
czesnem budow nictw ie jest normalizacja. — 
W wielu krajach  znorm alizow ano już wym ia 
ry  okien, drzwi, schodów, kuchen, płytek po­
sadzkowych cegieł, a nawet części jelazo-be- 
tonowyeh. Nie zan iedban o ' też w ysiłków  nad 

.uspraw nieniem  organ izacji pracy budow lanej 
i w kierunku ułatwień i skrócenia czasu budo- 
! wy. W ysiłk i te zw rócono przedewszysf kiein 
|w kierunku narzędzi i maszyn. W  Niemczech 
i celem ułatwienia prney tworzą nowe system y 
i narzędzi ; lm duia coraz lepsze m aszyny dla 
zastąpienia nraey ręcznej ekonom iczpiejszą 
maszyna. Tak pow stały bagry  czerpiące i 
chw ytające, w indy itp.

N ieustanna pom ysłow ość budow niczych 
, dąży w m iarę m ożności do w ykonyw ania oz.ę- 
' ści składow ych błfcjrni ów w fnbrylrtm1' W e 
I F ra n cji i w Niem czech wznow iono próby hu- 
dew y domów ie ljzn ya h  z płyt stalowych, w y­
konanych fabryczn ie, które m ontu je sie z po­
m ocą żórawi i wind na m iejscu  budowy,

D o takicn to i wńelu innych pom ysłów  
ucieka się zbiorow a m yśl ludzka aby zwal- 
czyć traged ję  bezdom nych.

W  P olsce  rok u b ieg ły  zaznaczył się. jak  
wiadom o, zm niejszeniem  a k c ji budowlanei. 
S toim y jednak przed now ym  sezonem i w in­
niśm y sobie pow iedzieć, że nie. wolno nam 
ustać w prący w im ię na jżyw otn iejszych  p o ­
trzeb ludzkich. H asłem  ak cji budow lanej w 
Polsef winna być konc-entraeja w szystkich 
środków, sposobów  i w ysiłków  w celn jaknaj- 
szybszego urzeczywisti.ienba m arzenia miijci- 
nów o dach nad głow ą.
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'uurzeb ofiar katastrofy w kinoteatrze.

(xv) W angielskiej m iejscow ości P aisłeg  
i dbyl sic obecn ie h e > koszt państwa pogrzeb 
•fiar otrąsznej k atastrofy  \ kinoteatrze, w 

„k tó ie j zginęło ponad 7C dziem. szpitalu 
m ajdu je  ,się jeszcze, kilkanaście dzieci, ale 

-stan icb  zorow ie nie jest groźny. D la  rodzin

dotkniętych okropną stratą zebrano fundusz 
zapom oipogow y w  kw ocie 200.000 złotych.

R yc in a  nasza przedstrw ia kondukt po­
grzebow y ze zw łokam i dzieci, które zginęły  
w katastrofie.

Karnawał w dawnej Polsce.
Jak się u nas dawniej bawiono i pito.

(c) T rad ycja  karnaw ałow a w P olsce  sięga 1 bożka w esołości i pustoty. Obecnie zróżruczko- 
jeszcze czasów pogańskich.- Nazwę „Zapust'
która  była  polską nazwą karnawału, w yw odzą 
niektórzy od słow a „ P n s f ,  którem  oznaczano

wane wy] ażenie „karnaw ału11 i  „zapusty11 da­
w niej oznaczały jedn o i to  sam o — ostatnie 
trzy  dni przed P opielcem . Dziś karnaw ał obej

,pruje okres ot* N ovęgc K o k u ,. w zględnie 
Trzech K ró li, do Śród* P op ie lcow ej i wyróż­
n ią  się urządzaniem w iększej, m ż w ja m e jk o l- 
wi3jt innej porze roku, ilości zabaw, balów i 
redut.

T< ostatnie zwano daw niej .maszkarami1' 
i stąd pochodzi w yrażenie: m askarada Dosta­
ły się one do nas ź W ioch  za czasów k rólow ej 
B on y  i początkow o w yglądały  zupełnie ina­
czej, ńiz w  latach późniejszych . B y li7 to zaba­
w y kostium ow e, liządzane podczas obchodów  
weselnych na dw orach królów  i m agnatów . — 
W  zw iązki % tak iom i zabaw am i pow stai w kró­
tce w K rakow ie i.awóęi „m aszkarnikow 1*, k io - 
rzy  w yrabia li m aski zapustne. „M aska panień­
ska z przykraw kam i kosztow ała złoty jeden, 
białoglow ska groszy  16, babska gręszy 20,, z 
brodą pól groszy11. - '.e . . , ;

7j tych  to „m aszkar11, urządzanych ma dwo- 
ltich, w zięły  początek późniejsze reduty. W e ­
d le  G logera, pierw sze reduty publiczne m iała 
W erszawe ,za panowania mugusta 11 je g o  
»i :aątępcyr; Augustą I I I , re jąt.^ , stały, si.ę; tak 
ulubione, że,daw ano ją  o d  października do Ad- 
ycm u , ą octem przez cale zapusty, p o  k ilka 
rązy  na tydzień. Jędęn z potłów  tureckicn, 

wróciwszy do Stam bułu, opow iadał o tycn  za­
bawach- żc „w  pew nej porze roku chrześcija ­
nie dostają warjacji, którą  leczy  dopiero ja ­
kiś proch, sypany im  potem  na g łow ę w ko­
ściołach11. i -■ ""Ż '7-r. \?Ą ■

W  okresie karnaw ału n ietyiko baw iono się 
na zabój, a le i p ito na urnór. P rzodkow ie nasi, 
k tórzy przeaew śzystkiem  aobrżo jed li, n a jad ł­
szy się chętnie Daraszaowali przy  run ku. — 
Zgors*oń i  awantur p ija ck ich  byw ało przy tej 
okazji niem ało, lecz łatano je  ndogół dośó, jak  
na owe czasy, um iejętnie. P ito  gatuńki win do­
skonałe W  K rakow skiem . Sandom ierskiem  i  
na R usi po w ystaw nych  jedzeniaeh podaw ano 
tra d ycy jn e  wifiaj węgierskie. Na Pom orzu, K u ­
jaw ach  i na L itw ie lubow ano się w w inach 
francuskich  i zam orskich. W  B oznańskienrźaś

3
Przedruk w zbroniony.

A D A M  STODOR.

Podarunek Inkasa.
Oprwieść detekty wna. ✓

(Ciąg dalszy)

W jednym  z num erów, opatrzonych datą o 
tydzień późniejszą, znalazł Cichosza rzeczyw i­
ście przytoczone nazwiska graczy . M iędzy n i­
m i znalazł'nazw isko B eroniego, przem ysłow ca 
zu Lwowa.

W reszcie w numerze z 12 sierpnia uderzyła 
oczy jeg o  notatka w kronice p. t.: .Sensacyjna 
w ygran a11. D onoszono w n ie j, że B eroni K a z i­
mierz, częsty gość kasyna w Sopotach, w ygra ł 
właśnie dnia w czora jszego w kasynie około 
-OO.OOO marek niem. W  tym że sam ym  numerze 
przy jeg o  końcu.’ w rubryce ..Ostatnie w iado­
m ości1', pomieszczon.,- sensacyjną w iadom ość, 
-że ó v  szczęśliw y gracz, w raca jąc nocą z Sopot 
do Iieln , swą własną m otorów ką „Jad w iga11, 
przepadł Dez wieści. Znaleziono jed yn ie  znie- 
Ł oną prądem  je g o  m otorów kę, p ływ a ją cą  sw o­
bodnie po zatoce gdańskiej, a w n ie j kapelusz 
i oiaszcz w łaściciela  łodzi. B liższych szczegó­
łów  brakow ało.

W  numerze z następnego dnia ukazał się 
dłuższy artykuł w te j n iezw ykłej sprawie. — 
„D ziennik Gdański11 donosił, że tak p o lic ja  pol­
ska. jak  i po lic ja  sopocka, rozpoczęły energi­
czne poszukiw ania za zaginionym . M otorów ki 
p o licy jn e  przeszukały jak  n a jdok ładn iej zato­
kę pucka i gdańską, n igdzie jednak nie znale­
ziono na m oizr  zwłok B eroniego. P rzypusz­
czać należy, że albo B eroni popełn ił sam obój­
stwo, co  w obec w ygranej w Sopotach było 
w ięcej a n iże 'i niepraw dopodobne, alboteż, że 
k łoś w iedzący o tein. żf B eroni w ygra ł tak 
yuticzną kwotę, i że ją  ma przy sobie, dopędzi? 
w cąasie pow rotnej d rog i do I le lu  B proniego,

(m oże łodzią o siln iejszym  m otorze), zam ordo­
w ał go, pieniądze zrabow a ł zaś cia ło, obcią ­
żyw szy należycie, w rzucił do morza.

W  zakończeniu artykułu  donosi) „D ziennik 
Gdański11, że p rzy ja c ie l serdeczny B eroniego 
lir. Ożarski, jak  n a jen erg iczn ie j przystąpił do 
rozw iązania te j zagadki, i w tym  celu telegra­
ficzn ie  w ezw ał ze Lw ow a zdolnego detektywa 
p o lic ji  dra Bienensteina.

W  następnych num erach „D ziennika Gdań­
skiego11 nie byłe żadnych w iadom ości D opiero 
w jedn ym  z num erów  z końca sierpnia uka­
zała się w „D zienniku Gdańskim " krótka nota- 

powiadam i& jąca. że wszelkie usiłow ania 
oraz dra B ienensieina nie doprow adzi- 

do żadnego rezultatu. N ależy przeto p rzy ją ć  
za pewnik, że B eron i utonął i  że prąd m orski
cia ło  je g o  zniósł w głębie, pełnego m o r z a -------

Detektyw7 Cichosza złożył półroczn ik  „Dzien­
nika G dań sk iego ', wstał z m iejsca , pod 'lako­
w ał uprzejm ie b ib ljotekarzow l zr w ypożycze­
nie czasopism a i vyszedł z Ossolineum,

Już zstępu jąc po schodach rozm yślał o tre­
ści artykułów  i notatek „D ziennika Gdańsk.11

— N ie w y ja śn ia ją  one niezego — — W szy­
stko to m ów ił ju ż dr. Zeńko — — Dr. Bienen- 
stein? — —  B y ł przed dw om a laty urzędni­
kiem  śledczym  w p o lic ji. Fotem , przeszedłszy 
na em eryturę, został pryw atnym  detektywem . 
M oże on coś wie, czego nie znalazłem  w .Dzien­
niku Gdańskim ?11.-------

W  kaw iarni „S zk ock ie j11 połączy! się Ci­
chosza telefon iczn ie z dyrekcją  polic ji.

D ow iedział się, że dr. B ienenstein m ieszka 
obecnie p rzy  ul. Ł yczakow sk iej 1. 63, od 
kilku m iesięcy  n iedom aga na zdrow iu  i dlate­
g o  porzucił nawet zawód detektyw a pryw atne­
go  i ży je  razem  z swą córką, nauczycielką 
szkoły św. A ntoniego, jedyn ie  ze sw ej skrom ­
n ej em erytury  i rów nież skrom nych dochodów 
z sw oje j kam ieniczki.

Poniew aż dochodziła  ju ż godzina pierwsza 
przeto detekty w wyszedłszy z kawiarni, wsiadł 
bezzwłocznie?'do taksów ki i kazał się zaw ieść 
do m ieszkania dra Bienensteina.

I Były7 pólicysta  m ieszkał w n iew ielk iej je ­
dnopiętrow ej kam ieniczce o dość strom ych  
schodach, ale schludnie u trzym anej. W  parte­
rze je j ,  po lew ej stronie od bram y w chbdow ej 
znajdow ał się lokal posterunku policyjueg-o.

N ie by ia  to godzina w łaściw a do odw ie­
dzania człow ieka n ieznajom ego,. ale detektyw  
uspraw iedliw ił się sam przed sobą tern, że w 
godzin ie p izedob iadow ej na pewne ' zastanie 
w dom u dra B ieneusteina, a w rodzona en erg ja  
w działaniu  nie dozw alała m a odw lekać7 na 
czcs późn iejszy  zaspokojen ia  ciekawości.'

D latego  też znalazłszy na drzw iach p ierw ­
szego p iętia . na lew o od siehódów, bilet ź naz­
wiskiem : D r A d o lf B ieneństeln ‘—' zadzw onił 
delikatnie.

N ie otw orzono m u jednak .zaraz, chociaż 
usłyszał ja k iś  rucl: wewnątrz. N astępnie do­
szedł do uszu je g o  brzęk, gdyby przy zakłada­
n iu  u  drzw i łańcucha bezpieczeństwa, potem 
usłyszał przekręcenie k lu cząy  zamku wreszcie 
drzw i o d ch y b ły  się n ieco , .jak iś g łos kobiecy  
zapytał z brzem ieniem  lekkiego zaniepokoje­
nia •

— K to  tam?
— Czy zastałem  dra B ienensteina? — zapy­

tał detektyw  głosem  jak  na jłagodn iejszym .
Gdy n ie by ło  odpow iedzi, w y ją ł z portfelu  

sw ój bilet w izytow y, podał go  przez otw ór 
drzw i i d o d a ł: —

— Ot a m ój b i l e t  C hciałbym  się w i­
dzieć z drem  Bieniensteinem  W  sprawie faclio  
wej... Proszę o parę m inut r o z m o w y -------

—• Zechce pan chw ileczkę zaczekać. — od­
pow iedział g ios zza drzwi, podczas gd y  jak ieś 
palce u ję ły  bilet detektyw a. Z: raz zapytam,

P o  up ływ ie  kilku m inut Cichosza usłyszał 
znów brzęk łańcucha bezpieczeństwa, potem  
drzw i sie otw orzy ły  i młoda, n a jw yże j dwu­
dziestokilkuletnia osoba w puściła  detektyw a 
do n iew ielk iego przedpokoju .

Cichosza dom yślił się, że jest to córka po- 
lieysty , w ięc przedstaw ił się je j.

1. . i ‘ (O. d • n.).
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i  K aliskiein , g d z ie . panow ie i szlachta Ś y f f lp  
z  w ielk iej oszczędności i surowości obycza j >w, 
ty lko gościom  pryncypaluyn . podaw ano wina 

* w ig iersk ie , a na szary koniec dawano fran - 
, cuskió.

O czyw iście w średnich dom ach szlachec­
kich i w pospólstw ie wszelkiera w ino rzadziej 
z jaw ia ło  sie na stolacu. ;,a. omiaSL górow ały 
tu gorzałki rozmaite, nalew ki i miody, a w 
W lelkopołsce i na M azurach obok gorza łk i p i­
wo. Gdzie p iw o było w m odzie, p ili je  od śnia­
dania do obiadu, od ob a iu do po <11 z,ci. M y  
tez i jed li w tem samem tem pie i w tych sa­
m ych rozm iaracn, by utrzym ać — rów now agę.

W opisie obycza jów  i zw ycza jów  za pano­
wania A ugusta III . K itow icz  zatrzym ał sie 
dłużej na słynnych , n iezw yciężonych  ipojach . 
W  X V I I I  w. miała nasza R zeczpospolita  sporo 
takich moczygeDÓw.

Nad w szystkim i opojam i górow ał Janusz 
książę Sanguszko, ordyua* ostrogski, m arsza­
łek nadw orny litew ski. P rzetrzym yw ał w szy­
stkie kom panje p ijack ie , i to na wesoło. N igd y  
go  1 ikt nie w iaział ponuregt przy kielichu.

K asztelan z Zaw ichostu, b o re jk o , peszył 
sie przydom kiem  p ijaka , pobożnego", a lbo­
w iem  praw dziw ą jog o  przyjem nością  było  p i­
cie z duchow nym i. Często nie m ogąc sie docze­
kać odpow iednich  gości, siadał z beczką wina 
przy  drodze pod kapliczką i rozpa jał przejez 
dnych, p ielgrzym ów , dziadów, na kogo padł 
*os. B ore jk o  zam ykał sie w pałace ,uzed żoną 
niew iastam i i w szelkicm i osobam i św ieckiem i, 
a sprosiw szy sobie % klasztorów  zakonników  — 
z nim i urządzał kilkudniow e pijaństw a.

-  Gkrutnikiem  w p ijaństw ie by ł k rojczy  ko­
ronny, Adam Małachowski, który m iał potęż­
ny garniec i zmuszał gości do w ych ylan ia  zeń 
w ina duszkiem. W ielu  ludzi opuszczało dom 

© '^ so  v B ąkow ej Górze poszw ankow anych na 
zdrowiu, a pono n iejedn i i życie postradali.

Groźny m, niezw yciężonym  opojem  na L i­
tw ie był słyn n y  K arol ksiażfc R adziw iłł, w o je ­
woda wileński, k tóry  takiego fa in iljanta, jak  
P ac. gd y  nie chcia ł z nim pić, porw ał, f ik c y j­
nie na śm ierć skazał i do,, ero z pod m iecza 
katow skiego go  uw olnił. P a c w trzy dni po­
tem. wskutek wstrząśnienia m oralnego zmarł.

D zisiejsze p ija czyn y , poch łan ia jące obrzy­
dliwe wódki i lik iery , nic m ogą oczyw iście iść 
w porów nanio % w ym ien ionym i w yżej znako­
m itym i p ijakam i. T am ci dobrze jed li, dobrze 
pili i dobrzo potem spali. M ieli zasoby i czas 
na wszystko. — C ieszyli sie też nadskakującą 
zewsząd w yrozum iałością, a nawet zabobon­
ną czcią,

D zisie jsi g łodn i i często kredytow i ochot­
n icy (o zaw odow cach tu sie nie m ów i) oczyr- 
w isoie m ało jedzą, podle p iją , nie m ają gdzie 
spać. R obią  za to dużo burd.

Wszechpolska wystawa kanarków we Lwowie.

Zwrot op it  szkolnych
dla dzieci urzędników.

W ładze państwowe sk róciły  w tym  roku 
term in składania przez urzędników  państwo- 
v ych podań o zw rot w pisów  szkolnych za dzie­
ci. kształcone w pryw atnych  zakładach nauko­
w ych. P odania  takie przyjm ow ane bedą ty lko  
do dnia 1 lutego br.

Skarb zwraca tytułem  wpisu za każde dzie­
cko po 30 zł. m iesięcznie, niezależnie od klasy 
i  wysokości opłaty, pobieranej przez dany za­
kład naukow y. Reszte dopłaca sam urzędnik.

Film i literatura w naszym bilansie 
płatniczym.

P ozy c je  bierną bilansu p łatniczego obcią- 
żą ją  również i wydatki, związane z w yśw ie­
tlaniem  obrazów zagranicznych w naszych k i­
nach, oraz z tłum aczeniem  dzieł obcych  auto- 

«  rów na jeżyk  polski
Za prawo w yśw ietlania dobrego obrazu 

płaci sie udjSOOO do 5.000 dolarów , przeciętna 
licen cja  kosztuje 1000 dolarów . Z tego tytułu 

.{ zapłaciła Polska zagran icy  w 1*. 1928 blisko 20 
milyonów złotych.

id) Jak to już naszym  C zytelnikom  w ia­
domo, ania 5. i  6. bin. odbyła  sie we I w ow ie 
W szechpolsKa wystaw a kanarków , połączona 
z konkursem  śpiew u o m istrzostw o Polsk i, — 
urządzona staraniem  Centralnego M ałopol­
sk iego K Iudu h od o^ cow  kanarków  „R an a- 
r ja “ . Na pow yż zam ieszezonem  zd jęciu  foto- 
gra ficzr em w idzim y in ic ja torów  te j w ysta­
wy, członków  K lubu.

Siedzą od lew ej stron .,: R u d olf Starek,
honorow y prezes, A -a in  Dunzyński, prezes i 

.lfred Seem an ze S try ja , w iceprezes. S to ją ' 
R u d o lf Groll, A leksander Pauk, Zygm unt 
Szymański, W ikton Baim , Jan  G orzelany 
P aw eł B aranow ski, K aczm a’ nk z 1 az in ia i  
C yry l K lim czak. (Fotogr. red. D aniluk).

P olsk ie  film y  byw a ją  również w yśw ietla­
ne zagranicą, W  tym  sam ym  roku uzyskali­
śm y za praw o w yśw ietlen ia naszych film ów  
sum-! 800.000 złotycn.

Gros w ydaw anych  w P olsce książek to tłu­
m aczenia zagranicznej beletrystyki. Z  tego po­
wodu pokaźne sum y w ypłaca sie autorom  za­
granicznym  tytułem  honorarjum  zgodnie z 
konw encją  berneńską i m iedzynarodow em  pra­
wem ochrony pvnw autorskich.

Np. dyrek cja  teatrów m iejsk ich  w W ar­
szawie zapłaciła w r  1928 zagran icy  z tytu łu  
taninem autorskich i kom pozytorskich  sume 59 
tysięcy  złotych.

Główny Urząu Statystyczny w w ydanym  
niedawno bilansie płatniczym  za rok 1928 sza­
cu je  w ydatki z tego tytu łu  ogoleni na sumc; 2 
m iljonówr złotych.

Seiisacy ne ułaskawienie morderczyni.
E C H A  T R A G E D JI, JA K A . R O Z E G R A Ł A

(1) Frczydent republik i fś sk iej u łaska­
w ił yv m inione św ięta B ożego Narodzenia stu­
dentkę M argit N iiuineu, która w roku 1928 
zabiła kupca E ngblom a i skazana została na 
4 lata wiezienia.

jrtWłaskawienie M argity  Niiuineu w yw ołało 
w ca łe j F in lan d ji żywe zainteresow anie i 
spotkało sie z uznaniem publicznein. W stra­
sznej traged ji m iłosnej, k tórej bohateram i 
by li M argita N iiu ineu  i E ngblom , stroną win­
ną nie była zabó jczy ni, lecz zabity.

Studentka M argita  Niiuineu ciężko w al­
czyła  o byt. B y ła  cez środków  do życia, gdy  
rozpoczęła sw oje studja. A  jednak w olała zno­
sić n a jsk ra jn ie jszy  niedostatek, niż zrezygno­
wać z ns uki. Potem , gdy  ju ż  profesorow ie 
uniw ersytetu  poznali sie na je j  niezw ykłych 
zdolnościach, postarali sie dla n iej o lekcje
i stypendjum , by m ogła skończyć studja.

N ajw ięce j zainteresow ania okazał je j  
p ryw atny docent dr. Tórm idd. B yl je j nau­
czycielem  i dzięki 'jeg o  przygotow aniu zdała 
m aturę. Potem  został je j  narzeczonym . — 
W tym  czasie wlaśm e kiedy M argita zaręczy­
ła sie z docentem  Tórm idd, otrzym ała posadę 
pryw atnej sekretarki u kupca E ngblom a. — 
Pracow ała  w jeg o  biurze w ieczoram i, dzień 
ca ły  m ając za jęty  w ykładam i i lekcjam i.

P ew nego w ieczoru Kugblom . korzysta jąc 
z tego, że reszta personelu b iurow ego odeszła, 
zamknął drzwi biura i shańbil M argite. Nie 
dość na tem, A by zmusić ją  do dalszej ule­
głości. zagroził, że opow ie narzeczonem u je j, 
oraz znajom ym , iż mu sie dobrow olnie oddała 
i była jego  kochanką. i

S IE  P R Z E D  D W O M A  N IE S P E Ł N A  Ł A T Y .
N ieszczęśliwa dziewczyna tiie wiedziała 

w pierw szych dniach co począć. N iedośw iad­
czona, n ieznająca życia, sądziła, że lep ie j bę­
dzie, jeśli zamilczy o w szystkim i Itaki 4 e  
skandalu tow arzyskiego. Sądziła, że Engblom  
może spraw ić to. że ją  wyrzucą z uniw ersy­
tetu. W iec lak sie stało, że była teraz bez­
wolną w rekach tego potw ora. Ale wnet od­
czuła taki wstręt do dalszego kłam ania, że 
zw ierzyła sie narzeczonemu, Pierwszą m yślą 
Torinidda było zabić E ngblom a. A le M arg i­
ta wzięła ten czyn na siebie. Sama chciała 
pom ścić sw oja  krzywdę. N auczyła sie strze­
lać do celu. O boje  ćw iczy li sie w tem.

Zabiła E ngblom a podczas w vcieezki. — 
A resztow ano ją . Aresztow ano także docenta 
dr. Torm idda, jako  współwinnego. D oszło do 
procesu. O pin ja  publiczna stanęła po strouio 
oskarżonych. A le  zbrodnia musiał; być uka­
rana, Skazano ich obo je  na czteroletnie wie­
zienie.

Docent dr. Tórm idd nie został u laskaw io- 
n; . Lecz opin ja  publiczna nic wa^pi w to, że 
i dla n iego rych ło  ju ż nadejdzie dzień w ysw o­
bodzenia i otw orzą sie nrzed nim  bramy sng- 
zienia, by w rócić mógt do pracy, od k tórej 
go oderwano. >

Pkjipierai wytwórczość 
kralrwa.
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budowę internatu
dla »l4 str*pEe4ę§nSaixk r.£ .K , w e Lw ow ie.

Zai ząd © kręgu  lw ow skiego P o lsk !ego Czer­
w onego Krzyża pow ziął uchw alę, by celem 
uczczenia pam ięci zm arłego prezesa Zarządu 
O kręgu lw ow skiego P. C. K., ś. p .Ludwika kr. 
Koziebrodzkiego.. w ybudow ano obok Sanato- 
r jn in  P. C K . we L w ow ie przy ul. Ł yczakow ­
skiej „D om  Macierzysty** (internat) dla sióstr- 
pielęgniarek P  C. K . i nazwać g o  im ieniem  
Zm arłego.

In icja tyw ę w ybudow ania takiego Dom u 
pow ziął jeszcze śp. Ludwik lir. Koziebrodzfc i, 
który, u znając konieczną potrzebę utworzenia 
takiego internatu we Lw ow ie, był gorliw ym  
orędow nikiem  tej akcji. N azw anie tego „D o­
m u Macierzystego** im ieniem  ś. p. lir. Kozie- 
brodzkiego będzie zatem tylko drobnym  dow o­
dem wdzięczności, ja k ie  P. C. K . dla je g o  za­
sług żyw ić winien

P odejm u jąe m yśl w ykonania tej budowy, 
obecny Zarząd Okręgu lw ow skiego P . C. K . 
dysponu je odpow iednim  na ten cel placem , o- 
bok Sanatorjum  P. C. K . wo Lw ow ie przy ul. 
Ł yczakow skiej i ma złożone na koszt budowy
2,000 dolarów  am. na książeczce K asy Oszczę­
dności. Jest to jednak za mało, by do w ykona­
nia tego dzieła m ożna by ło  przystąpić, gdyż 
koszta budowy internatu, który musi pom ie­
ścić i salę w ykładow ą i odpow iednio urządzo­
ną św ietlicę w yniosą około 150.000 zł„ a fundu­
sze, ja sim - Zarząd rozporządza, są zbyt szczu­
płe i obracane Dyć m uszą aa inne n iecierpiące 
zwłoki cele.

W obec tego Za iząd  O kręgu lw ow skiego P. 
C. K ., przekonany, że założenie takiego in tei- 
uatu we L w ow ie przyczyn i się w, w ielk iej mie- 
rzo do w yszkolenia odpow iedniego zastępu 
sióstr • pielęgniarek, które w czasie p o k o j u  w 
szpitalach cyw iln ych  i w ojskow ych nieść będą 
pom oc i u lgę chorym  w ich cierpieniach, a na 
w ypadek w ojn y  stanow ić będą kadry korpusu 
pielęgniarek, którem u w chw ilach  burz dzieje 
w ycli tak dom osłe zadanie przypada w udzielo 
— zdecydow ał się zw rócić  z apelem  do Społe­
czeństwa by dla um ożliw ienia dokonania tego 
dzielą nadsyłało ch oćby  najskrom niejsze dat­
ki na „Fundusz B udow y Dmnu M acierzystego 
sióstr - pielęgniarek P  C. K . im ienia Ludwika 
hr. Koziebrodzkiego**, Lw ów , ul. B ielow skm go 
6, biuro Za rządu O kręgu lw ow skiego P. C. K .

N azw iska ofiarodaw ców  będą co pewien 
nlstęp czasu ogłaszane w dziennikach, nadto 
Zarząd Okręgu zakłada .K s ię g ę  Z ałożycieli’*, 
do k tóre j w pisane zostaną nazwiska w szyst­
kich tych osób i in stytucji, które jak ikolw iek  
datek na ten cel o fia row ać zechcą. W reszcie 
Zarząd Okręgu postanowił, żc w w estibulu 
..Dom u M «cierzystego“  w m urow ano zostaną 
specja lne cegiełk i z nazwiskam i tych  osób i 
instytucji, k tóreby na budowę D om u M acie­
rzystego o fia row a ły  1 000 złotych.

Odnośną odezwę, w ystosow ana do Społe­
czeństwa, podpisali im ieniem Zarzadu prezes 
Dr. P , Garapich i sekretarz Dr. A. Szalay-.

W  KALEJDOSKOPIE.

Perfumy i kosmetyki g 6 ią !
(—) Jest dla m entalności polsk ie j niezm ier­

nie eharakteryst'’Cznem, że przyznaje się u 
nas n łgi i p rzyw ile je  rzeczom  luksusow ym , a 
nic daje się ich rzeczom naprawdę potrzebnym  
i In niecznym  Jest to ob jaw  tein w ięcej cha 
rakterystyezny, że odb ija  się to bardzo szko­
dliw ie na przemy'śle krajow7yni. D la ilu stracji 
vnW o przytoczyć fakt znamienny7.

W  ostatnich latach pow stała w lecznictw ie 
nowa. m etoda leczenia’ t. zw\ horm onam i, czyli 
w yciągiem  z gruczołów  zwierząt, stosowmny m 
zazw yczaj w form ie zastrzyków7. P reparaty  te 
sprow adzano z zagranicy7, jednak nasz prze­
m ysł chem iczno - iarm aueetyczny, k tóry  w7 o- 
s atniem  dziesięcioleciu  poczyn ił znaczne no­
si cny7. ją l się rów nież fabrykacji tych  środ 
1;ów i w ytwarza niektóre z iueli jakości p ierw ­

szorzędnej, jak  np. w yciąg  z gruczołu  tarczy- 
kowega.

P rodukcja  w tej dziedzinie m og łaby  roz­
winąć się na wlgFką skalę, zaspaka ja jąc nie- 
i ylko potrzeby m iejscow e, lecz i konkuru jąc 
skutecznie na rynkach  zagranicznych, gd yby  
nie poważna przeszkoda w  postaci w ysok iej 
ceny spirytusu niezbędnego do fa b ryk a cji. — 
Pochłania ona bowiem  znaczno ilości alkoholu, 
zarówno przy dokonyw aniu wyciągów7, jak  i 
przy ieh oczyszczaniu, co przy w7ysok ie j cenie 
w yrobów  m onopolu  sp irytusow ego umeniażG-

lxy.) W  m iejscow ości francusk iej Pute- 
anx w ydarzyła  się tragiczna pom yłka, k tórej 
o fiarą  padiy7 dwie osoby7.

W  jednym  z pokoi hotelu znaleziono >* no­
cy7 młoda kobietę, Żer meno Gantois, ra­
nioną niebezpiecznie dw iem a kulam i re- 

welworeini w skroń,
Śledztwo p o licy jn e  stw ierdziło, że panna Żer- 
m en ii m iała p rzy jacie l a, n ie jak iego  A ndrzeja. 
W  ciągu  następnego dnia znaleziono zwłoki 
ow ego A ndrzeja  w jedn ym  z sąsiednich do­
mów7, .Tak stw ierdzono, zm arły  nazyw ał się 
A ndrzej Ił o cli o i popełn ił sam obójstw o, strze­
liw szy do siebie z rew olw eru S am obójca  po­
zostaw ił list, w którymi napisał ołów kiem , co 
następuje :

„Zran iłem  przypadkow o pannę Żenuenę

wk. konkurencję z preparatam i zagranicznymi
często m ałow artościow ym i, a więc i  nieskute­
cznym i w działaniu.

K res karykaturalnej sy tu acji położyłoby 
przydzielanie przem ysłow i chem iczno - fa r - 
niaeeutycziH.ni.i sp irytusu  po cenie zniżonej, 
jak  np do fa b ry k a c ji artykułów  p orfu m ery j- 
no - kosm etycznych.

\V każdym  razie ciekaw e, jak o  ob jaw , jest 
to  ̂obdarzanie perfum  i kosm etyków  przyw i­
le jam i, z których  nie m ogą korzystać środki 
lecznicze.

Śnad,
która przypałapa m nie w ku rył ar/, u hotelu, 

sądząc, że jestem  włam yw aczem . 
Uciekłam , poniew aż spostrzegłem  zapóźuo, że 
chciałem  odw iedzić w łaśnie ją “ .

Z listu  tego wywnioskowała, p o lic ja , że 
przyczyną tragicznego w ypadku by ła  pom ył­
ka. A ndrze j chcia ł w nocy  udać się do pok o ju  
Żermeny7, m ieszkającej w tym  sam ym  hotelu, 
Żerm ena nie poznała g o  w ciem ności i m y­
ślała, żc to włamywTacz. Z  przerażenia zaczęła 
wzywaó pom ocy.

W ów czas A n d rze j strzelił do n ie j i nie 
wiedząc z kim  m a do czynienia.

D opiero potem , g d y  uśw iadom ił sobie, że zra­
n ił sw oją  p rzy jació łk ę , popełn ił sam obójstw o 
a powodu te j pom yłki

Talemmca kobiety bez ulowy.
a r e s z t o w a n i e  k o c h a n k a ' n i e s z c z ę ś l i w e j  o f i a r y  i  j e g o  t r a g i c z n a

OPOW IEŚĆ.
(xy) P o lic ja  paryska aresztow ała onegdaj 

sprawcę ta jem niczego m orderstwa, które od 
kilku  m iesięcy zaprzątało op in ję  publiczną. 
Dnia 28 listopada ub. r. w ydobyto ze Sekw a­
ny zw łoki m łodej kobiety Cip "o Dyło w sta­
nie zupełnego rozkładu, bez rąk i >ez g łow y. 
Śledztwo ^twierdziło, że nieszczęśliwą ofiarą  
jest 17-letnia '•Ęugen ja  Friąuet, zwrana Nini 
m ieszkająca u rodziców  prjzy ulicy7 d‘Autenil 
w Paryżu.

Przez długi czas prow adzono śledztwo, nie 
m ogąc stw ierdzić, czy m łoda dziewczyna pa­
dła ofiarą  m orderstwa, czy7 też popełniła sa­
m obójstw o. W końcu  p o lic ja  wpadła na trop 

' m łodego człow ieka, 24-letniego strażnika noc­

nego H enryka R ondiera, k tóry  n eln iłjslnżbę 
warfowmiczą kolo Fklepn, położonego w po­
bliżu kam ienicy, w k tóre j m ieszkała nie- 

.śżezęśliw-a Nini.
P rzyparty  do m uru R ondier przyzna! się 

do znajom ości z N in i i opow iedział h istorję  
je j  zgonu. E on d itr  by l koenankum  m łodej 
Nini, która m iała zostać matką. W e wrześniu 
ubiegłego roku dorzlo między7 R ondierem  a 
Nini do gw ałtow nej kłótni w m ieszkaniu 
R ondiera. W  ciągu  k łótn i R ondier ob ił bru­
talnie i w ypoliczkuw ał Nini. która padła na 
łóżko wśród poważnych boleści. K ied y  Ron. 
d ier w rócił w ieczorem  do domu znalazł Nini 
m artwą. L ęk a jąc się. p o lic ji i rodziców7 N ini

Walka m śmierć i iycfe.
A R E S Z T O W A N Y  W A L C Z Y  Z  A J E N T E M  P O L IC JI. D W IE  O F IA R Y  K R W A W E .
(?) Na jednem  z przedm ieść W iedniu  ro 

zegrała się onegdaj w strząsająca seena. Dt 
m ieczkanio S ikyrów  przybył a jeu i p o lic ji 
Peichel, oy  aresz(owrać dw udziestoletniego 
ich syna F ryca , woźnego firm y  K arw iil w 
W iedniu. F ryc  S ik yr m iał bowiem  sprzenie­
w ierzyć na szkodę te j firm y  362 szylingów . — 
K ied y  a jen t po lic ji ośw iadczył, żc aresztuje 
go  F ry c  uciekł przez kuchnię na ganek, a 
stąd na wyższe piętro. A jen t pogon ił za nim 
i przyłapał g o  na schodach, m iędzy rirugiem 
a trzeeiem  piętrem. Zaczęła się walka na p ię ­
ści w ciem nym  kin,yrnr..u. S iln ie jszy  i  ry c  
no.wałił ajenta. Który uczuł w pew nej chw ni, 
jak tam ten yyyciąga z kieszeni rew olw er N ie 
m ogi się ruszyć, bo F ry c  przygniatał go  kola­
nam i i, jak  w kleszczach, trzym ał je g o  ręce 
jedną sw oją  pięścią. P a d ły  dwa strzały, po-

czem F ry c  poskoczył w stronę okna przy 
schedach na trzeeiem  piętrze, pchnął je  i  
w yskoczył oknem.

A jen t Peichel choć by ł ranny, zw lókł się 
ze schodów i udał się do pobliskie,! stacji po­
licy jn e j, by  wezwać odsieczy. Gdy p o lic ja n ci 
przeby li na m .ejsęe w patum. < ow ie zieli gie 
że i ‘ ryc S ik yr popełn ił sam obójstw o.

Sprow adzono P ogotow ie  ratunkowe do 
leżącego na dziedzińcu w kałuży krw i F ryca  
S ik jra . L ek a iz  stw ierdził wstrząs m ózgu, 
zgn iccicn ie  klatki piersiow7ej i złam anie koń­
czyn. W  stanie beznadziejnym  odw ieziono g o  
do szpitala.

A jen t P eichel odniósł dwie ran j postrza­
łow e w szy ję  i w7 brodę. O ile nie za jda kom­
plikacje , życiu  jeg o  nie grozi niebezpie­
czeństwo.

Wampir jest ciąple w Dusseldorfie.
JE D N A  Z JE G O  O F IA R  T W IE R D Z I, ŻE GO P O Z N A Ł A .

(xy.) B erlińska „V ossische Zeitung** dono­
si, że jedna  z o fia r  w am pira z D .iisseldorfn , 
pani M eorer, raniona ciężko ciosam i noża 
dnia 23 października ab. roku tw ierdzi, że 

spotkała onegdaj iv m ieście sw ego napast­
nika. Napastnik uciekł, w skoczy wszy do

tram w aju,
Opis osoby, podany przez panią M eurer, odpo­
wiada w zupełności opisow i napastnika, któ­
ry  ją  poranił laia 25 października. P o lic ja  
podw oiła  poszukiwania.

F A T A L N A  P R Z Y G O D A  N O CN A W  H O TELU .
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postanow ił cichaczem  usunąć trupa. Przez 
trzy dni trzym a! go  w swoim  pokoju , potem 
zaś ukrył go w baraku wsrod leżących tam 
w orkow  na cement. K iedy  sic dow iedział, że 
w orki m ają  być usunięte, zabrał stamtąd po 
m iesiącu tiupa  i w rzucił go  do S e k w a n y .— j 
.V czasie wrz cen ią  do rzeki g łow a  i ręec o- 

derw ały się od ciała, będącego ju ż  w stanie 
zupełnego ro:-Kładu.

P o iic ja  prowadzi dalsze śledztwo, aby 
stw ierdzić, czy zeznanie R ondiera polega na 
prawdzie i czy uie dokonał on na osobie Nini 
m oiderst wa

V E E O T
ELGA BR1NG, K . H USSAR , ERNEST VEREBES W WIELKIM Dfl ŚMAC1E SENSACYJNO- 

EROT” CZNYM WEDŁUG POMIEŚCI PIOTRA ŁtOLDTA P. T. 10870

N A R Z E C Z O N A  6 8
Mistrzowska gra CO N R AD A V E I D T A  
w najnowszej produKcji europejskiej —

^ r a j  | j M i s t r z o w s k a  gra C O N R A D A  Y E I D T A

[K IN O  L E W

Ka8̂ r.d r̂zvK karnawałowy
t la Lwów?.

(d) D la or jen ta n cji naszych C zytelników  
poniżej podajem y spis bali, redut i zabaw ta­
necznych kiore odbędą się w okresie karna­
wału:

II stycznia — Bul „Rodziny W ojskow ej*’ 
w salach K asyna G arnizonow ego przy ul św. 
P iotra i Pawła (40 pp.). Zaproszenia wydaje J 
adjntant por. M ożdżeń. K om enda Plaen, ul. 
W ałow a I. 16

11 stycznia — Rant reprezentacyjny adwo­
katów i kandydatów adwokatury w salach 
Kasyna i K oła  litei - art.

11 stycznia — Zabawa taneczna Akade­
mickiego Koła Lwowian i in. hetman? Żół­
kiewskiego w salach Slrzelniey przy uL Kur­
kowej ł. 23.

11 stoczn ia  — W ieczór karnaw ałow a Or­
ganizacji Narodowej Dz. IV w sali S oko­
ła IV .

11 styczn ia  — Zabawa taneczna Bratniej 
'onioey Studentów U. J. K  w sali C zytelni 
A kadem ickiej przy  1 Ł ozińskiego i. 7.

15 stycznia — , Dancing mandarynkowy** 
w salach K asyna i K oła liter.-art., staraniem  
K om itetu  pom ocy dla dzieci i m łodzieży. Za­
proszenia w ydaje  Sekretarjat kom isarza rzą­
du Ratusz, I p.

18 stycznia — Reprezentacyjny Rai Praw­
ników w salach K asyn a  i K oła  liter. - art.

Z SALI SĄDOWJEJ.

Tragetija robotr.-Ka I olejowego.

Wypadki na terenie
województwa tarnopolskiego.
(d.) W  S credyócaeh  kolo Tarnopola  dzier­

żawca terenów łow ieckich , W ojciech  P a libu - 
rza, udał się na polow anie w raz ze swoim  
służącym , P iotrem  R ychlew skim , lk zą cv m  
15 lat T rop iąc postrzelonego zająca, P alibu - 
rza przechodził przez row  lesie. _Tam w 
krzakach zaczepi! dubeltów ką o g a ł®  sku- 
tek czego nastąpił w ystrzał. N abój tra fił P a - 
łiburzę w głow ę, od ryw a ją c mu lewe ucho i 
część czaszki, p ow odu jąc śm ierć P alibn rzy  
na m iejscu .

Stefan  Szybisty, liczący  20 lat, pochodzą­
cy  z K ob y li koło Zbaraża pozostaw ał w służ­
bie w restauracji K la ry  Schapiru tvej v T a r­
nopolu  O negdaj został on pod C zystyłew em  
przejechany na śm ierć przez p ociąg  tow a­
row y.

\Y Olesku w nocy nieznany spraw ca  w ła­
m ał się do lokalu K ółk a  R oln iczego. R ozbił 
tam  szufladę i zabrał 300 zł.

W  Busku o rękę pew nej dziew czyny sta­
rali się rów nocześnie dw aj tam tejsi miess,- 
kańey, a to: W a lerja ii M urynow icz i Miuhał 
Jurdyga . M iędzy nim i powstała śm iertelna 
nienaw iśóf1 która onegdaj zakończyła się tem, 
że M urynow icz zastrzelił swTego ryw ala. M or­
dercę aresztow ano.

Tęgi „skok" 6 óralewicza.
(K . D.) W  dniu  3 listopada ub v. dokonano 

włam ania do m ieszkania Malesa Frnehsa (ul. 
S łoneczra  1. 26). W yniesiono stam tąd fu tro  
męskie, lak iery, trzew iki, parasol, kapelusz 
oraz stołow ą zastaw ę srebrną, łącznej w arto­
ści 3.350 złotych. Jako podejrzanych  o doko­
nanie tego w yczyn y  aresztów ano znanego zło-

(K . D.) W dniu 11 lutego ub. r. na prze­
strzeni pom iędzy Bełżcem  a R aw ą Ruską pa­
nowała w ielka zam ieć śnieżna. P opołudniu  o 
godz. 15-tej wśród m roźnej w ichury w racał 
torem  k olejow ym  do donn. zajęty usuwaniem 
śniegu robotnik  Andrzej Pulkc Uszy m iał za­
kryte czapką i nie słyszał gw izdów  nadjeżdża 
ją cego  pociągu  osobow ego Nr. 1315. Szedł so ­
bie spokojn ie tuż obek praw ej szyny. N agle 
porw ało go  skrzydle pługa, przytw ierdzonego 
uo m aszyny przejeżdżającego pociągu  i w lo­
k ło go  ze sobą przez 163 m etrów. W skutek te­
go  FuŁko doznał ciężi ich uszkodzeń na ciele 
i w krótce zmarł. Władce prokuratorskie 
w drożyły  śledztwo, w w yniku  k tórego pociąg ­

nęły do odpow iedzialności m aszynistę ow ego 
pociągu  35-Jetmego Stanisław a Sołtysa. U- 
sknrżony o k oliz ję  z 337 par. u. k. Sołtys, któ­
rem u zarzucono ja k ob y  nie dawał sygnałów  
ostrzegaw czych  — na w czorajszej rozprawie 
przed Senatem V  bron ił się. że sygn a ły  da­
wał, jech a ł pow oli, a na torze nikogo nie za­
uważył.

Przesłuchani św iadkow ie potw ierdzili Tę 
obronę, wobec czego T rybun ał m aszynistę 
Sołtysa  uniewinnił.

Przew odniczył nadr, Będaszewski, 'skar- 
żał prok. nadr. Ja cisch . bron ił adw. dr. B rom - 
berg.

dziejam.ka, W ładysław a Góralewicza, 27-letn- 
murarza.

W czora j stanął on przed III . Senatem . — 
Zarzuconej mu zbrodni w yparł się. Przęsłu  
ehani św iadkow ie siln ie g o  obciążyli. D la po­
w ołania św iadków odw odow ych, rozpraw ę od 
roczono. O skarżał prok. Jasienieki, bronił 
adw. dr, Sz. W eiss.

Niewdzięczny wychowanek
(R . D.) Tadeusz B azylew icz, 29-letni o- 

sobnik,, kiedyś był praktykantem  biurow ym . 
P óźn iej na m anow ce zeszedł. R az odsiedział 
za kardzież 2 lara, później 1 rok. W yszedłszy 
z w ięzienia w ybrał się w dniu 20 lutego 1928 
w odw iedziny do sw ej w ychow aw czyn i M n rji 
O grodnikow ej (ul. Kaspra Buczkow skiego). 
O grodnikow a w yszła na mom ent do sklepu. 
R azylew icz korzysta jąc z tego skradł na je j  
szkodę kurikę i 2 zł. gotów ki, a na szkodę sub­
lokatora O grodnikow ej, Jana Jaśkiew icza, 
t ilka par bielizny, trzew iki, ubranie, kiika 
krawatek i kołn ierzyków  oraz rękaw iczki. —  
liii. 6 październik i ub. r. baw iąc w IzDie 
skarbow ej zabrał B azylew icz ze sza fy  słoik 
kon fitur na szkodę urzędnika G óreckiego. 
W reszcie potknął się B azylew icz w dniu 14-go 
listopada ub. r. na usilow anem  w łam aniu do 
dozorczYni A nny K ustra  przy ul. K leparow - 
skiej. Tam  złapano go  i oddano p o lic ji.

W czora j stanął B azylew icz przed Trybu 
nałmu III . Senatu pod przew odnictw em  nadr. 
Dw orzaka. Do w in y  przyznał się. ob iecu jąc 
w ięcej nie grzeszyć.

T rybunał skazał go  na. 10 m iesięcy w ięzie­
nia, z darow aniem  4 m iesięcy  na podstaw ie 
„m n est ji i zaliczeniem  2 m iesięcznego aresztu 
śledczego.

Oskarżał prokurator nadr. Jasienieki, bro­
nił adw. dr. Sz. W eiss.

d rog iego  narkotyku. Leszczyński w  czasie od 
grudnia  1928 do czerwca 1929 w ykradał z wis- 
dhniarni sw ego szefa  znaczniejsze U iści wę­
dlin, które następnie m ieniał na kokainę — 
P rzyłapano g o  na tem  i oddano sądowi. Na 
w czora jszej rozpraw ie poszkodowany S w ary - 
czewski tw ierdził, że Leszczyński okradł g »  
na 7.000 złotych

T rybun ał natom iast p rzy ją ł na podsław : j  
szczegółów  u jaw nionych  ua rozpraw io szkody
2.000 złotych i skazał Leszczyńskiego na trzy  
m iesiąco więzienia.

Przew odniczył nadr. Dworzak. Oskarżał 
prok.
W eiss.

nadr. Jasienieki. B ronił adw. dr. Sz,

ja  kradriait' wędliny 
nabywał ktkair.ę,

(K . D.) U  rzeźnika K onstantego S w ary- 
czew skiego (ul. Łyczakow ska 1. 4), za jęty  był 
w charakterze czeladnika 27-letni J óze f Le­
szczyński, rodem  z W ieliczk i, zam ieszkały o- 
boenie na Zam arstynow ie przy ul. S taw ow ej 
1, 6. Będąc nałagow ym  knkainisłą, a nie m a­
ją c  potrzebnych  funduszów  na 7 1  kupnu tego

kratka z córkę na ławie 
oskarżonych.

(K . D.) W  chacie E w y B o jk ow e j w Choło- 
ło jow ie  p. R adziechów , po śm ierci je j męża, 
zapanow ały g łód  i nędza. D w oje  dzieci xa 
pożyczone pieniądze w ysiała B ajkow a na 
K ubę. M iała nadzieję, że dorobiw szy się tam, 
zw rócą je j  te pieniądze. Tym czasem  nie dosta­
ła stam tąd ani ceutim a, ani żadnej wieści

D alsze dw ie córk i sk ierow ała do Lw ow a 
na służbę,

Z  tych  18-letnia Paulina B o jk o  w stąpiw ­
szy w dniu 4 października ub. r. tio służby u 
kupcow ej Scheindli R otlerow ej w trzy  dni po 
tem zbiegła stam tąd, unosząc ze sobą skrą'- 
dzioną na szkodę siużbodawczytii kasetkę, za­
w ierającą  120 dolarów . 970 złotych, da le j z ło ty  
zegarek męski, wart. 40 doi., branzoletow y 
zloty  zegarek wart. 15 doi., torebkę srebrną 
i złoty  branzoletkę. P rzybyw szy  do C lio lo jo - 
wa, w ręczyła  Pa Mina matce 72 doi. na um o­
rzenie d ługu u Ilka  K ita, a 50 zł. dała na u- 
trzym anie.

W  czasie rew izji w C hołojow ie skradzioną 
b iżuterję odnaleziono w całości, a z gotów ki 
ty lko  47 Jol. i 325 zł. Poza tem  ustalono, żo 
Paulina B o jk o  posługiw ała się na podstawi© 
skradzionego dow odu osobistego nazwiskiem  
K atarzyny  Śmigi.

P au linę B o jk o  oraz je j  matkę, Ewę, are - 
sztow ans I

W czora j odpow iadały  obie Drzed T r y b u ­
nałem  H I. Senatu — P aulina  oskarżona o 
zbrodnie kradzieży a m atka Ewa o zbrodnię 
uczestnictw a w kradzieży.

Córkę zasądzono na S m iesięcy ciężkiego
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KIHO „CHIMERA". Luci Pre­
miera. Po rai 1-szy wo Lwowie. 
Wspau film nie ny. W gł. roi. 
Cl ara Bow, Cliwe Brock w filmie

„EGZOTYCZNA!KOCHANKA"
więzienia, a m atkę na 3 mieś. z zawieszeniem  
w ykonania aary.

Przew odniczył nadr. Dw orzak. Oskarżał 
prok. nadr. Jasien icki, bron i! adw. dr. Sta- 
rosolski.

Egzekutor przeciw lekarzowi.
(K . D.) W  dniu 4 kwietnia ub. r. znany le- 

karz-dentysta dr Stefan E lektorow icz, w ró ­
ciw szy do sw ego m ieszkania przy ul. K och a ­
now skiego 1. 8 . natl 0 4 ! się na egzekutora J ó ­
zefa Śliw ińskiego, k tóry  z jaw ił się tam  dla 
zajęcia  m ebl m ajaeych  pok ryć pretensję f i r ­
m y „F am eta“ , w ynoszącą 19 zł. P oiry tow an y  
lekarz trącił egzekutora tak, że ten uderzył 
g łow ą  o podłogę ,a następnie na kilkanaście 
m inut zam knął go w swem m ieszkaniu, wresz­
cie nw oinii go  i zapłacił całą należytość.

Zajściem  w spom nianem  zajęła się proku­
ratura. Dr. E lektorow icz stanął w czoraj 
przed T rybunałem  V  Senatu pod zarzutem 
zbrodni gw ałtu  publicznego. Dla w yjaśn ien ia

kw estji, czy  egzekucja  była form alną, roz­
praw ę odroczono.

P rzew odniczył nadr. ledaszewski. Oskar­
żał prok. nadr. Janiseh. B ron ił adw. dr. H eil- 
pern.

Jubilerzy uliczm.
(K . D.) W  dniu 2  styczn ia  b. r. p rzyb y ł 

z K rakow a do Lw ow a akadem ik P rzem ysław  
KosaKiewicz. O podal dw orca napotkał trzech 
osobników , k tórzy w yłudzili od n iego 80 zł., 
da jąo mu na zastaw dwa pierścionki i łańcu­
szek z „praw dziw ego" złota. N astępnie znik­
nęli wszyscy.

K ozak iew icz udał się na policję , gdzie w 
album ie przestępców  rozpoznał ow ych  osobni­
ków w osobach znanych ju b ilerów  u licznych , 
W łodzim ierza  Butki, Stan. E isensehm idta i 
M ieczysław a M arkow skiego. „Ju b ilerów " a- 
resztowano. W czora j stanęli przed sędzią r 
dren. Kutką i dostali po 2  m iesiące ciężkiego 
więzienia.

Skandal wśród duńskiej arystokracji.
W Y PO ŻY C ZO N E  D Z IE C K O  B AR O N O W EJ PLE SSE N .

(xy ) W ielką sensację w yw ołała  w K open ­
hadze wiadom ość, k<ńra nadeszła z Cannes, 
że baronowa M ar ja  Luiza Plessen oskarżona 
je s t  o w ypożyczenie cudzego dziecka, celem 
zdobycia  m ajątku.

L aronostw o Plessen należa do n a jb oga t­
szych rodzin arystokratycznych  w D anji. W y ­
bitnym  członkiem  te j rodziny był znany dy ­
plom ata Otto von Plessen. Syn jego , o jc ie c  o- 
brenej baronow ej Plessen. um arł w roku 1912. 
Ożenił się on z pewną Szwedką, która zde- 
m askaw ała obecnie sw oją  w łasną synow ą ja ­
ko oszustkę,

M łoda baronow a Plessen, rodow ita Ame­
rykanka, była  zamęzna ju ż  dwnkrotnie. D ru ­

g i mąż je j ,  baron Jerzy Plessen, zachorow ał 
w ubiegłym  roku ciężkc i od tego czasu nie 
opuszczał łoża. W ypożyczone dziecko przy­
szło na św iat z początkiem  października ub 
roku. Teściow a baronow ej nabrała  ju ż  od u- 
rndzenia dziecka przekonania, że w obec cho­
roby  je j  syna ojcostw o je g o  jest w ykluczone.

M b.da baronow a w ypożyczyła  dziecko od 
1 rw nej m łodej Franeifcki i ośw iadczyła, że 
jest to je j  własne dziecko. C hciała w ten spo­
sób zdobyć na w łasność ogrom ny m ajątek 
fidcikom isow y rodziny Plessen.

B aronow ą aresztowano. Maż baronow ej 
w niósł o rozwód,

Szkatułka z klejnotami
w szpitalu chorób zakaźnych.

80 ZŁ. K A R Y  Z A  M IL JO N O W A  K R A D Z IE Ż .
(xy.) Przed sądem przysięgłych  w Paryżu  

cd b y ł się onegdaj n iezw ykły  proces. Jako 
oskarżony stanął pewien Ł otysz o bardzo po­
nurej przeszłości, aby  odpow iadać za oszu­
stw a cłow e i podatkow e i przem ycanie k le j­
notów, w artości 7,000.000 m arek niem ieckich 
z A m eryk i do N iem iec.

O skarżony nazyw a się H erbert Sadowski
1 je st z zawodu m arynarzem . Skonfiskow ane 
u ..sego k le jn oty  pochodzą pr >vdopodobnie 
z kradzieży w A m eryce. Sadow ski został w 
roku 1927 um ieszczony w jedn ym  z berlińskich 
szpitali chorób zakaźnych juko ch ory  na 
tyfus.

M iał on ze sobą pokaźną szkatułkę, k tóre j 
p ilnow ał nawet w gorączce, trzym ając ją  

stale pod sw ojem  łóżkiem .
Jak się przekopano. 3zketulka zaw ierała perły  
i k le jn oty  w ielk iej w artości.

Śledztw o p o licy jn e  stw ierdziło, że Sadow ­
ski jt?st n iebezpiecznym  złodziejem  m iędzyna­
rodowym,, D okonał on licznych  kradzieży w 
A m eryce  i uciekł dw ukrotnie ze słynnego w ię­
zienia S ing - S in g  i z w ięzienia w Palm  
Beach, —

Udało mu się dostać na pokład angielskie­
go okrętu i p rzybyć w ten sposób do B erliua 
w raz ze sw oim  m il jon ow ym  skarbem. Doszu­
k iw ania poszkodow anych przez Sadow skiego 
w łaścicie li k le jn otów  w A m eryce, F ra n cji 
i A n g lji, pozostały  bez skutku. P oniew aż na 
podstaw ie um ow y n iem ieck o-am eryk ań sk ie j,

N iem cy nie w yda ją  A m eryce  obcokra jow ców , 
aresztow anych za przestępstwa, Sadowski 
m ógł być ścigan y  jedyn ie za oszustwo celne 
i podatkowe. W  ostatnim  czasie zg łosiła  się 
pewne A m erykanka, miss T ailor, która  pozna­
ła w skradzionym  przez Sadow skiego cennym  
naszyjn iku  perłow ym  sw oją  własność.

Sąd skazał Sadow skiego na karę 80 złotych 
(38 m arek), za oszustwo podatkow e i celne, 
ale rów nocześnie skonfiskow ał m i1jon ow y  

skarb na rzecz państw a niem ieckiego. 
P oniew aż miss T a ilor zdołała dowieść, że 

jest w łaścicielką naszyjn ika  perłow ego, 
zw rócono go je j.

Nauczyciel złodziej!
(?) U b ieg łych  dni aresztow ano w B or- 

deaux człow ieka, k tóry  z dumą g łos ił o so­
bie, że jest nauczycielem  złodzieji. T w ierdził 
on. że z łodziejstw o jest fachem  .którego nale­
ży się w yuczyć. Spryt i zręczność są w tym 
zawodzie konieczne. Lecz ta zręczność musi 
być wyszkolona.

W  m ieszkaniu tego pana była  też urzą­
dzona szkoła dla adeptów  złodziejsk iego fa ­
chu. ..Professeur devol en cham bre", ja k  się 
sam nazywał, pokazyw ał sw oim  uczniom, jak  
w y jm u je  się portfele  i zegarki z kieszeni, aby 
pps?zkodowany tego nie zauw ażył, ja k  bez 
szmeru w yk roić  m ożna szyby u okien i k ie ­

szeń tylną, w k tóre j m ieści się portfel, jak  
w łam ać się do m ieszkania i do kasy. L ek cje  
odb jW aly  się m etodą poglądow ą.

Podczas jed n e j takiej lek cji w kroczyła 
p o lic ja  i położy ła  koniec tym  w ykładom .

Okradzenie pumników
na cm entarzu Łyczakow skim .

Pomnik Sp. Antoniego Durskiego.

(d.) W  jesien i nieznani spraw cy skradli 
łańcuch b ron zow y /o ta cza ją cy  pom nik śp. Sta­
nisław a Szezepanow skiego na cm entarzu Ł y ­
czakowskim . M agistrat, zaw iadom iony o tej 
kradzieży, zam ów ił now y taki łańcuch, g ru ­
bszy, kuty o dużych ogniw ach W czasie św iąt 
B ożego N arodzenia i ten łańcuch został skra­
dziony

P raw ie  rów nocześnie skradziono także na­
turalnej w ielkości biust bron/,owy z grobu  
śp. Tadeusza R om anow icza, z n s jlu ją c y  się 
w lew ej części cm entarza, w pobliżu  Zakładu 
ogrodn iczego p. Bodnara.

Nadto w czasie św iąt B ożego N arodzenia 
o fiarą , praw dopodobnie tych  =,amych złodzieji 
padł pom nik śp. A n ton iego  D urskiego, zasłu­
żonego naczelnika „Sokoła", s to ją cy  obok 
d ru gie j bram y cm entarnej naprzeciw  pom ni­
ka śp. Sobińskiego, kuratora szkolnego. Z  po­
m nika tego rów nież skradziono biust, rozm ia­
rów  trzykrotn ie w iększych od naturalnej w iel­
kości, p rzedstaw ia jący  śp. D urskiego w m un­
durze sokolim . B iust ten, k tóry  w idzim y na 
pow yż zamieszczonem zdjęciu  fotograficznem , 
od użej, a rtystycznej w a rtości,• u fu n d ow a n y  
by ł przed w ojn ą  przez Sokolstw o kosztem 
trzech tysięcy  koron.

N iebyw ałe te kradzieże, jak  leż liczne in­
ne, zan iepokoiły  bardzo całe m iasto. A b y  za­
pobiec na przyszłość takim  ohydnym  zło 
dziejstw om , pożądanem  jest, aby M agistrat 
bezzwłocznie p rzy ją ł kilku w artow ników  i od­
pow iednio ich uzbroił, k tórzy  na zmianę peł­
n iliby  na cm entarzu służbę dniem i nocą. — 
S koro pobiera się w ysokie opłaty od pom ni­
ków  i grobów , interesow ane osoby m ają  
w szelkie praw o zadania, aby ich własność by­
ła  nienaruszona i m iała odpow iednią opiekę 
ze strony M agistratu
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Pótaekowy jubileusz pracy
Dyr. Ma «an BoziewiCLa.

Znany w szerokich  kolach  społeczeństw a 
Z  ow ocnej działalności na rozm aitych  poste­
runkach pracy  obyw atelsk ie j, ar. M arjan  Bo- 
ziewiez. długoletni Jyrek tcr  Banku H ipote­
cznego we Lw ow ie, obchodził w czora j 50-letni 
jub ileusz n ieprzerw anej p racy  w tej instytu ­
c ji . Z  okazji tego jubileuszu  składali w czoraj 
życzenia drow i B oziew iczow i członkow ie R a - 1 
dy N adzorczej i D yrek cji, koledzy i persona! 
B anku H ipotecznego. Serdeczny nastrój tej 
c ich e j uroczystości jub ileuszow ej św m dczył 
w ym ow nie o czci i sym patji, jaką  ju b ila t cie­
szy siq w srodowisKu, w Którem od poi wieku 
już pracu je . 1

Zw iązany pracą zawodow ą z Bankiera H i- i 
potecznym . dyrektor Boziew icz bierze jedn o­
cześnie czynny  i żywry udział w życiu  obyw a- j 
telskiem  naszego miasta, spiesząc zawsze o- 
chotn ie na wezwanie w każdej dobrej i zacnej 
spraw ie społecznej. T o też w iadom ość o jubi-1 
leuszu dyrektora B oziew icza znalazła w  sze-1 
rok ich  kolach Lw ow a serdeczny oddźwięk. |

Z naszej strony do życzeń, składanych 
a y r  B oziew iczow i z oKazji je g o  jubileuszu, 
dołączam y życzenia dalszej, a rów nie ow ocnej 
Iiraey,

A d nraltos annos ! ______

Praca organizacyjna E. B.
W arszaw'a. (j, — telef.). W kolach  sana­

cy jn y ch  tw ierdzą ja k ob y  b. p rem jcr  Św ital- 
ski m iał ob ją ć  spraw y w ew nątrzno-organiza- 
cy jn e  B, B na terenie ca łego k ra ju , „r z y - 
czem m iałby  charakter wńceprezesa klubu. 
P ogłoskom  tym  hyiy  prem jer zaprzecza W e­
d ług innych w ersyj klnb rządow y m a rozpo­
cząć energiczną prace organ izacyjną . F racą 
parlam entarną m a k ierow ać pik. Sławek, a 
na jb liższym  je g o  w spółpracow ni idem t po­
m ocnikiem  ma być dr. Świtalski. Keferenteru 
spraw program ow ych  . k on stytu cy jn ych  ma 
b y ć  b. min. spraw iedliw ości p. Car. Spraw y 
propagandy prasy m ają  w dalszym  ciągu  
podlegać płkj K ocow i.

M IN . ZA L E SK I W Y J E C H A Ł  DO G E N E W Y .
Warszawa, (P A T .). O negdaj w yjecha ł do 

Genewy na sesje R a d y - l ig i  N arodów  m in i­
ster spraw zagranicznych  Zaleski. M in istro­
w i tow arzyszą: dyrektor gabinetu  Szum ia- 
kow ski, .'nacszełidk w ydziału ustrojów  m ię­
dzynarodow ych  Tarnow ski i trączelnik w y ­
działu prasow ego ClirzanowTstd. W  zastęp­
stwie min. Zaleskiego k.erowniot.w o M in i­
sterstwa Spraw  Zagr. ob ją ł z dniem  dzisie j­
szym podsekretarz stanu W ysock i.

v  H S t t f z d
0  zastosowanie planu Jounga.

Haga (Pat). A gen c ja  ITavasa poda je : K o-

P O G R Z E B  SP. PR O F. R O SN E R A  
K raków . (A W .) W czoraj o godz. 15-tej 

W yprowadzono z k ap licy  cm entarza R akow i­
ck iego zwłoki śp prof. dr. Aleksandra R osne­
ra, dyrektora k lin iid  ginekologioznej w K ra ­
kow ie. Przed katafalkiem  boki zasiugom  
Zm arłego oddał prezes A kadom ji U m iejętno­
ści p rof. K ostanecki. Za trumną postępowała 
roclzna zm arłego, prezyd ium mifi-sla, w ojew o­
da K w aśniew ski, genat U niwersytet u Jagiell. 
z rektorem  dr. IFoyerem na czele, oraz dele­
gaci poszczególnych uniw ersytetów : z W ar­
szaw y prof. Czyżewsi.i, z P oznania p ro f. Ru- 
walski, ze L w ow a p ro f Bocheński itd., przed­
staw iciele tow arzystw  lekarskich i n iezliczo­
ne tłum y publiczności.

H i : ZJA ZD  K AN D YD ATÓ W  aDW OKACKICH 
K raków , (AW .). W  dniach 19 i 20 bm. od­

będzie sie tu w sali posiedzeń Izb y  przem.- 
haudl. III . w alny zjazd kandydatów adw o­
kackich z M ałopolski i Śląska Cieszyńskiego. 
U roczystego otw arcia  zjazdu u dniu 19 bm. 
o goóz. 10 rano dokona prezes R ady naez. dr. 
Lnngrod. Przez oba dni toczyć sie będą dyr 
r.kusje oraz w ygłoszony  zostanie szeret refc- 
fa tów  w sprawach zaw odow ych. Zam kniecie 

?J,‘ ],ro -o 17-tej.

mitet odszkodowań w schodnich  zakończył roz-! 
p a tr jw a n ie  protokołu  ońcowegn dotyczące­
go  zastosow ania planu Y ounga. Na dwanaście 
pytań, które rzeczoznaw cy pozostaw ili do de­
c y z ji r~ądćw cztery zostały załatw ione. Są to:

1) U rzędow e stw ierdzenie w sam ym  tekście 
protokołu  charakteru całkow itego i d e n P w - 
nie now ego uregulow ania  kw estji odszkodo­
wań.

2) U stalenie k w estji kon w ersji m arek nie­
m ieckich.

3j O kreślenie znaczenia układu niem ie- 
cko-am erykańskiego.

4) Obciążenie kolei niem ieckich podai 
kiera na rzecz odszkodowań do 31. m arca 1986 
nawet w razie w ygaśn ięcia  obecnych  końce 
sy j.

D elegacja  niem iecka m a zasięgnąć op in ji 
rządu R :e s ?v  przed w ypow iedzeniem  w spra­
w ie spłat za ległych  wskutek w ygaśnięcia m o­
ratorium . D yskusja  ra d  artykułam i dotyczą- 
cem i kw estji przeszłości i depozytu niem ie­
ck iego w banku m iędzynarodow ym  została 
odroczona.

• • •
Haga (Pat). Prezydm  i Banku R zeszj dr. 

Schacht, k tóry  ma w y jech a ć do Genewy, bę­
dzie zmuszony, m iędzy innym i, w ystąpić 
przeciw ko' p rojek tow an ej um ow ie polsko nie­
m ieck iej, ponieważ, w edług niego, i ona sta­
w ia N iem cy w obec konieczności zrezygnow a­
nia z w ysokich sum oraz przeciw  szeregu in- 
nyim t,,ręzy'guacjom “  rządu n iem ieckiego.

• • •

H aga i Pat). S ek ietarja t generalny k on fe­
re n c ji haskiej rozesłał stosow nie do decyzji, 
pow ziętej przęż kon ferencję  na posiedzeniu 
pleiiarnem  w dniu 3. stycznia br. członkom

w śzysiiiic l > d elegacy j tcksi um ow y polsko- 
n iem ieck iej z dnia 31. października 1929.

Oświadczenie premierą Tar&tey.
B erlin  (Pat). W edług  prasy n iem ieck iej, 

ośw iadczenie prem jera  ia rd ieu , złożone na 
w czorajszem  posiedzenia przedstaw icieiL  8 
państw pod adresem  d elegacji n iem ieckiej, 
brzmi, jak  następuje: W edług zapew nienia
P anów , u ioczyste  zobow iązanie Panów  do w y ­
konania planu Younga w yslarczyc ma d ,a  
zas.ąnienia tych  wszystkich zastawów, jak ie  
dotychczas m ieliśm y w naszcni ręku. Ż yw im y 
w praw dzie w szyscy zaufanie dc uroczystych  
zobowiązań, p rzy jętych  przez bcw iacyeh  tu 
m inistrów  Rzeszy, jednakże w toku naszych 
obrau w yłan ia ją  się ustaw iczuie błędne 
tw crdzonia. Zącaeie rumowie, a u y s m y z z a r la  
nięfn odnosili się do was, a sami, jak  się zda­
je , nic m acie zaufania do siebie. W  czasie k ie ­
d y  była  m ow a o defin ityw nych  w a-unkach  
m a ją ce j w ejść w życie am ow y, ogó ln y  cha­
rakter waszych przem ów ień zdradzał n iepo­
k ojące  zam iary rew izyjne. T o  sam o n o w tó rzy -. 
ło  sie dziś we wtorek przed południem , w 
związku z k w cstją  sp łat zaległości w  razie 
ogłoszenia m oratorjum , i tc sam o rozDoezeło 
sie dziś w ieczorem  na nowo. kiedy m ów iło się 
o  zastrzeżeniach dochodów  niem ieckich. Mówi­
cie P anow ie, i: plan Y ounga akcentujecie,- 
a za każdym  razem kiedy m a dujśu do ścisłe­
g o  ustalenia sposobu je g o  zast.o o arna od­
rzucacie go. Tego rodza ju  stanow isko skłania 
nas do w ątpFw ości, czy  P anow ie w ogóle po­
siadacie lcwaliUkaęje do prowadzenia roko­
wań. T ę k w esije  m usiałem  wcześniej czy pó­
źn iej postaw ie. "Wolę ju ż dziś z tein »ystąnić, 
poniew aż stanow isko Panów  może doprow a­
dzić do zupełnego przesunięcia podstaw na­
szej p r a c y ,.

W najbliższym  czasie ukn/.o się rozporzą­
dzenie R ady M inistrów , rozszerzająca, znacz­
nie granieo m iasta Lwow a. W  okręg W ielk ie­
go  Lw ow a w ejdą  żam arstynów , K leparów  
Zniesienie, H olosko Małe;, Sygniów ke. oraz 
części gm in  B iłohorszcze, K ozieln ik i i K rzyw - 
czyce. Za przyłączeniem  do m. Lw ow a prze­

m aw ia charakter m iejsk i .tych gm in, wzgląd 
an stosunki zdrow otno - budowlauo oraz bez­
pieczeństw o publiczne, konieczność podniesie­
nia kultury tych przedm ieść, stan finansów  
ilp. R ozporządzenie vrejdzie w życie z dniem 
1 kw ietnia br.

Kpnfersncje referentów budżetowy^
z przedstawiciela!?*! rządu.

W arszaw a, (j. — telef.) Przedm iotem  ży­
w ego zainteresow ania kół politycznych  stały 
się kon ferencje  op ozycy jn ych  referentów  bu­
dżetowych Sejm u  z przedstaw icielam i rządu. 
O negdaj Marsz, P iłsudski, jako m inister 
spraw w ojskow ych 

przyją? na dłuższej kon feren cji pos. Cze* 
tw erty oskiego referente budżetu wojska* 
v  ego. R ozm ow a ti wała k i'ką  godzin. 
K on feren cja  ta budzi o ty le  zainteresow a­
nie, że paś Czetwertyński jest reprmen* 
tantem  K lubu Nar., a w ięc klubu, który 
pozostaje w na jostrzejszej op ozycji do 

rządu.
W czora j pos. Putek, referent budżetu 

Min. Spr W ewn został p rzy ję ty  przez min. 
spraw' wewn. Józefsk iego i dyr. Departam en­
tu ogólnego, p. Zabierzow skiego, którzy u- 
Fziclili mu szeregu in form acy j, dotyczących  
je g o  referatu. Pos. Putek, jak  wiadom o, w po

ozątkach obecnej sesji se jm ow ej przeprow a­
dził zacięta kam panję przeciw  b mm . spraw  
wewn. SkładkowM uemm a na kom isji budże­
tow ej w ysunięto go ja k o  referenta budżetu 
min. spraw wewn.

D zisiejszy  „K u r je r  P orauu y“ , k tóry  od 
ch w ili ob jęcia  prem jerostw a przez prof. Bar- 
lta za jm u je  stanow isko dwuznaczne, zam iesz­
cza bardzo ciekaw ą notatkę w związku z kon­
feren cjam i pos. P utka w Min. Spraw  W e w u. 
Pisze m ianow icie, że pos. Józef P ulek, który 
obrany został referentem  se jm ow ym  budże­
tu M in. Spr. W ew n., odbył w czora j przedpol. 
szereg k on feren cy j. w czasm których  otrzy­
m ał pewne dane do sw ego referatu, P rzew i­
dyw ana k on feren cja  nos. F utka z dyr. Dep. 
Sam orządow ego drem Ka.z. Duchem  który ja ­
koby groził zrzuceniem  posła ze schodów, nie 
doszła do skutku, gdyż dr. D uch w yjecha ł 
na urlop.

O o  w a l k i  2
wźima P. P. S. klasą robotniczą.

W arszawa. (j, — t e le f ) Cent ralny K om i­
tet W ykonaw czy  P P S . na w czorajszem  posie­
dzeniu pow ziął następu jącej Irpści : ..Ciężkie
położeni;', gó^ijmlfmezo !--~a;ra, jed jtp łiiv  frpnt
onr-ryo? •v'.1

zwdaszcza zaś en ę ig iczn a  postaw a k lasy ro ­
botn iczej — cfiraz, trudniejsze w'rcszcio jiolo- 
żenie mięclzynai-odowo P olsk i — w szystko to 
razem wzięlę 

zm usiło czynnik i rządzące >Y> zasiosć -n iy
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w tokn ostatniego przesilenia rząaowego 
inej niż dotąd metody, metod., „osiadają- 

cej pozory konstytucyjności.
Ostateczny jednak sposób załatw ienia przesi­
lenia oraz skład osobisty  gaoinetu  profesora  
B artla  dowodzą, że zm iany w poinajow ym , o- 
partym  na ukrytej dyktaturze, system ie rzą-

Warszawa, (j. — telef.) W  w yniku od b y ­
tej ostatnio w Min. Spraw  W awn. kon feren cji 
przedstaw icieli D yrek cy j k ole jow ych  w spru 
wie rozkładu jazdy, k tóry  w ejdzie w życie 15 
m aja, pow zięto — jak  ju ż donosiliśm y — sze­
reg zasadniczych zmian w ruchu pociągow . 
Przede wszystkiem  

ograniczono szereg postojów pociągów do 
niezbędnych norm. zaś szereg postojów 
pociągów pospiesznych zupełnie skasowa­
no. Postanowiono zastosować dla pocią-

1-Varszawa. (j. — telef.). W edług in form a- 
ey j z m iaroda jn ych  źródeł, - do w iadom ości 
rząuu doszło, że ta jem nica  i  bezpieczeństwo 
kom unikacji te lefon icznej w Państwie P oi- 
s iem zn a jdu je  sie pod znakiem  zapytania. 
Ustalono, iż 

pewna bardzo ważna państwowa rozmo­
wą, telefoniczna dostała sie w sposób do­

tychczas niewytłumaczony do wiadomości 
. osób postronnych i niepowołanych.
Jak donosi „E kspress P oranny", władze 

rządowe postanow iły  wszcząć z całą en erg ją  
śledztwo celem  w ykrycia  w innego tej n ie­
dysk recji i zbadać jak  przedstaw ia sie wo-

BCilin. (PAT.). „B eri. Ztg. am J : ittag“ 
podkreśla z naciskiem , że m inister Curtius 
przyw iązuje w ielką wage do spotkania z 
m in. Zaleskim  w Genewie. M in. Curtius w y ­
jech ać ma juz w sooote. w tow arzystw ie se­
kretarza stanu w urzędzie spraw  zagr. von 
Schuberta. R ozm ow y m iedzy obu m inistram i 
dotyczyć m ają  zdaniem  dziennika polsko- 
niem ieckiej um ow y w yrów naw czej w punk­
tach dotyczących  zaniechania lik w idacji i 
zrzeczenia sie przez P olskę praw a odkupu 
niem ieckich posiadłości. D ziennik stwierdza,

Warszawa, (j. — telef.) F abrykant łódz­
ki Geier zgłosił f ik cy jn ą  upadłość m ają iku  
mimo, iż stan jeg o  interesów  by ł n iezły. P ro ­
wadził on w spólne interesy z braćm i sw ym i 
Benejonem  Geierem, zam. w W arszaw ie, i 
I 'm im em  Geierem, zam. we Lw ow ie. K upo-

Warszawa. (j. — telef.). W M oskwie roz­
począł sie w czoraj proces przeciw ko b. radcy 
am basady sow ieck iej w Paryżu, B iesiedow - 
skiem u, którem u akt oskarżenia zarzuca zde- 
fraudow anie 15.000 dolarów  z runduszow am ­
basady. które poszły na hulanki z kobietam i
i p ija tyk i. W ysiany do P aryża dla zbadania 
tych za jść R ojzem an  zeznał jak o  świadek,

I Jzei.ia, jeszcze nie zaszły. WTobec tego Centr. 
Komitet Wykonawczy P P. S., stojąc na sta­
nowisku opozyćyjnem, uraża za konieczne 

prowadzenia nadal wałki o zlikwidowanie 
systemu ukrytej dyktatury Marsz. Pił­
sudskiego i do walki tej wzywa klasą ro­

botniczą".

gów dalekobieżnych szybkość 60—65 km. 
na godziną, a dla pociągów pośpiesznych 
szybkość zasadniczą 70 km. na godziną 
przy możności stosowania w razie opóź­
nienia tych pociągów szybkości 80 km. na 

godziny,
Dziąki tem u przyśpieszeniu, jak  rów nież dzię­
ki ograniczeniu  postojów  uzyska sią skróce­
nie czasu trw ania podróży  na dalszych tra­
sach o kilka godzin.

Postukiwanie winowajców.
góle gym rancja  ta jem n icy  rozmów telefon icz­
nych. W  prow adzonem  śledztwie chodzi prze- 
dewszystkieni o ustalenie m ożliw ości istnie­
n ia  sta cji pousłucnow ej oraz 

o zbadanie możliwości urządzania pod­
słuchów telefonicznych prze." organiza­

cje prywatne.
Śledztwo w tej niesłychanie ważnej dla pań­
stwa i obyw ateli sprawie prow adzi sędzia 
śledczy do spraw w yjątk ow ego znaczenia, p. 
Jerzy  Luxem burg. Ze strony pow ołanej za­
pew niają . iż władze nie zaw ahają sią przed 
najsurowszemu sankcjam i i represjam i 
wobee w inow ajców .

że strona polska ma u jaw nić gotow ość do w y ­
m iany zdań co do tych  spraw, ogran icza jąc 
sw oje  postu laty  jedyn ie  do spraw y zaw ar­
cia traktatu handlow ego. Ze wzglądu na te 
rokow ania w ybiera  sią do Genew y rów nież 
poseł niem iecki w W arszaw ie. W ten sposób 
przedyskutow any m a być w Genewie ca ły  t 

kom pleks zagadnień polsko - n iem ieckich. j 
W razie uzgodnienia stanowiska obu m i- j 

n istrów , von Schubert i Rensclipr, pozosta jąc 
w Genewie, prow adzić bądą w dalszym  ciągu 
rokow ania z czynnikam i polskim i.

wał on tow ary w Ł odzi dla obu braci i p łacił 
wekslam i k lijen tów . O kazało sie, że weksle 
te b y ły  fa łszyw e, a podpisy  uskuteczniały 
przygodno- osoby. Na -wniosek prokuratora 
bądą aresztow ani rów nież oba j bracia  Geiera.

że B iesiedow ski skradł także srebrne n akry­
cia stołow e i d rogą  porcelaną, stanowiące 
w łasność am basady i że wcale nie uciekał 
przez mur, gdyż m ógł sw obodnie opuścić 
gm ach am basady. P rokurator postaw ił w nio­
sek o skazanie B iesiedow skiego na 10 lat ciąż- 
k iego w iązienia za kradzież i zdradą.

Konferencje prem. Bartla.
Warszawa, (j .— telef.) W  dniu wczoraj­

szym  prem ier B artel odbył konferencją  z m i­
nistrem  spraw  wewn. Józewskint oraz min. 
kom unikacji Kiihiiem . O g. 6 wiocz odbyła  
sią w prezyd jum  R ady m inistrów  kenferen- 
c ja  gospodarcza pod przew odnictw em  prem je 
-a , w której wziąli udział m inistrow ie K w iat 
kowski, M atuszewski, Leśniew ski oraz Józew - 
ski. K on feren cja  ta dotyczyła  przedewszyst- 
kiem  spraw polityk i rolnej. W szystk ie  wezo- 
ujs/.o k on ferencje  prem jera  m iały, jak  d y ­

chać, charakter przygotow aw czy  do ju trze j­
szego expose.

NIE CHCĄ SZKÓL BIAŁORUSKICH.
Wilno. (A W .). Zarząd głów ny białoruskie­

g o  tow arzystw a ośw iatow ego „P rośw ita" o ’ 
trzym ał ostatnio spraw ozdania roczne oraz 
w yniki ankiety w sprawie otw ierania szkół 
w gm inach  w iejskich . W  spraw ozdaniach 
tych  k ierow nicy  hortków  „P rośw ity 1' stw ier­
dzają, że ludność w iejska nie chce składać 
dek laracy j na otw ieranie pow szechnych 
szkół białoruskich. W oboc obliczeń, przepro­
wadzonych na podstaw ie ankiety oraz spra­
wozdań 85 proc. w łościan dom aga sią otw ie­
rania szkół pow szechnych polskich , 10 proc. 
żąda 3zkół rosy jsk ich , a ty lko  5 proc. żąda 
szkół białoruskich . W yniki tej. ankiety w y­
w arły  w kolach k ierow niczych  „P rośw ity " 
przygnęb ia jące  wrażenie.

STA TY ST Y K  A OSÓB K A R A N Y C H  
Sa  DOWN IŁ.

Warszawa. (A W .) Przekształcony niedawno 
w sam odzielny w ydział sądow y b. oddział k ry  
m inalny w Gł. Urządzie S tatystycznym  rozpo­
cznie niebaw em  w ydaw anie system atycznych  
p u b iikacy j, zaw iera jących  nazwiska os Sb u -  
karanych sądownife, wzgiądnie uniew innio­
nych podczas rozpraw  sądow ych. P u b lik a c je  
ukazyw ać sią będą w odstąpach k ilkotygo- 
dniow ych . Sporządzane bądą w stecz od roku 
1921. -

Aresztowanie oszusta.
Warszawa, (j. — telef.) Na D w orcu  G łó­

w nym  w W arszaw ie aresztow ano w czora j 
n ie jak iego  K asjan a  Fe.reka z Sosnow ca pod 
zarzutem i-sznstwa. Ferek jeździł po  uzdrow i- 
wiskach I olski, gdzie przedstaw iał sią jak o  
dyrektor Związku uzdrowisk i leg itym u ją c się 
sfaiszow anem i przez siebie papieram i, 

wyłudzał pieniądze, obiecując w zamian 
przeprowadzeni kampanii reklamowej 

w prasie.
Oszust posiadał w Sosnow cu sw oje  konto ban- 

1 kowe, da które polecał w płacać w yłudzone 
sumy. Ferek dopuścił się w iększych oszustw, 
zwłaszcza w Zaleszczykach. Spostrzegłszy, że 
jest ścigan y  pracz p o lic ję  sosnowiecką, udał 
się Ferek do W arszaw y, gdzie aresztow ali g o  
na dw orcu w yw iadow cy Urzędu śledczego, 
aawiadomieni telefon iczn ie przez p o lic ję  so­
snowiecką.

Skon kumpozytora polskiego 
w N. Jorku.

Z N ow ego Jorku  nadeszła w iadom ość, że w 
noo now oroczna zginął tam  w wypadku sam o­
chodow ym  znany kom pozytor i dyrektor kon­
serw atorium  now ojorsk iego . A leksander Lam- 

j bert. Z m arły  pochodził z W arszaw y i by ł je ­
dnym  z ostatnich uczniów  Liszta. W ystąp ił po 
raz p ierw szy w r. 1884 w W iedn iu  z w łasnym  
koncertem , a późn iej odbył w ielkie, św iatow e 
tournee ze słow nym  skrzypkiem  P a b lo  Saras- 
sate. A kom paniow ał też w ielkiem u Joach im o­
wi. Zam ianow any dyrektorem  konserw ato­
rium  w N Jorku pracow ał na tern stanow isku 
długio lata.

I O góln ie pow ażany i łubiany, 68-1 etni sta­
rzec ciąg le  m arzy ł o pow rocie  do w oln ej O j­
czyzny. Los zrządził ingezej. N ieszczęśliw y w y- 

1 padek przeciął pasm o p racow itego  żywota.

K T O  BI5DZ1E W IC E M A R SZA Ł K IE M  i m arszałka Sejm u, P PS . wysunie nr. jp raw do-
SEJM U . Ipodobn iej kandydaturę posła żu ław skiego

W arszaw a, (j. — telef.). W związku z re-1 ńa to stanowisko, 
kygnncją posła M arka ze stanowiska w ie e -j   )-----

W&żits zmiany w ruchu pociągów.
ograniczenie postojów i przyspieszenie pociągów.

Zdrad i urzędowa! tajemnicy.
Podsłuchy telefoniczne. -

Zagadnienia polsko-niemiec^e
rozważane będą w Genewie.

Oszustwa fabrykanta.
Fikcyjna upadłeść majątku. — Aresztowanie.

O  kradzież i ^ d r ^ c i lę .
Proces przeciw Ł>iesiado*vsKiemu.
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SluSi następcy tronu włoskiego
z Księżniczką belgijską.

W arszawa (j. — telef.). SVezoraj o by] się 
ślub nastąpmy tronu włoskiego, królew icza 
liu m berta  z księżniczką M ar ją  Józefiną. Od 

„wczesnycli gwuząń porannych w ielkie tłumy 
publiczności zaczęły grom adzić się przed 
K w iryn a łem  w celu u jrzenia orszaku ślub­
nego i pow itania m łodej pary. Pogoda dopi- 
saia. . Oałe. m iasto i c^ły kra j przybra ły  w y­
gląd odśw iętny. Nad K w irynałem  unosiły się 
liczne sam oloty.

Orszak królew ski otw ierali dygnitarze 
dw orscy, za którym i postępow ał król belg ij 
ski z córką, królew icz włoski z matką, król 
w łoski z królow ą belg ijską  i w ie lcy  książęta 
krw i. zaproszeni w liczb ie  70.

W  salach pałacu orszak w itany był przez 
korpus-dyp lom atyczn y  i dygn itarzy  państw o­
wych. U w ejścia  do kaplicy  P aulińsk iej po­
w iła ! orszak ślubny arcybiskup P izy , Mazzi. 
Z  chw ilą w ejścia  orszaku do kap licy  chór za­
in tonow ał siary  hym n sardyński „B oże za­
chow aj króla“ . Następnie arcybiskup M azzi 

•.przystąpił do odpraw ienia aktu ślubneg. — 
Gdy zw rócił sie do księcia P iem ontu  z sakra- 
m entaluem  pytaniem , książę odpow iedział na 
nie po upizeduiem  skierow aniu wzroku ną 
Bvvego o jca , który dał przyzwolenie. Następ­
nie z tern samem pytaniem  zw róci! się kardy­
nał do księżniczki Marjd Józefiny , która 
rów nież dała odpow iedź tw ierdzącą po u zy­
skaniu przyzw olenia o jca . To m ilczące pyta­
nie o zgodę rodziców  m iało charakter sym bo­
liczny; y

Następnie kardynał pob łogosław ił obrą­

czki i w ręczył je  m łodej parze, która  je  m ie 
dzy sobą w ym ' miła. P otem  o d c z y t a ł  o d p o ­
wiednie artyku ły  kodeksu w łosk iego w ipra- 
wie obow iązków  i praw  m ałżonków . N a za­
kończeni e oerem onji chór odśpiew ał hym n 
specja ln ie  skom ponow any na te uroczystość 
pjtżgz F ęress'ego. N astępnie now ożeńcy i 
ś w ia d k o w ie  u d a l : sie do S a li św. Jana, gdzie 
przewodniczący Senatu, jak o  urzędnik stan a 
cyw ilnego, w pisał do ksiąg akt zaw arcia 
piałżeństwa. ł?o prńlpisaniu tego aktu utw o­
rzy ł sie icw y pochód, na czek k tó iego  kro­
czyła  m łoda p a ra , za nią zaś król A lbert z 
królow ą vioską i król w łoski r królow ą bel­
g ijską . W  tym  porządku pochód udał sie do 
sali tronow ej, gdzie now ożeńcy przy jm ow ali 
hołdy  członków  dw oru królew skiego.

Jednocześnie z placu przed K w irynałem  
wypuszczono pięćset go łęb i pocztow ych, k tó­
re m ają  zanieść do B e lg ji w ieść o zaślubi­
nach pary książęcej.

N asiennie w sali ba low ej K w iryn a łu  od­
by ło  sie śniadanie,, w którem  w zięli udział 
uczestn icy oerem onji, IV  południu m łoda pa­
ra, eskortow ana przez k irasjerów , udała sie 
na grób  N ieznanego Żołnierza.

W  ciągu  dnia w czorajszego now ożeńcy 
przyjęci byli r a  a u d jen c ji u  O jca  św iętego, 
który  w ręczył im podarunek w postaci arra­
su w yobraża jącego  m adonnę z dzieciątkiem . 
P rócz  tegu papież wręczył księżnej P iem ontu 
różaniec złoty, w ysadzany penam i.

Próby skolonizowania dzikiej wyspy.
W  K R AIN IE W IEC ZN YC H  LODÓW. _  ŻYCIE K O LO illuTÓ W  ROSYJSKiCH  

W YSPIE W  BANG LA. — ODCZYT C Z Ł O N K A  EK SPED YCJI N A U K O W EJ.
N A

Na północ od półw yspu O zukoiskiego le­
ży w ielka w yspa W rangla , do k tóre j do nie­
dawna jeszcze m iała pretensje Ameryka^

R ząd sow iecki ośw iadczył jednak, iż 
wszystkie w yspy, leżące na północ od k on ty ­
nentu sy(lińskiego m iedzy południkam i, o- 
gran icza jąeem i z zacln-óu i wschodu R osje , 
uważane być muszą, jako tery tor ja  sow ie­
ckie, i niezw łocznie po v ydaniu odnośnego 
dekretu w ysiał na w yspę W ran gla  specja lną 
kom isje , k tórej poruczono m isje  skolonizo­
w ania olbrzym iej te j w yspy. Przez trzy
z górą  łata członkow ie ekspedycji pozosta-, 
wali na w yspie *Vrangla i dopiero w roku 
1929 pow rócili do R o s ji centralnej.

Dnia 28 sierpnia r. nb. do brzegów w yspy 
przyb ił łam acz lodów  „L idtke", k tóry  p rzy ­
wiózł kolonistom  zapasy m aterja łów  budo­
w lanych, rozm aite urządzenia techniczne i 
kom pletne urządzenie ra d josta c ji nadawczo- 
odbiorczej. Ok retem tym  przybyło  na w y ­
spę rów nież kilku uczonych  i fachow ców  ro­
sy jsk ich . którzy przydzielen i zostali do ko­
m is ji k o lon izacy jn e j w m iejsce  opuszczają­
cych  Wyspę rosy jsk ich  członków  ekspedycji, 
którzy w raz z k ilku eskim osam i przez trzy 
Jata organ izow ali nowe życio na w yspie 
W ran gla . P rzyw ódca  pierw szej ekspedycji 
IJszakow, który na okrecie „L idtke“ w raz z 
sw ym i tow arzyszam i przed n iedaw nym  cza­
sem pow rócił do R os ji, w yg łosił niedawno w 
M oskw ie ciekaw y odczyt o sw ym  trzyletn im  
pobycie  na polarn ej w yspie.

M im o, iż wszystkie dotychczasow e próby  
ekspedycji am erykańskich w kierunku sk olo­
n izow ania w yspy W rangla  skończyły się zu- 
pełnem  niepowodzeniem , R osjan ie  z w ielką 
en erg ją  w zięli się do k olon izacji w yspy, na­
w iązu jąc przyiem  ścisły  kontakt 7 eskirnosa- 
mi. Dzięki tem u w ciągu  trzech lat udało się 
im osiągnąć ca ły  szereg znacznych sukce­
sów. W aru n k i życia na w yspie W rangla  nie 
są tak straszne, jak  w E uropie się sądzi.

Przeciętna lem peratnra w zimie' wynosi 
około 35 st .Jzt pon iżej zera. najniższa tenipe- 
*atura dochodzi n iekiedy do 60 st.

Poniew aż ekspedycja  zaopatrzona była  
w ciepłą, odzież i futra , m ożna było n a jw ięk ­
sze nawet m rozy znosić stosunkowo bez w iel­
kich trudności.

Pew ne trudności nastręczała natom iast 
sprawa paliwa. Poniew aż na w yspie lasów 
nie ma, trzeba było  korzystać w yłącznie z 
dow ożonego w ęgla oraz drzewa, które w y ­
rzucały od czasu do czasu na brzeg fale m or- 
skię.

Na w yspie jest dużo białych niedźwiedzi 
i lisów , ponadto ży je  tu specja lny  gatunek 
m yszy polarnych  t zw. lem ingów . P o low a ­
nie jest bardzo łatwe, gdyż  zwierzęta- a 
zwłaszcza ptaki, nie okazują zbyt w ielk iego 
lęku przed człow iekiem .

Zdaniem  Uszakowa na w yspie W ran gla  
m ogłoby  się znakom icie utrzym ać con a j- 
m niej 300 kiłonistów , narazie jednak osadzo­
no tam zaledw ie 50 rodzin.

D la  eskim osów trzeba budow ać drew nia­
ne dom ki, gdyż ty lko  w ten sposób można ich 
pow strzym ać od w iecznego przenoszenia się 
z m iejsca  na m iejsce. Łam acz lodów  „L .dt- 
ke“  przyw iózł ostatnio na w yspę aprow iza­
c je  na 5 lat, dwie łodzie m otorow e, m aterja- 
ły  budowlane i  t. d. IJszakow najm ow ał się 
na w yspie nietylko kolon izacją  i polow a­
niem, lecz i praną naukową. Napisał słownik 
dla eskim osów, uzupełnił m apę B erry ‘ego, 
pochodzącą z roku 1881, a znalezioną na w y ­
spie w flaszce i t. p.

Co faficzymy w tym karnawale?
M inął już czas, kiedy to co k ilka tygodni 

p o jaw ia ł się nowy taniec, zapożyczony od mu­
rzynów  z A fry k i, od Jndjan czerw onoskórych  
lub od innych dzikusów, k iedy świat ogaram i 
szał „sh im m y", „jawy'* „charlestona", kiedy 
w ym yślano coraz to inne i coraz dziwaczniej;-' 
sze nazwy dla k m ie y j tanecznych, którvch 
królow anie było rów nie tyrańskie, jak  krót 
kot rwał;;.

Z tego chaosu tanecznego pozostały. Osta­
tecznie na pi ly lk o : tango i blues, oraz to

jyjg skocznegu, coś pośredniego pom iędzy 
shim m y, fon-truttem  i stepem. Może się to na 
zyw ać „t,ly-fux“ a lb ; inaczej ale w rezulta­
cie tańczy się jednakow o.

Dzikie podskoki, konw ulsyjne podrygi, 
cyrkow e łam ańce już się przeżyły  w sali ba­
low ej. P a ry  taneczne pragną znowu p łynąć w 
rytm io rozm arzającej, kołyszącej rozkosznie 
m elod ji.,*

I d latego w alc wraca, stanowczo, bez 
w zględnie wraca... Czar walca przetrw ał dyk­
taturę shim m y i charlestona, ostał się pom i­
mo, że uznano go  za anachronizm , i >v obec­
nym  karnaw ale upa jać będzie i^rozm arzać, 
jak  niegdyś...

Założenie Czytelni TSL
im. Stefana Żerom skiego  w  Bogdanów ce.

W  m iesiącu grudniu  od by ło  się inaugura 
cy jn e  zebranie obyw atelskie i członków  C zy­
telni TSL. w B ogdanów ce z udziałem  pp. po­
słów  Z. Strońskiego i W ojtow icza , oraz dele­
gatów  K oła  TSL. im. Żerom skiego we L w o­
wie. P P . prezesa K oła  i w izytatora  szkół W ł. 
Opali, dyr. państw, kursów  naucz. A . K opacza 
oraz naczelnika w ydziału  K n ratorju m  Okr. 
Szk. Lwow . p. dra M. M endysa.

Zebranie zagaił p. S. K uźniew icz. R eferat 
o p racy  ośw iatow ej w P olsce  w ygłosił p. A„, 
K opacz, którego zebrani w ysłuchali z żywem  
zainteresow aniem .

N astępnie w ybrano Zarząd C zytelni TSL. 
ńn. St. Żerom skiego w B ogdanów ce w składzie 
następującym  : . Przew . Zarządu (prezesem ) 
p. St. K uźniew icza, zast przewodu, p. Tad. 
Garncarza, sekr. p. St. W ojn arow icza , zast. 
sekr. u. W ł. K azim ierskiego, skarbnikiem  J. 
M otykę, zast. skarb. p. A lf. Jahnsona i b ib lio ­
tekarzem  p. W al. Jestarta i zast. bibl. p. M. 
Olęcką. W  skład Zarządu ja k o  członkow ie zo 
jitąłi w ybran i: pp. A dam ow a M.. B iłoganow a 
A l, F rankow ski F r„  Fekieta Jan, G órecki E.. 
K u k u r jk  J „  Łnbno Jan, M otak J.. O bła j Z , 
P ik or Stan, i Siekierski Jan, w szyscy  zam ie­
szkali w B ogdanów ce. Do kom isji rew izy jn ej 
w ybrano pp. II. Staw niczego, A . K a z im ie r ­
skiego i J. Belohlaw kn.

Wodociągi w Polsce.
W odoeiągów  mamy w Polsce 9 ", z czego 

do miast należy 88, do osób prywatnych 4, 
do państwa 8, do wojska 1 W odociągi zaopa­
trują w w odę 8.784.747 m ieszkańców na ogolną 
liczbę przeszło 30 m ilionów m ieszkańców 
w całym  kraju. D ługość sieci w odociągow ej 
w ynosi ponad 2000 Km W odociągi polskie 
zatrudniają dwa tysiące pracowników.

Biiiljotekc samobójców.
(x y ) B ibljoteka  m iejska w A ugsburgu  na­

była  niedaw no niezw ykle ciekaw ą i o ry g in a l­
ną bibljotekę. Jest to bibljoteka sam obójców , 
założona przez n ie jak iego dra H ansa Rosta. 
B ib ljo tek a  ta nie jest tyłku zw ykłą osob li­
wością. D o założenia je j  zachęcił dra R osta 
słynny statystyk  m onach ijsk i Jerzy von 
M akr, k tóry  zajm ow ał się bardzo gruntów nie 
problem em  sam obójstw a i napisał o iiijj.ni 
szereg rozpraw.

N ajstarszem  dziełem, które zawiera b ib l jo ­
teka jest rozpraw a biskupa Sailera o sam o­
bójstw ie. Ukazała się ona w roku 1785. Są 
również książki w obcycn  językach , wśród 
nich duże dzieło bu łgarskie arcybiskupa M e­
todego. Problem  sam obójstw a om ów m ny w 
niem jest ze stanow iska kościelnego.

Z b iór R osta posiada dzieła ośw ietlające 
problem  sam obójstw a z wszystkich m ożliw ych 
punktów  widzenia. D o b ib ljotek i te j w łączono 
podobną bib ljoteke berlińskiego h istoryka 
sztuki AInksa von Boh na. Rost p racu je  o- 
beenie nad b ib lio g ra f ją  sam obójstw a, o b e j­
m ującą 4.000 p ozycy j i dzielącą się na bO roz­
działów  E x libris zbioru orzedslaw ia śnrerć, 
siedzącą na dwu slupach sK -m ieco „m ostu 
sam obójców 1' w Grosshesselohe.
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M & g  WB „ Ś P I E W A J Ą C Y  B Ł A Z E N "  m
W  r o i t y lu ł . : AL JOLSON, rewelacyjny meteor filmu dźwięk, ze swym partaeiem  wzruszające™ 
* O f fi */ B 3 Y . — Film dem onstrowany będzie na aparatach „W estern Electric*. W slęo ty lko na 
oddz. seansy o 3, 5'15, 7‘20 i 9’30. Zniżki i wolne bilety ao odwołania nieważne. — Przedsprze­

daż biletów od 11 - 1 2  i popołudniu >d goóz. 2-giej. 238

<ta:i;acj3 w po!icj; lwowskiej
i w Starostwie Grodzkiej.

(d ) W czoraj now y minister spraw w e­
wnętrznych Jozefski podpisał ealy szereg no- 
tninaćyj w korpusie policyjnym  i w służbie 
adtnimslracyjnet

We Lw ow ie obecny komendant policji 
nadkomisarz Juijan Trojanowski mianowany 
został podiuspektorein Komendant Trojanowski 
wprawdzie bawi we Lw ow ie od trzech m ie­
sięcy, lecz już w tak krótkim czasie sw ojem  
urzędowaniem zyskał sobie ogoiną sympatję 
wśród m ieszkańców. Zarówno komendant Tro­
janowski, odznaczający się lakiem  i umiejęt- 
nein kierownictwem  tale w ielk iego aparalu po- 
licy inego, który nadto zadał sobie trud w  kie­
runku uporządkowania wew nętrznych stosun­
ków służbow ych , zyskał sobie poklask i uzna­
nie u władz w yższych . Toteż nominacja jego 
spotkała ete z prawdziwą życzliw ością , skiero­
wane! le? °  osobie.

R ównocześnie podkom isarz Grzebienik, 
kierownik piątego komisa jam policy jnego 
przy ul Jachowicza, został mianowany Komi­
sarzem, który sw oją niespożytą energią upo­
rządkował stosunki na podlegającym  mu re­
jonie.

Natomiast w Starostwie Grodzkiem awan­
sowali dwaj zasłużeni i  rutynowani urzędnicy, 
a to sekretarze p. W asylewski, kierownik 
Biura paszportowego i p. Bojko Zostali mia­
nowani asesorami,

W reszc e awansowali znani we Lwowie 
czterej o ficerow ie policyjni. M ianowicie nad­
komisarze Brożyński i Z łotow ski, urzędujący 
obecnie w Łodzi, zosrali podinspek oram i, 
a podkom isarze Janezyszyn (B rzozów ) i Po­
toczny (Strzyżów ) zostali mianowaui komisa­
rzami.

Wykrycie "liędzyptarirtsowif bandy
okradającej pasażerów w pociągach.

ców  parysk ich  Skandynawskie, kro je  łączą się 
z A nieryaą. A tig lja  ża jinu je  stanow isko ,x>ś,~ 
dnie, zastrzega jąc się przepiwdro przesadzie ża­
rów .,'' ,v jednym , jak  i w drugim  kierunku,

W  Nuwym  Jorku  urządzono zebranie pu­
bliczne na którem  przem aw iałv przeciw niczki 
i zw olenniczki d łu g ie j sukni. R zucano energi­
czne argumenty' słowne, dc> w alki czyn nej jed - 
n..k na szczęście nie doszło, pom im o, że nie­
które panie o ’ nzyw ałv silne zdenerwowanie.

Nasze panie narażie rozwiezu<ą ten jiro- 
blem  bardzo praktycznie, stosu jąc krótk ie spó­
dniczki do sukienek przedpołudniow ych  i spor­
tow ych  a długie w /sm a k la tą ce  fig u rę 'd o  to. 
alet w ieczorow ych i balow ych.

N ow y Sącz (A W ) W  sw oim  „zasie w po­
ciągu m iędzy Stanisław ow em  a Lwow em  zo­
stała okradziona żona um uńskiego m inistra 
M oldavaui, k tórej skradziono cminą biżuterję 
i znaczną gotów kę. P o lic ja  po d ługich  poszu­
kiw aniach w padła nareszcie na trop spraw ­
ców' kradzieży. Okazało się, iż stanow ią oni 
bandę, która operu je u ietylko w P olsce, lecz 
i w innych państwach, a centralę swą posia­
da w B erlinie. Centrala ta w ydaw ała swyiu 
członkom  dyrektyw y j odbierała raporty o 
dokonanych rabunkach. Skradzioną gotów kę 
członkow ie szajki odsy ła li dc. D orlina, a przed 
m ioty spieniężali paserów . W  N ow ym  Sączu 
aresztowrano 2 członków  tej bandy, n iejaką 
Józefę W ifcw ióiów nę z M ysłow ic, prowadzącą 
tam dom  schadzek, oraz Franciszka K loter- 
m ajera  z K atow ic.

vV czasie rew izji u K loterm ajern  znale­
ziono specja lne  jtapierosy. które odurzały 
pasażerów' ,większą gotów ką w dolarach  i kos 
ronai h czeskich, rew olw er i aparat dc w y ci­
nania kieszeni. W  m ieszkaniu W iew iórów ny 
znaleziono k ilka w aliz z fu tram i da.uskiem i, 
oraz wiele bizuterji, przygotow ane do sprze­
daży, jak  rówmież dwa paszporty zagran icz­
ne z w ydartem i fo togra fja m i. A rusztowanie 
nastąpiło wskutek doniesienia jedn ego z ju ­
bilerów  w N ow ym  Sączu, do którego W ic- 
wiórównn zgłosiła  się z propozycją  kupna 
p ierścionka brylantow ego, za który żądała 
1000 zł., gdy  w artość jeg o  w ynosiła  około € 
tys. zł.

S P R A W A  P O S Ł A  K O S IB Y .
W  arszawa (j . — tełef.). Spraw a P iotra  

K os ib y  znalazła w Sądzie A p e la cy jn y m  roz­
w iązanie .Hań pom yślne. Jak  w czoraj dono; 
siliśn .y, chodziło  o uniew ażnienie klauzuli 
egzek u cy jn ej, którą opatrzono weksle K os i­
by, w ydane Stronnictw u C hłopskiem u pod­
czas w yborów  do Sśjm u. K osiba ..rzeprowa- 
dził a k c ję  w yborczą za pieniądze Stronnictw a 
C hłopskiego, a o! rzyrnawszy mandat, prze­
n iósł się do B B . Sąd O kręgow y odrzucił żą­
danie K os ib y  o unieważnienie Klauzuli egze­
k u cy jn e j. uw ażając, że a k c ja  K os ib y  sprzecz­
na jest z dobrem i obycza j m W czora j od 
była  się rozpraw a przed Sądem  A p e la cy j­
nym  który stanął na stanow isku przeciw nem  
iiiż Sąd ókręgow 'y  i uniew ażn ’ 1 klauzulę, a 
rów nocześnie zobow iązał pos. W ronę do w y- 
ilania posłow i K osib ie  w eksli w ciągu  trzech 
dni ,J daty  doręczenia nakazu egz “ iiicy jn e - 
go. W  razie n iew ydania  w eksli pos. W ron a  bę­
dzie m usiał zapłacić pos. K os ib ie  1200 zł. — 
Pos. K osib ie  przyznano rów nież koszta są­
dowe.

Ł G I E Ł D Y .
Lwów, dnia 9. stycznia. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektyw ne R'88 zł. przy spo­
kojnej tendencji.

Śmierć trzech tadzi poi Sodem.
M aksymiijan Sm ulew icz i J p ie f Goldań- 

ski, obyw aiele polscy , zamieszkali w Gdańsku 
zamierzali przedostać się nielegalnie przez 
granicę Jo Prus W schodnich w towarzystwie 
jakiegoś m ężczyzny, którego nazwiska dotych 
czas nie ustalono. W chw ili, gdy  przechodzili 
przez zamarznięty Nogat, lód  załamał się i 
w szyscy trzej w padłszy do w ody, utonęli.

Na drugi dzień przechodnie znaljźli 
przymarznięte do K du dwa kapelusze, a po 
krótkich poszukiwaniach w ydobyto z po i lodu 
zw łoki Smulewieza i G oldańskiego. Zw łok 
trzeciej ofiary dotychczas nie odnaleziono.

Długa, czy krótka spódnica?
P rob lem : k ió tk a  czy  d ługa spódnica stał 

się obecnie punkiem silnego rozjątrzenia  p o ­
m iędzy różnym i krajam i.

F ra n cja  w ypow iedziała się stanow czo i e- 
nergicznie za długą spódnicą. Sprzym ierzeń­
cem  je j  są W ioch y , gdzie zresztą M ussolini od- 
dawna już jirzv pom ocy  przepisów , nie m ody, 
ale prawą przedłużał sukienki niew ieście.

N atom iast A m eryka w ypow iada sie sta­
now czo za krótką, spódniczką i ogłasza p ło ­
m ienny protest przesiwko dyktaturze kraw -

Kronika tte :ąca. 
i f f

STYCZNIA

PIĄTEK
rz. kat. Pawła oust.; 
ar. kat. 28 2.0iR) Muczen-

T em p eratu ra  .  dniu 9. styczn ia  o g od ż , 
8 -m e , rano : — S C .

R K P F K T C A R  T K A l I N '  W !  EL KUTO O.
O zw aitek: Jak się baw ić to się bawić. 
P iątek : K siężm ćżka C hicago. »•
Sobota, g. 3 30: Cudo wny pierścień. 
Sobota, gv 7‘30: A ida (gość. wyst. Hołyit- 

skieg-o).
T E A T R  M A ŁY .

i)o  soboty w łącznlę: K arol i Anna.

T E A T R  „G ON G".
D o  niedzieli w łącznie o g. 7.30 : 9.30 „G ó 

rą grube“ (rew ja).

B iu r o  K o n c e r t o w e  M* T u e r k a . : :l
Piątek, Ostyczm a : XI. Miairzowski Kon­

cert abonam entowy —  Berta Kiuriua, prima- 
donna opery  wiedeńskiej.

Poniedziałek, 13 styczn ia : Artur Rubin­
stein, pianista. 219

K I N O T E A T R Y
A F O L L u : Ś p iew ający  błazen (dźw iękow y) 
C H IM E R A : E gzotyczna kochanka. 
CAS1NO: M agdalena.
C O LO SSEU M : Croza Teksasu. 
F A T A M O R G A N A : Żyw y tn: p. 
G R A Ż Y N A . Anna K arenina, 
K O P E R N IK : Intrygant.
L E W : N arzeczona nr. 68 (K ra j bez kobiet) 
L U N a : J isko ’’ (oraz chór żydowski)'. 
M A R Y S IE Ń K A : Intrygant.
O A Z Y : T a jn y  kurjer.
P A Ł A C E : Białe cien ie (film  dźw iękow y). 
P A N : Zagłada R osji (Rasputin).
P A S A Ż : K orsarz mór? południow ych. 
POLO N  J A : Panika (H arry  Peel). 
P R O M IE Ń : Ostatni monarcha., 
L C lE C H A : Subm arine Łódź S. 44; 
S T Y L O W Y : Dzw onnik z Notre-Dam e.

P R O G R A M  K A S Y N A  I K O ŁA  L IT E R A * 
C K O  ■■ A R T . na bieżący tydzień: W e czw ar­
tek dnia 9 stycznia br. — Początek o godz. 
20-tJ. K w artet Lwowski W yk on aw cy : Dr, 
M. B auer I-sze skrzyrpce. J. Mund 2-gie skrzy­
pce, H, P ollak  altówka, A . Schm ar wiolon 
czela, P rogram : F. Schubert; lls-dur op. 125 
Nr. 1. J. B rahm s: K w aM et C-m oll op. 51 Nr. 1.
O. R esp igh i: K w artet D-dur.

D Z IS IA J  W  T E A T R Z E  W IE L K IM  rew  ja  
W . R aorta  , Jak  się baw ić, to się baw ić", która 
rozśm iesza, bawi J poucza, przedstaw iając w 
krzyw em  zwierciadle na jaktualn iejsze obraz­
ki z naszego życia. Gustowna w ystaw a, piękne 
tańce uzupełniają  to niezw ykle urozm aicone 
widowisku.



„W1EE HO WY* Nr. 8565 a dnia 10 stycznia 1930 I Ż ' ft

N o w o ść! Najwspanialszy cn<? 
sztok i film owej. Superfilm pro­
dukcji 1930 r. według arcydz. 
A . D U M ASA, pod ty tu łe m :

Hr. M O N T E  C H R IST O i po raz l-szy  we Lwowie.
„KOPERNIK" ===== 
=  „MARYSIEŃKA"

„ A lP \ “  z jedynyn  w ystępem  gościnnym  
znakom itego tenora M. H elyńskiego, k tórego 
w ystępy za granicam i kraju  zyskały mu o- 
grom ny rozgłos, ukaże się w sobotę 11 bm. wie 
czorern. W ystęp znakom itego lw ow ianina 
wzbudza w naszem mieście w ielkio i zrozu­
m iałe zainteresowanie. P rzy  pulpicie p. Leh- . 
ret.

DO T E A T R U  M A ŁE G O  ściąga licznych  1 
w idzów  sziuka L. Franka pt. K arol i A nna, 
należąca do na jm łodszych  dziś sztua w Eu- l 
rop ie  tzw. w ojennych , M alu je  ona w sposób j 
dosadny i głęboko psychiczny dezorganiza­
c ję  rodziny jako  bezpośredni skutek w ojn y . 
Świetnie w ykonana przez zespół naszych te­
atrów  z u lubienicą lw ow skiej publiczności p. 
C zajkow ską oraz z p. Guttnerem , K ierczyń - 
skim, StępowTSKim, Ratsebką, N ow akowską, 
Rońską na czele, trzym a w idzów  w napięciu  
od początku do końca przedstawienia. Dziś i 
w dni nast. pow tórzenie w Teatrze M ałym  tej 
jedn ej z n a jbardzie j in teresu jących  sztuk o- 
becnego repertuaru.

FE A TP  llE W J l „G O N G “ . R ew ja  „G órą 
gru be" dzięki doskonałym  sketchom , w esołym  
piosenkom  (Ciapaki, Si m i nie chce, Carmela, 
Czy umiesz kochać jak  ja ?), zyskuje coraz 
większe pow odzenie i ściąga liczne rzesze pu­
bliczności. Jednym  z n a jbardzie j udatnych 
num erów  jest „C arm ela", śpiew ana przez ca ­
ły  zespół. Codziennio dwa przedstaw ienia o 
7‘30 i 9‘30 wiecz.

V. Losowanie wkładek oszczędności w Ga­
licy jsk iej Kasie oszczędności we Lwowie. G alicyj­
ska Kasa Oszczędności we Lwowie, podaje do wia­
domości, i i dnia 4 stycznia 2930 odbvło się w obec­
ności Delegata Rządu, w sali posiedzeń Dyreiccji 
piąte kwartalne losowanie premiowych książeczek. 
Premje uzyskały książeczki w kładkow e: Nr. 227350, 
227194, 227054 każda po zł. 50 -  Nr. 227013 — zł. 
1 0 0 '- .  Nr. 227313 -  ził 2 0 0 '- .  Nr. 227086 zł. 300 -  
K woty te zostały już donisane jako wkładki na 
odnuśnych koniach wkładkow ych, a zostaną uwi­
docznione w książeczkach za przedłożeniem tychże 
w Kasie. Następne losowanie odbędzie się w pierw­
szych dniach kwietnia 1930. 235

ośw iatow a w śród kooiet. R ef. p. A dela  Szko 
dlaruka, nauc— 4) P raca  wśród m łodzieży w ie j 
sk iej. R ef. p. Dr. B ajorek , sekr. TSL. 5) Pra­
ca w kierunku gospodarczym , z szczegoinem  
uw zględnieniem  hodow li jedw abnika. R ef. p. 
P io tr  W alaszek, kier. szkoły. — K urs odbę­
dzie się w sali TSL., ul. C zarnieckiego 1, II . p.

SO K Ó Ł IV. przy  ul. Ł yczakow sk ie j 99, 
w ystaw ia w nadchodzącą niedaielę dnia 12 
bm. o g. 7 w iecz „Jasełka  P o lsk ie1 przepiękne 
w idow isko sceniczne w 4 aktaen (5 obrazacn) 
pod reżyserją  p. T. K osteck iego, ilu stracją  
m uzyczną orkiestry w łasnej pod kierunkiem  
p. Ceny.

CHÓR D R U K A R Z 1 L W O W S K IC H  urzą­
dza W IE C Z Ó R  P IE Ś N I w niedziel t dnia 12. 
styczn ia  br. w sali w łasnej przy ul P iekar­
skiej 18. N a program  złożą się oprócz p ięk­
nych  i m elody jn ych  piorenek, u tw ory  kon­
kursowe. P rogram  uzunełnią soliści W P. K o ­
chanow ska (śpiew), H orbaczew ski i Basiuk 
(gitara), oraz produkcje K oła  m andolinistów  
„T y p o g ra fja “ . Na .ukończenie odegraną zo­
stanie przez zespół Chóru m elodyjna  ope­
retka w 1 akcie „Zuch  dziew czyna". Początek 
o godz. 7-m ej w ieczór.

W A L N E  Z C R O M A D Z E N IE  T ow arzy­
stwa „Teatru ludow ego" im. S łow ackiego od­
będzie się we środę, 15. s( ycznia br. w lokalu  
przy u licy  Sykstuskiej 43 o godz. 19 (7) w ie­
czorem.

K I fRC M E T A L O P L A S T Y K I M. M uzeum 
przem ysłu artystycznego (H etm ańska 20) roz 
pocznie 10. bm. w ieczorny kurs w ytłaczania, 
w ykuw ania i traw ienia m etali. D la  P P . rze­
m ieśln ików  zniżki oraz uw olnienie od opłat. 
In form a cje  i w pisy w S ekretarjacie Muzeum 
codziennie od godz. 10 -14 i 17—20.

(d) L U T E R  J A  F A N T O W A  T. O. M. Za- 
lzą d  cenralny L o ter ji ‘'autow ej TOM. poda­
je  do w iadom ości, że term in ciągn ien ia  te j 
lo te r ji reskryptem  G eneralnej D y rek c ji L o­
ter ji P aństw ow ej z dnia 20. grudnia 1929 — 
L. 19860, p izełożony  został na dzień 15. m ar­
ca 1930. Losy z datą ciągnienia  22. grudnia

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  K oła  Lw ow . 
Stow. D yrektorów  Pol. Państw. Szkół Średn.
odbędzie się dnia 12 bm. o g. 9 30 rano w sali 
k on feren cy jn e j III. g im nazjum  (Lwów , ul. 
B atorego 5). O ileb j o g. 9‘30 nie zebrał się 
potrzebny kom plet, odbędzie się drugie zgro­
madzenie o g. 10-ej tego sam ego dnia przy ja ­
k ie jkolw iek  ilości członków.

D L A  K U R SÓ W  dla dorosłych  K oła  Pań 
TSL. odbędzie się w spólny Opłatek w niedzie 
lę 12 styczn ia  w szkole żeńskiej im. Staszica 
o  g. 5-ej popoł. (Podw ale 17). Zarząd K ursów  
zaprasza uczestniczki w szystkich kursów  na 
tę uroczystość.

P R O G R A M  K ursu  in form acy jn ego  pracy  
ośw iatow o-społct m ej dla PT. N auczycielstw a 
pow iatu  lw ow skiego, urządzonego przez P o ­
w iatow ą K om is ę Oświaty P ozaszkolnej we 
Lw ow ie. — Sobo ;a dnia 11. stycznia 1930. P o ­
czątek o godz. 9. 1) Zagajen ie . 2) Podstaw y
ideow e pracy  ośw iatow ej. R ef. p. M arja  Ja ­
worska, posłań i. 3) Porr.iy pracy ośw iaty 
pozaszkolnej. R ef. A lfred  Stebnieki, kier. 
szkoły . 4) O j-ganizacja p racy  ośw iaty poza­
szkolnej. R ef. P. T. .Czarnecki, kier szkoły. 
5) Św ietlice i teatr ludow y. R ef. p. W anda 
Zobolew czow a, naucz. 6) Zastosow anie prze­
źroczy w pracy ośw iatow ej pozaszkolnej. R ef. 
Jan  B ayger, dyr. szkoły. P o  każdym refera ­
cie odbędzie się dyskusja. — Niedziela dnia 
12. stycznia 1930. Zw iedzanie muzeum Dziedu- 
szyckich o godz. 10. (Ul. R utow skiego 18). — 
Poniedziałek dnia 13. stycznia 1930: 1) P ow tór­
ny  analfabetyzm  a b ib liotekarstw o i czytel 
nictv. o R ef. p._ M arj i K ossow ska, naucz. — 
21 M uzyka i śpiew  jak o  czynnik w prow adze­
niu  ośw iaty  pozaszkolnej. R ef. pn. Józef 
Schm idt i M. Sam borski, naucz. 3) P raca

(d) O P Ł A T E K  PO C ZTO W C Ó W . Z a .zą d  
okręgow y we Lw ow ie Związku pracow ników  
poczt, te legra fów  i telefonów R zp lte j P o l­
sk iej urządza uroczystość Opłatka. Odbędzie 
się ona w sobotę dnia 11. bm. o godzin ie  7-ej 
rieczór w sa li Sokoła  II. przy  ul. K ętrzyń ­

skiego.
ri F A Ł S Z Y W Y  B A N K N O T  D O L A R O ­

W Y . W czora j w cukierni K urka  przy ul. P ie ­
karskiej z ja w ili się dw aj elegancko ubrani 
m ężczyźni, którzy po w yp iciu  kawy, zam ów i­
li 100 ciastek i kazali odesłać sobie pod adre­
sem jedn ego z lekarzy, m ieszkających przy 
ul. Jag iellońsk iej. Za kawę i ciastka p łacili 
banknotem  2G-dolarowym. P oniew aż p. K u 
rek nie m iał drobnych, przeto posłał chłopaka 
aby banknot zm ieniał w sklepie B lusbalga. 
Gdy rhlopak w rócił i ośw iadczył, ze banknot 
jest fa łszy w y , oba j nieznani m ężczyźni na­
tychmiast. zb iegli z cukierni.

fd) P R ZY G O D A  P A N N Y  K  .E M E N TY - 
N Y. U biegłego wtorku wieczór K lem entyna 
Pędziszewska, zam ieszkała przy ul. Isśago- 
wieza 12, pożegnała się ze sw oim  narzeczo­
nym , M ichałem  K ostyrk ą  z B ogdauów ki, po­
czem ulicą Lw ow skich Dzieci zdążam do no­
mu. U wylotu u licy  A nczew skich  zatrzym ało ' 
ją  siedm iu kolędników  ruskich. O sobnicy ci 
okrążyli Pędziszewską, zaśpiew ali kolędę, po­
czerń jeden z nich wziąi z je j  rąk loreokę i 
w yjąw szy 20 zł., torebkę je j  zw rócił. N istęp ; 
nie gdy  Pędziszewska usłyszała, że m ają  oni 
zam iar zabrać je j  płaszcz i śniegow ce, z tru 
den: w ydarła się z ich  rąk i zdołała um knąć 
do domu.

(d) O B Ł A W A  P O L IC Y JN A . W ładysław  
W in iarski, m onter centralnego ogrzewani i, 
zam. przy ul. Podzam cze 15, prosi nas o zazna 
ozenie, że nie jest identyczny z W ładysław ę: i 
W in iarskim  aresztow anym  w czasie ostatniej 
ob ław y p o licy jn e j za w łóczęgostw o:

(d) F A T A L N A  P O M Y Ł K A . K aro lin a  H a­
rap, żona robotnika, zam. stale w W innikach  
przy ul. P o ln e j 1, w czora j w południe przez 
pom yłkę weszła na podwórze realności przy

1929 r zatrzym ują  swą ważność bez da lszych  | ul Łyczakc>wskiej 1U zam iast pud 1. 106.
tfVPirm nnsm rtn mnimTAmo w nnm  ln m arna i J . , , .. .
g T ^ * ^ y m  t r Ś ^ M e ^ o d S d H e ^ l ^ 1- ^  ^  ^ a | ł a  przybite j na bram ie 
nieodw ołalnie.

P A R A  A G E N T Ó W  POD RÓ ŻU J A -i j ^ które podarły  je j  płaszcz, zan
Jakkolw iek we L w ow ie m am y c a ły ,

(d l 
CYCH.
szereg p ierw szorzędnych  fo tografów , którzy 
w ykonują artystyczn ie pow iększenia portre­
towe. ustawicznie dp Lw ow a zjeżdża ją  różni 
agenei z Łodzi, Częstochowy, W iln a  i P om o­
rza, poczem  obchodzą wszelkie urzędy i dom y 
pryw atne, zb iera jąc zam ów ienia na w spom ­
niane pow iększenia portretow e. Zw ykle agen­
ei tacy  zastępują nieznane m ałe firm y , a lu ­
dzie otrzym ują  potem  portrety w przeważnej 
ezęści spartacz me, w cale nie podobne do w ła­
ściw ej fo to g ra fji . Są także i tacy agenci, k tó­
rzy  pob iera ją  zad itki pieniężne, a ci, eo za­
m ów ili portrety, ich wcale nie otrzym ują. — 
Obecnie znowu do 1 v _*wa zjechała  taka para 
agentów : Schulim  W ik ińsk i, agent firm ., po­
większeń porretow yeh , fm ers  Ki.nka" w K ie l­
cach. z agentka D orą M ilech jerów ną Zf Ska­
rżysk K am iennych. Zam ieszkali oni w hotelu 
„B ou leyard " przy ul. G ródeckiej 53. W czora j 
W ikiński doniósł do iy jjic ii, że M ilechp^rów 
na pobrała  od n iego 109 zł. i  blok na 100 za­
m ówień, poczem zabrała z hotelu  sw oje rze­
czy i zbiegła w n iew iadom ym  kierunku. — 
Praw dopodobn ie udała sic ona do Przem yśla.

(d) Z A M ń C H  SA M O B Ó JC ZY . W czora j go przy ul. W ałow ej z kieszeni

tabliczki, ostrzega jące j, że na podw órzu zn a j­
du ją się złe psy. To też na nią tam rzuciły

im
ją  dom ow nicy w ybaw ili z opresji,

N E L O  r A E B E R , długoletni w spółpraco­
wnik apteki Dobrzańskiego, Akadem icka 1. 2, 
przystąpił jako w spółdzierżawea do Apteki 
Beisera i Spółki, Lw ów , Legjonów  1. 23, obok 
hotelu „Bristol", Apteka zaopatrzona we w szyst­
kie leki krajowe i zagraniczne. H 774

(d) N IE D O SZŁA  K R A D ZIE Ż . U bieg łe j 
nocy nieznani spraw cy dostali się na podw ó­
rze p leban ji przy kościele M a rji M agdaleny. 
R ozbili tam kurnik i w szysik ie kury spako 
w ali do worka, który jednak pozostaw ili na 
m iejscu , gdyż w idocznie zostali spłoszeni.

(d) K R A D Z IE Ż E  K IE SZO N K O W E . Na 
gorącym  uczynku kradzieży kieszonkow ej 
w czoraj został przytrzym any D m ytro Żwawy, 
bez stałego m ie jsca  zam ieszkania, k tóry  na 
pl. K rakow skim  z kieszeni M a: j i  P yzio  z Rzę- 
sny P olsk ie j w y ją ł kwotę 8 zł. Tak sam o wczo 
ra j do aresztów p oflcż jn yeh  dostał się B er­
nard K ober, bez za jęcia  i stałego m iejsca  za­
m ieszkania, który w lokalu  U rzędu pocztowe-

i A dolfa  Gold-
n ie jaka  Gołębiowska, zam ieszkała przy u licy  
Ochronek 23, w zam iarze sam obójczyni napi­
ła się jod yn y . P ogotow ie  ratunkow e udzieliło 
je j  pierwsze i pom ocy, a nasiennie przewiozło

berga, zam ieszkałego przy ul. A snyka 6, 
skradł rękawiczki

■ (d) A W A N T U R N IC Y . W czora j na u licy  
G ródeckiej M ichał M ikosz (pl IJnji Brze-

ja  do szpitala powszechnego. P rzyczyna  tego sk iej 8) i Stefan Czmer (ni. D ekerta 5). \vy- 
zam achn sam obójczego narazić nie ustalona, w ołali aw anuirę z Józefą  F ircyków n ą  z W a-

(d) A P E S Z T O W A N IA . W czora j policja  
aresztow ała: Grelę Pakule, prostytutko, za­
mieszkała, przy ul. L istopada 74. za wałęsanie 
się po ulu-y G ródeckiej i nagabyw anie moż, 
czyzn, oraz Adam a Chem icza. liczącego 24 
lata, poszukiw anego za różne przestępstwa,

dowie i zakłócili nocny spokój. N atom ia t 
na u licy  N abielaka taka awanturę wvv ola li: 
M ieczysław  Sikorski (ul. M urarska 32) _ i 
W ik tor  Fed1 niak (ul. M urarska 23'. Z w ym ie­
n ionym i p o lic ja  soisała  ■'dnowiednie proto­
koły.
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(d) P uli  ADRESEM  W ŁAD Z. W  realno­
ści r>rzy ul- T ureck iej 1, w łaściciel p. Otco 
Briickm an, jeszcze dnia la grudnia  bezpod­
stawnie zam kną} w podw órzu wodociąg, W  
ten sposób lokatorzy Wraz z pracow nią sto 
larską, garażem  autom obilow ym  i m agazy­
nem m aszym , pozostali pozbaw ieni wody, po 
trzebnej do życia  codziennego, nie m ów iąc już 
o niebezpieczeństw ie w razie ogni,a. T o też 
interesow ani lokatorzy za naszei i pośrednic­
twem  apelu ją  do odnośnych władz, aby te u- 
w o ln i ły je h  od m ęczarni, pow odow anej bra­
kiem wody i po leciły  w łaścicie low i realności 
bezzwłoczne otw orzenie dopływ u wody.

Wytłaczam desanie ! & &
gzowych, czyszczę, czernię, odświeżam przerabiam

M. WOLAŃSKA
(d) ZŁO ŚLIW A iIOZORCZYNI, Jest nią 

Józefa  Dom ińska, dozcrczyn i realności przy 
ul. Z ie lonej 3, Której w łaścicielem  jest ar. H. 
Schaudei. WćSo-raj dr. Schaudor doniósł po­
lic ji , że Dom ińska ze złośliw ości tak ob u cie  
nasm aiow ała  sch od y  oliw ą, że te stały_ się 
niebezpieczne dla przechodniów , zaś m iesz­
kańcy po przejściu  niem i zanieczyszczali so­
bie mieszkania. Jednak nie na tem  koniec. 
Oto senodam i tem i do chorego śpieezyt lekarz 
dr. B ratler, zam. przy ul. Le-ona Sapiehy 5a, 
Na schodach poślizgną.} się, a upadłszy, do­
znał potłuczenia na całem  ciele. Spraw ą tą 
?a ją ł sie p ierw szy kom isarjat polie; 'ny, w 
następstw ie czego dozorczyni D om ińska bę­
dzie odpow iednio ukarana.

na raty ■ MEBLK tapicerowane,
własnego wyrobu, najtaniej w  D O  J  O T  E U M, 

L eona Sapiehy 34 , te  i? 1 5 —0 1 . 76

2 estrady.
Jest m iędzy utw oram i Zapolsk iej dram at 

pt. „N ieporozum ienie". M ałżeństw o dochodzi 
do tragicznego kon fliktu  na skutek drobnost­
k i — pozornie. W inien — n iew iadom o kTo.

A  jednak...
W  piątiłow ym  vieczorze dnia 3 bm. w sali 

P olsk iego To w. M uzycznego, urządzonym  
przez biuro koncertow e M. Tuerka („a rran gt- 
m ent") na dochód A kadem ick iego Tow. R y- 
gorozantów  w ystąpił p. Artur B ieeio — tu i 
ówdzie tytu łow any bas-baryton z szeregiem  
a r ji ze starych i... jeszcze starszych oper 
oraz z dwiem a połsk iem i pieśniam i.

W yliczan ie  t. zw. braków  nie należy do 
przy jem n ie jszych  zadań recenzenta — nasu­
wa się jednak n ieodpornie paralela m iędzy 
tym  wieczorem  a ową z daw nych la t pam ięt­
ną sztuką znakom itej autorki „P an i D ul- 
sk ie j‘‘ .

To, że Tow. R y g or jza u tów  pragnie w y ­
rzucić trochę pieniędzy na to, aby p. B iccio  
zaśpiew ał sobie w w ielk iej sal; koncertow ej 
przy  znakom itym  zresztą akom paniam encie 
p. dr. H pm yk a  G uensberga przed pustemi 
ław kam i — to cpraw ą nie nasza Że biuro kon­
certow e, nie angażu jąc (poniekąd) sw ej do­
bre j sław y, p odejm u jąc się „ a r r a n g e n m u t i  
za pom ocą um ownych znaków, prawda, że 
nie wszystkim  jeszcze znanych, zrzuca z sie­
bie odpow iedzialność i naraża ty lko spraw o­
zdawców m uzycznych  na w cale niedwuznacz­
ną przykrość — to pewne. Że nubliezuość — 
w  większości w tajem niczona, om ija  w ów  w ie­
czór «aię — nie można się dziwie. Że wreszcie 
koncerlant ma tę szlachetną am bicję, aby  się 
swym  dorobkiem  popisać — to także nie m o­
że mu bve noczytyw ane za zbrodnię.

\ je d n a k :.,;-
Jeden z bardzo pow ażnych pian istów  po 

koncercie P etrbego odezw ał się do m nie: 
„N ie w arto g ra ć1*". Co m yślał nie wiem . Z ro ­
zum iałem  tc jednak jak o  rów nobrzm iące ze 
zdaniem - ,O d  Petri‘ ego dopiero zaczyna się 
w irtuozostw o" lu b - „N a tych  w yżynach do­
piero — poezątek ‘\

P o  piątkow ym  wieczorze nasuwa m i się 
zdanie: ,.Od tego m ieisen dopiero — nauka".

Cz. TCrz.

S » p O I * l .
W Y N IK I ZAW O D Ó W  PIŁ K A R SK IC H  

W  K R A JU  I ZAGRANICA.
Poznań, W arta—H. C egielski 5:3 (1:3). — 

W arta  w pełnym  składzie ligow ym .
P ytom . Odra (S zarle j)—R. B C. (Beuthen) 

0:0. W yn ik  zaszczy ny dla B -k iasow ej polsk iej 
drużyny w spotkaniu z przeciw nikiem , nale­
żący] i do lig i n iem ieckiej.

K atow ice, 17-minutowa dogryw ka w za­
w odach o m istrzostw o k lasy  A. — G. Z. O. P. 
N. D ą b --P o licy jn y  K S- (K atow ice) 1:0. W  wy 
niku tego meczu P K S . spada do k lasy B.

Katowice. I K P .— K atow ice  06 0:2 (0.2). — 
D ąb—0 ” zeł (W ełnow iec) 1:1 (0:1).

K . S. C1 orzów—N aprzód (Załęże) 2:1 (1:0).
M ysłow ice. K lu b  sportow y  06—A K S , A m a 

torski KS. (K atow ice) 3:4 (1:2).
Siemianowice. K Ś . 07—06 M ysłow ice 3:1 

(1:0).
Król. Huta. S tad jon—R uch (W ielk ie  H aj­

duki) 7:4 (2:2).
A leksa «Ir ja , tJ jpesti (Budapeszt)—Team  

A leksan drji 3:3.
L egano. III . O bw ód (Budapeszt)—Luga- 

no 3:0.
Udine. N em zetti (Budapeszt)—Uuine . 1 .
Menach jura. Sparta  (P raga )—D SV . Teu- 

ton ja  (kom b.) 3:2.

H O CKEY LO D O W Y ZAGRANICA  
Toronto (Kanada) — Beri. Schllttschuh- 

club hi,
T< ironto—LTC (Praga) (zdobyw ca pubu- 

ru  Speuglera, klub, tw orzący  re.prezenfację  
Czech, posiad a jący  m istrzostw o E uropy) 15:0. 
W y n ik  ten św iadczy w ym ow nie o  poziom ie 
g r y  kanadyjczyków , k tórzy  przez długie j e ­
szcze lata nie będą m ieli sobie rów nych  w 
„starym  kra ju ".

J A K IC H  M IS T R ZÓ W  J M ' Y W  R. 192£
W  P IŁ K A  A .T  W IE .

Belgja: llo y a l A ntw erp  FC Banja: B old- 
:luben 1893. Niemcy. Fi rik. Anglja : S h effie ld  

W ednesday w Lidze i B oltcn  W anderer w pu­
lt arze. Hiszpanja: F ( B arcelona w Lidze i
E spanol w  m istrz. Związku. Francja: O lim ­
pią ue (M arsy lja ), z. a w puharze SO. M ont- 
P ellier. IIo!an< ja : P S V , Eindhoven. Włochy: 
B'C. B ologna. Jugosławja. H ajduk (Spalato). 
Polska: W arta. Litwa: K K S . Memel. Norę e- 
g ja : Sharpsburg. I memburg: Spora, ś  ustrja: 
E ftp B  w j Idze i V ienna w pub. a ze. Szkocja: 
U iasgow R rngers w L idze i K ilm anroek  w 
puharze. Czechosłowacja: S lavia  w 'L adze. 
U rugw ay: Penaro] w M onteviueo. W ęgry:
H ungarja  z Budapesztu. Szwajcarja: Y ong 
B oys z B erna i w puharze U ran ja .

N A  SK U T E K  IN TER W EN C JI DYPLO­
M ATYCZNEJ H iszpanja  w'eźmie udział w te­
gorocznych m istrzostw ach św iata w U ru g­
w aju . R ząd hiszpański w yasygn ow ał dla 
sw ej ek spedycji 125.000 pesetow, tj. około
200.000 złotych. D rugie ty le p łaci U rugw aj,

START BOCHEŃSKIEGO W  PARYŻU .
D oskonały p ły w a ck i rekordzista poiskł 

B ocheński stertow ał w tych  do lach w P a ry ­
żu w barw ach Client S. G., k tóry  w alczył w 
fina le  o puhar z czo łow ym  klubem  fran cu ­
skim ST U P . (Paryż).

Setka przyn iosła  spodziew ane # zw ycię­
stw o jedn ego z najlepszych  pływ aków  euro­
pejsk ich  Tarisa (STU F.), k tóry  zw ycięży ł w 
czasie lepszym  od rekordu francusk iego 1:02 
sek. Zaszczytne drugie m iejsce za T erisem  za­
ją ł B ocheński 1:08 sek., 3) Lesusse (S T U F );

W  400 m etrach pierwsze m iejsce  za ją ł 
rów nież specja lista  .ego dystansu Taris, uzy­
sku jąc czas 5:23 2 sek. O a r „g ie  m iejsce roze­
gra ła  się em. c jon u ją ca  walka pom iędzy B o­
cheńskim  a Lesusse, w k ióre j zw ycięsko w y ­
szedł Francuz w czasie 5:45, ^Bocheński 5:45.6], 
P ozaiem  B ocheński w7ziął udział w sztafecie 
i w meczu w ater polo, w którym  w ygrała  
Gandawa 6:2.

SOH M EŁL1N G, na jlepszy  bokser n iem iec­
ki w wadze ciężkiej w alczyć będzie 29 m arca 
w N ow ym  Jorku w M adison Sąnare Garden 
z Jackiem  Sliarkeyem . Sclnnelling  oli syrnu- 
je  za mecz 250,000 dolarów , Shurkcy ty lko  75 
tysięcy.

SKOKI NARCIARSKIE W N O W YM  
TARGU.

V.T m iędzyklubow ym  konkursie skoków, 
urządzonym  przez ruchliw ą sekcję  narciar­
ską 1S . W isła , zw yciężył Lankosz (K TN ) ze 
skokam i 31 i 33 m., nota 17.815, przed obiecu ­
ją cym  zaw odnikiem  W isły  Z. R ajsk im , skoki 
29 i 34 m., nota 17.125 Dalsze m iejsca  za ję li.
3) B r e js k i  (W io la ) dl. sk. 25 i 29 m , nota 16.12ą
4) Sław ski (W isła) 26 i 31 m., nota 15.838, 5) 
Olszewski notę 14.688, 6) R a jsk i W ł. 22 i 24, 
nota 13.313. N ajdłuższy skok dnia 85 m etrów  
uzyska! poza konkursem  Zygm unt R a jsk i. U- 
dział wzięło 20 zawodników .

NIEPOKONANI M ISTKZE N A AR EN IE  
CYR K U  W  W A R S Z A W IE  

walczyć hęuą o nieoficjalny tytuł ezampiona 
świata. Zwycięzcą turn.eju śreanlcj wagi zo­

stał mistrz Polski Teooor Lztekker.
P o  zakończaniu turn ieju  zapaśniczego dla 

zapasnigów  średniej wagi, rozpoczął się  w 
W arszaw ie na arenie eyrau  w ielid m iędzyna­
rodow y turn iej dła itietów  wszystkich wag, 
k tóry  wzbudził w sferach  sportow ych  o .brzy - 
nua zainteresow anie. Można śm iało twiardz.ięj 
że na turn ieju  tym , w którym  biorą udział 
na jlepsi atleci E uropy i Am eryKi, rozegrane 
będzie n ieofic ja lne  m istrzostw o świata. Z po­
śród zapisanych do tu .u ie ju  atletów  należy 
w ym ienić przedew szystkiem  zapaśnika o sła­
w ie w szechśw iatow ej, n iepokonanego od sze­
reg i lat,, rdobyw cy  tytu łu  m istrza św iata na 
r. 1930 — Jana Jaago (E stonia), następnie m i­
strza świata, najsilmii jszego  A rgentyńczyka  
JuDusza F ehringera, da lej rów nież w ielo­
krotnego m istrza św iata A leksandra Garko- 
wienkę, znanego olbrzym a z Poznania, , zabój 
czego nelsonistę" Leona PLneekiego. u lubień­
ca pew nei części publiczności Zygm unta P o- 
sh offa , m istrza św iata Hansa S ch fartza  (B a­
w ar ja ) i szam pioua E uropy Paula W olke. — 
N iem ałą też sensacją  jest udział w turnieju  
nistrza P olsk i T eodora Sztekkera, który, wio 

dząc, że niełatw ą będzie m iał z przeciw nikam i 
„przepraw ę", trenu je intensyw nie i p rzygo­
tow uje .się do niew ątpliw ie Iriulnyeh spotkań, 
oprócz Sztekkera, z pośród zapaśników7 b io­
rących  udział w skończonym  onegdaj turnie­
ju , zapisali się K em pfer, Ahrens. Zaturski, 
Griineison i Stibor. O ile w eźm iem y jeszcze 
pod uwagę, że do turn ieju  p rzybyć m a następ 
m e g łośn y  na całym  św iecie W estergardt- 
Schm idt, okaże się. że takiego zespołu atle­
tów dotąo n ietylko W arszaw a, ale bodaj żad­
na ze sto lic  europejskich  nie oglądała ; to też 
w yników  n iek iórych  spotkań w arszaw skiego 
tu rn ie ju  oczekiw ać będzie z ciekaw ością ca ły  
św iat atletyczny. N agrody  stanowńć będą: 
w ielki srebrny puhar, oraz p lak iety : złota, 
srebrna i bronzowa.

W  ostatnim  dniu turn ieju  średn iej w agi 
rozegrano wmbec przepełn ionej w idow ni dwa 
spotkania p-esa turniejem . P ineck i w 32 minu 
cie  zw ycięży ł Zatnrskiego, który poddał się 
w nelsonie, a Griineisen w 18-ej m inucie rzu­
c i. na łopatki W a r  D ejka. Spotkanie o 1 szą 
nagrouę m iędzy K am pierem  a Sztckkerem  
przyniosło w7 52 m inucie zw ycięstw o Sztekke- 
row i (I. nagroda). YV ten sposób Il-a nagr )da 
przypadła  K am pferow i, następnie zaś I ll-c ią  
przyznano V an K leyow l, IY -tą  otrzym ał Za- 
turski a V -tą  Griineisen.

Z^iski.
(d) POSŁANIEC 8W. GRZEGORZA. —

O statni num er tego ilustrow anego m iesięcz- 
lika, w ychodzącego pod redakcją  ks. kan. D. 

Kajet.anow icza, zawiera artyku ły : „U  żłóbka 
Jeznsow7ego“  — :s. D. K ajetau ow icza ; „K o
łysanka N ajśw . P an n y" — Si. B a r-rza ; „Naj­
w cześn iejszy  druk ormiańsKi" — S. M. Grze­
gorza ; „P am ięci siostry  K a je ta n y " — ksieni 
O rłow sk ie j; „Jesień" — B asi E ilm esów ny. Ze 
św7iata. Z  piśm iennictw a. K ron ika  i K ącik  
korespondencyjny,
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Nowy Fi a u c u s K i s z e t  s z ta b u  
g e n e ra ln e g o .

(xy) W  miejsce generała I)ebeney‘a mia- 
nowan’ został szeieia frarcusKiego sztabu 
generalnego ;enerał dywizji Weygand (na­
sza rycina). Generał Weygand ukończył szkv  
łq wojenną w, roku J886 W  roku. 1914 został 
szefem sztabu generalnego I X  armji pud do­
wództwem marszałka FocLa, z którym pr i- 
cował przez cały czas wujn; światowej W  
roku 1920 przybył genera Weygand dó Pol­
ski, gdzie brał bezpośredni udział w wojnie 
polsko - bolszewickiej. W  rok poteir udał 
siu do Syrji jako szef armji wschodniej. Od 
roku 192  ̂ do 1926 był dowódcą Akademji wo­
jennej. Generał Weygand jest serdecznych 
przyjacielem Polski..

program radjokoncertów
P IĄ T E K , 10 STYCZNIA 1930. 

Va-8zawa: Od.: Przegląd wyd. periodycz­
nych 15,20; Kącik krótkofalowy 15.45; OLccna 
polityka zbożowa 17.15; Rozmaitości 18,45; M u­
zyczny 2G.05.

K .: Muz. gram.; 12.05, 16.45 i 19.25; Szlagie­
ry z rewji „Cała Warszawa1117.45; Symf. 20.16.

Katowice: Od.:: Polska wyprawa na Sana- 
rą 17.15; Rozmaitości 18.45; Polska aa tle go­
spodarki światowej 19.05; W  dolinie Łaby 19.30 
Z Warszawy 20.05; Skrzynka pocztowa w jeży­
ku francuskim 23.00.

K .: Muz. gram. 12.05, 16.20; Z Warszawy 
17.45 i 20.15.
W AŻN IEJSZE AU D YCJE ZAGRANICZNE  

Lipsk; „Fryderyka" (oprt. Leliara) 19.30. 
Kłinigswusterhauseu; „Borys Godunow" 

(op Mussorgskiegc) 19.30.
Królewiec: „Bruder Straubinger* (operet­

ka W esta):20,0'
Sziutgart: Konc. symfoniczny 20.00 
Fambung Kona popularny 20.00 
Yiodeń: „Rusałka" (or„ Dworzaka) 20.05. 

Budapeszt: Reeit. wiolonczelowy 20.30. 
Medjolan: Konc symfoniczny 20.30.
Rzym: „Mascotte" (oprt. Audrana) 21.02.

KRONIKA K R Ó T K O F A L O W A  
(o) IST. Wydział L. K . K . (Lwowskiego 

Klubu Krótkofalowców) przypomina wszyst­
kim swoim członkom, że nadawania foniczne 
na ^asie amatorskim od 41 do 43 m są u:eclo- 
zwolone i wzbronione ze wzglądu na bardzo 
szczupły pas amatorski dwumetrowy. Również 
i strojenie nadajników w pasie 40 m. wieczo­
rem i w nocy oraz 20 m w dzień jest niedozwo­
lone. Przypominamy o tern wszystkim naszym 
członkom do ścisłego zastosowania sie! — Za- 
lząd L. K . K  przypomina również wszystkim 
członkom, że wkładki miesiączne wynoszą na 
dal 1.50 zł. i należy odsyłać je wyłącznie pod 
adresem skarbnika: K . Kulawik — Lwów —

Ul. Ossolińskich 11. Bwowscy HA MS (nadaw 
cy) mogą płacić; w godzinach urząd, skarb­
nika Vi lokali przy ul. Chorążczyzny 5, firmu 
„Panradjo". lo w v  Zarząd L. K. K . zdecydo­
wany jest wystąpić jak najanerg.czniej w sto­
sunku do tyeh wszystkich członków, którzy 
i/osiadaja pewne zaległości wkładkowe za rok 
ubiegły. - :

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.j. Klaudja .Kobylańska, zamieszkała 
przy ulicy Bartosza Głowackiego 1. 17, donio­
sła wczoraj do .policji, że do jej mieszkania 
włamał sią jakiś złodziej, który zabrał zega­
rek niklowy, parą bucików męskich i w go 
tówce 400 złotych.

. Z mieszkania Zofji Roman przy ul. Żół- 
kiewsLiej 1. 107 nieznany włamywacz zabrał 
no ?sąi ragian granatów j i parę lakierów inę- 
skicl ras z warstatu Jonasa Lissa przy ulicy 
Gródeckie i 1. 51 dziewięć nożyc. blacharskich, 
wartości 145 zł

Nastąpnie wczoraj złodzieje popełnili ta­
kie K.aazieże: a mieszkania M arji Mandry- 
kowskiej przy ulicy Mochnackiego 1. 6 skradli 
35 złotych; z ganku w realności przy ul. Kącik
1. 18 na feżkode Kazimiery Stawarskiej ik.a- 
dli poduszkę, wartości 60 zł.;, z mieszkania Jó­
zefin; itauch przy uiiey Strzeleckiej 1 . 4  
bkradn dwa raglany dziecinne; a na placu 
Strzeleckim Jonasowi Horowitzowi, zamie- 
-zkałema nrzy ulicy Kazimierzowskiej 1. 25, 
skradli pakunek, zawierający 26 czapek, war­
tości 10r złotych.

Naczelny red a k tor :
B R O N IS Ł A W  LASKOW N TCK1. 

Odpowiedzialny redaktoi  :
JÓZEF K R ZYSZT O F O  WTCZ.

3 vriers» m ilim etrow y (szer, 75 mm) na pierwszej stronie , 
j l  .  ,  .  # w  tekście . * •
1 „  „  „  37 * xa tekstem  , . •
Ogłoszenie drobne za słow o  . . . . .

„  m atrym onialne, korespon den cje  pryw atne
; „  drobne dla poszuku jących  pracy  słow o  . 1

CENNIK OGŁOSZEŃ:

—  słow o

zł. 1*20 „ 0 80 
•  0*20 
„  0'10 
* 0 20 
zl. 0*05

O głoszenie drobne dzień pow szedni najmniej 
niedzielę najtaniej. .

, 1*00 
„ 1*50

Pierw sze s ło w o  i s łow a  podk reślone liczy się podw ójn ie . Ceny og łoszeń  w num erze 
% datą niedzielną o  50°/o w yższe. Z a  m iejsce zastrzeżone dolicza  się 25°/,. D robne o g ło  zenia 
przyjm ujem y ty lko  za gotów k ę.

Specjalista chorób skórn., we er. i kosmetyki

Dr. Henryk Spund- Fischer
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, 
\s Berlinie, Pradze i'-<W icdm u — ordynuje L w ó w , 
pl. M arjacki 1 0 ,11. p., drugie w ejście Sobieskiego 2 
Poczekalnia separatkowe. — Teiaf. 51 68. ; i 0032
Specjalista chor. w ener i skórn. raz kosmetyki 
r^at C f i h m a w  ul. su w ack ijgo  4
UT. j Ł i lW d lZ  âPTeiefgł'l6P61 St-
Usuwanie plant, br( aw , włosów, znamion. 48428 
Leczenie żylaków. Diatermia. Lampa kwarcowa.
Sekund. Państw. Szpitala Powszechn. we Lwowie

Dr. B. K A S Z U B I Ń S K I
Spec; chorott wewnętrznych i dzieci, ord. od 9 —11 
i 3—5. Lwów, Grunwaldzka 11a, róg Zadwórzań- 
skieij dawniej feadowniciriej. Telef. 83—47. 10324

Dr. ZOFIA WEPPER
Chor. skórne i wener od j-4 . Kosmetyka od 12-1 
Trwałe usuwanie w ło ,!ów, brodawek, znamion. Ope­
racje est. zmarszczek. Lecz. Żylaków. Diatermja. io(28

Dr. REGINA R E I C HT .  N i l  EI N - N A D L O LVA
ord. w 3nc wener., skórn. i kosmet. d la  kobiet, 
PLAC HALICKI 7 (nad Kaw. Centr.). Telef. 31-30. 
Lampa kwarcowa, djathermia. 197
Spec. chorób sk órn ., w en er. i k osm etyki

Dr. KOMAN C.lLNIOKi G łęboka I. 10
(parter). Lampa kwarcowa, Diatermja. 10530

GJNEKDL06 i AKU5ZER

Dr. M i m  WALKER
O- , od 3 - 5, Lw ów , RUTOWSKIEGO 10.

T e le f. 51-09. 10842

S p e c  j a l i s ' :  chorób płuc, serca i żołądka

Pr. FELIKS HAHN f
GRÓDECKA 46., Prześwietl, Roentgenem.

T A P E T Y M ATERJE M EBLO W E, 
FIR A N K I, P O R TJER Y,

w największym w yborze poleca 85

Kiczaies-Margulies hw,2w\s.yK!tus.k«ae*. . — S — |. 16, tel. 33—48.

8 ZŁ|PierścionekI 8 ZŁ
Tel. 59-22. z 14-karat. złota z rubinem tylko u

B. erDhoergł* Sykstuska 4.

SPRZEDAWCÓW
ssnochedoiwh

za s ta łą  pen sją  I prow iz ją  p o s z u ­
k u j e m y  na okrąg W ojew ództw a 
L w o w s k i e g o .  — D oświadczenie 
w  sprzedaży pożądane, aSe nie ko­
nieczne. — Z głaszać s ię  iis :o w n 's  
lub osobiście w  dniach 13. i 14. s ty ­
cznia pom iędzy 10 3 12 w  biurach 
L w ow skiego  T ow arzystw a Techni­
cznego i Sam ochodow ego, Lw ów , 

plac Marjacki 6. iosóg

Tymczasowy Zarząd Powiat, w Lubaczów^
L. 1./30. Lubaczów , dnia 4. I. 1930

K O N K U R Si
' na posadę kasjera  W ydziału pow iatow ego.

Warunki przyjęcia :
a) O byw atelstw o polskie,
b) n ieprzekraczalny 40 rok życia,
c) średnie wy kształcenie ogóln o  - kształ­

cące lub zaw odow e (handlowe) a lbo lcursa 
handlow e lub buchaltery jne z egzam inem ,

J) jednoroczna praktyka.
W ysokość w ynagrodzenia ustalona bądzie 

(zależnie ud k w a lifik a c ji i praktyki) w gra n i­
cach od X I . do IX . st. g ru p y  uposażeniowe.) 
urzędników  państw ow ych.

Posada nadaną bedzie na czas od 3 do 6 
m iesięcy kontraktow o, potem prow izorycznie, 
a po upływ ie 2 lat w raziS1 dobrych  w yników  
służby m oże nastąpić stabilizacja .

Podania przy dołączeniu uwierzy tein in­
nych  odpisów  m etryki urodzenia oraz hwiir-, 
dectw  i opisu przebiegu życia  w nosić należy 
pod adresem W ydzia łu  pow iatow ego w Luba­
czow ie do dnia 20 styczn ia  1930 r. Posada za­
raz do objęcia .
K ierow n ik  T ym czasow ego Za rządu powiat.: 
236 Or. K aszu bsk i.;
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uRAFOLOólNI SARMENT
L j d u  ul. Sw . Antoniego 1, I. p. (rćg  Łyczakow ­
skiej). Przenikliwość i dokładność w określeniu cha­
rakteru i jego najsubtelniejsze osobliw ości zyskały 
jej powszoehue uznanie, jej trafne rady i wska­
zówki nadają pewność siebie, hart woli i  pow odze­
nie w życiu, a wauy usuwają w  zupełności. Przyj­
muje codziennie od godz. 11— 1 3  i 17—20 w nie­
dziele i święta od 17—20. Na ż.yczenie udziela lek- 

• je grafologji i psyuhologji. 10455

Wyrobu Apteki 6ĄSECKIEG0

Zwracać uwa­
gę na pow yż­
szy znak 'a- 
bryt zny I 68 

w Warszawie.

Łóżka mosiężne
ISO zł. kuchenne 13 zł. t i łk a
skrzynkow e tapicer. 50 zł. Siat­

kowe skrzyok. 35 zł. Amerykank. 35 zł. Angiel­
skie 65 i 80 zł. Dziecinne 30 zł. Otomany 60 zł 
Foteliki 45 zł. 3 poduszki 30 zł., w łosienue 70 zł. 
IV kłady druciane 28 zl. — Łóżka polowe 28 zł.

UżYTWO^bA L. J A S 0 S7 EWSKI
Lwów, Łyczakowska 132. 237

Ciiwurzyiiśmy

W A R S Z T A T Y
REPERACYJNE

i SUOJĘ OBSŁUGI

CłłIVROLET
n n  “  -O M  « _

zaopatrzone w najnowsze, pre­
cyzyjne urządzenia 1 maszyny.

Jedynie naprawy, wykonane specjalnem i 
narzędziami i precyzyjnem i maszynami 
przez fachow ców  w yszkolonych  w „General 
Motors w P olsce", mogą dać P. T. W łaści­
cielom  sam ochodów  zupełne zadowolenie.

STACJA OBSŁUGI
LW0WSKFE50 T O W A R Z Y S T W A  
TECHNICZNEGO i SAMOCHODOWEGO

Ska z o. o.
Lwów, Janowska 92. — Te?. 64-65.

WYSTAWA SAMOCHODÓW 
MARKU „C H E VR 0  L E T" 

Lwów, pl. Marjacki 6-7. Tel. 18-19.

Sktad ORYGI&mfóYCH CZĘŚCi  
ZAMIENNYCH do samochodów

„ i;h ev r o let“
Lwów, ul. W ałowa 11 a. Te?. 30-86.

MEBLE starożytne róż­
nego rodzaju okazyjnie 
sprzedaje — na składzie 
różne garnitury, Lipper, 
Kopernika 17 209

A K U SZERIC A S E K U Ł A , 
p rz y jm u ję  panie. G ródecka  
Nr. łi», 1. p 48674

10854

C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E
i zastarza łe  sk órn ę, neura 
s te n ję  seksu alną , leczy  spe ­
c ja lis ta  Dr. F risch , ul W a­
łow a  11, T e le fon  55-20. 10436
W B A N K A C H  Zastaw ui 
c z y c h  zastaw ion e  k osztow ­
ności w y k u p u ję  dop łacam  
n a jw yższą  w artość stare 
zęby  k u p u ję . Zak ład  zegar 
m istrzow ski A n s tre ic h e r , 
K a z im ierzow sk a  5, nap rze­
c iw  S zp ita ln e j. 10861

ZD O L N lT b u ck a .te r  b llan - 
sista, d ob ry  org a n iza to r , 
zap row ad za  k s ięg ow ość , — 
sporząd za  b ila n se . L isty  
pod „B a n k o w ie c  * do A dm . 
W iek u . 10471
P O S Z U K U J Ę  p ożyczk i 5 
do 6 ty s ię c y  d o larów  na 
I . h ip o tek ę  k a m ien icy  w 
śród m ieściu . L is ty  pod 
„D o b r a  • hipoteka** A d m in : 
W ie k u . 1Ó484
P R Z E R A B IA  i p ok ry w a  w 
jedn ym  dniu k o łd ry , m ate­
ra ce , w k ła d y , znany M aga ­
zyn  P o śc ie li W . I ż y ck ie g o , 
L w ów , K o p e rn ik a  3. 47150
CH I R O M A N T K A  p rzep o ­
w iada  p rzesz łość  i p r z y ­
szłość. U l. B o im ów  N r. 23 
u d o zo rcy . 10586
A K U S Z E R K A  L utkow ska , 
p r z y jm u je  panie. A sn yk a  
Nr 9, drzw i 2, parter. — 

46959

Z E G A R K I, b iżu ter ię  n a j­
m od n ie jszą  p o leca  n a jta ­
n ie j W ł. B uszek, L w ów  — 
A k a dem ick a  6. Tel. 18 48;

47668

30 m orgów  gru n tu  w y ­
d z ierża w ię , — n a jch ę tn ie j 
B u łga rom . L is ty  d o  A d m : 
Y\'iekn pod  „ B u łg a r 1*. — 

10769

K U P C A  na  w y n a la zk i a lbo  
sp ó ln ik a  do fa b r y k a c ji  — 
p oszu k u je  inż. L is ty  pod 
T. Iv. do A d m in . W iek u .

10784;

K T O  trudni s ię  kupnem  
u żyw a n e j g a rd e ro b y  dam ­
sk ie j, ze ch ce  p od a ć sw ój 
adres p od  „K u p n o , sprze ­
daż** do A d m in  W iek u . — 

10793:

P O D R A B IA M  p oń czoch y 
1.50. now e rę k a w y , prze­
ró b k i, sw etery . M ik o ła ia  17 

10876:

M Ł Y Ń S K I bu d yn ek  2 p ią - 
tro w y , o k o lica  zbożow a , — 
sta c ja , szuka spó ln ik a  z 
ka p ita łom  celem  u ru ch o ­
m ien ia . K o p a ln ia  z ło ta , —■ 
k a p ita ł za b ezp ieczon y . — 
W a n io , J a n ów  k. L w ow a.

10807

TU  Y K O T A  RN I A , Teatyń- 
ska 9, p ończoch y nad ra ­
b iam , o czk a  podnoszę , re ­
p e ru ję  sw etery , k lin y  wsta 
winni w try k ota ch  dora ­
biam  pa<co u ręk aw iczek .

48826

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
u m ie ją ca  dobrze  g o tow a ć  
i z d ob rem i św iadectw am i 
p oszuk iw an a . Z g ło s ić  się : 
Z ie lo n a  54, I I . p „  M a rg a ­
li cs , od  5—6. 10833:

D Z IE W C Z Y N K A  do nauki 
zostan ie  zaraz  p rzy ję ta . 
R óża  S ch a llow a , P iłsu d ­
sk iego  20, parter. 1086*4:
D O B R E  w aru n k i, p ra k ty ­
kanta  i p ra k lyk a n tk ę  — 
p rz y jm ie  do  nauki E m ­
s k ie g o  fry z jo rs tw a  In s ty ­
tut, Ł y cza k ów  19. 10816:

IN S T Y T U C JA  ban k ow a  — 
p oszu k u je  do n ow o w p ro -
uradzonego dzia łu  sprzed a ­
ży o b l ig a c ji  oa ra ty  ru-» 
ty p o w a n e g o  w tym  dzia ło 
urzędn ika . O ferty  7. re fe ­
ren cja m i pod  L w ów , s k ry ­
tka p ocztow a  271. 10688

mmposady
A G E N T Ó W  k a to lik ów  ..a 
p ro w in c ję  p oszu k u je  pow aż 
na firm a  W arszaw sk a  — 
Z g ło sze n ia : Z y gm u n tow sk a  
11 a, I .  p . gan ek  p ra w y . — 

10524

M A N I K U R Z  Y S T K Ę  zdoln ą  
poszu k u je  zak ład  f w z i o r -  
slu M in cze les , S yk stn sk a  
N r. 10. 10819:

K U C H A R K A  z pran iem  — 
p otrzebn a  do gosp od a rza . 
G ród eck a  53. 10558

P O S ZU K U JĘ  sk rzy  paka  i 
p ian istę . ICubl, G ródeck a  
N r. 50. 10555

C H Ł O P C A  d o  p o sy łe k  — 
p rz y jm ie  skład p a p ieru  — 
B od ek , K rak ow sk a  N r. 13;

10808:

P A N IE N K A  do s zy c ia  p o ­
trzebn a  zaraz . Z y b tik iew i- 
cza  7, drzw i 9. 10682

P O S Z U K IW A N A  panna 
sk lepow a. W a ru n k i, w iek , 
d o ty ch cza sow e  z a ję c ie  pod 
„K o rz e n n y * 1 do A d m in is lr . 
W iek u . 10654

P R Z Y J M Ę  d z iew czyn ę  od 
zaraz . W ęd tin ia ru ia , Za- 
m arstyn ow sk a  21; p row in ­
c ja  p ierw szeństw o. 10811:

S T A R S ZE G O  p rak tyk an ta  
b u fe to w e g o  p oszu k u ję  r e ­
s ta u ra c ja  S ch a p iry  R yn ek  
N r. 26. 30772:

P O T R Z E B N A  k u ch a rk a  d> 
trzech  o sób , b ard zo  dobrze  
g o tu ją ca , b ezw zględ n ie  u cz­
c iw a , sp o k o jn e g o  usposo­
bien ia , w iek  o k o ło  40 la t. 
Ś w iadectw a  p ie rw szo rzę d ­
ne w ym agan o . Z g łoszen ia  
listow n e B orys ła w , skr. 
poczt. 115. ’ 27

L O K A L E ?
M IE S Z K A N IA  4 p ok o jow e 
z  k om fortem  w n ow ej ka ­
m ien icy  zaraz do w y n a ję ­
c ia . T eł. 53-48, od g . 11—1 

10467
P O K Ó J d w u osob ow y s ło ­
n eczn y , łazienk a , u trzym a ­
nie. M arka 4/8. 10272

L E P S Z Ą  osobę do w szy s t­
k ie g o  z go tow a n iem , poszu 
k u ję . N abie lak a  23, .. p ., 
na p ra w o . 10653
C H Ł O P C A  do p ra k tyk i — 
n a jch ę tn ie j 7, p ro w in c ji 
p rz y jm ę . F r y z je r ,  g łó w n y  
d w orzec. 10712

P O S ZU K U JE  się  p ierw szo­
rzędną  s iłę  fa ch o w ą  p ra ­
sow aczk ę koszu l m ęsk ich  i 
ron d ow a n ia  k o łn ie rzy . L i­
sty  pod „P ie rw szo r zę d n a 41 
do A d m . W iek u . 10776
ZD O L N A  m an ik u rzystk a  — 
zosta n ie  p rz y ję ta  n a tych ­
m iast. F ry z je r , J an ow sk a  
N r. 11 A . 10778:

F IR A N K I , p o śc ie l, b ie li-  
zn a . en d el, nm reżka, m ono­
gra m y  i o d b ija n ie  w zorów  
w y k o n u je  p u n k tu aln ie  i po 
cen ach  p rzystęp n ych  Z a ­
kład H a ftów , K ora l n ick a  6.

10245

K O S T J U M Y  o ry g in a ln e  na 
b a le  i red u ty  w y p oży cza m . 
Z ie lon a  32, I. p ., d rzw i 4.

10867

B IU R O  P ośred n ictw a  P ra ­
c y  „.Tanina**, L w ów , u lica  
T ontyńska 11, p a rter , I-sze  
d rzw i, p o le ca  i p rzy jm u j©  
służące do w szy s tk ie g o . — 

10861:

B O N Y  — N iem k i do  2-eh 
ch ło p có w  ew ćnt. ty lk o  na 
p ó ł dnia  p oszu k u je  zaraz 
D r. B e rg e r , S ap ieh y  N r. 7 
I I .  p. Z g łaszać  s ię  lv lk o  
o d  1,30—3 p op oł. 10783:

R E S T A U R A C J A  Jan a  M e­
ssa pl. H a lick i 10 H a la  ta r­
gow a  p oszu k u je  p a n n y  do 
roznoszen ia  p o lra w  i s łu ­
żącą  do kuchn i 10705

P O S Ł U G A C Z K A  potrzebna  
d o  w szystk ieg o  (gotow a n ie , 
pran ie ). Z g łoszen ia  m iędzy 
3— 4 godz . pl. B ernardyń - 

j ski 2, p ierw szo  p ią tro  —
, drzw i 2. 10786:

D Z IE W C Z Y N Ę  d och od zą cą  
p rz y jm ie  J u s io w a , W ązka 
N r. (>, I. p. (boczna  ł y c z a ­
k ow sk i o j)  1Ó793:

S T U D E N T K A  poszu k u je  po 
k o ju , ew en tu a ln ie  z a ję te g o  
p rzez  je d n ą  pan ią . Z g łosze ­
nia „E n b e “  A d m in . W ic ­
ku. 10696:

E L E G A N C K O  u rząd?.-m y
ja s n y  p o k ó j (d w a ), osobn o 
w e jśc ie , u trzym a n ie  (bez), 
w y n a jm ę  panii (d w om ). — 
L isty  pod  „C en tru m  * do 
A dm . W iek u . 10875:

P O T R Z E B N Y  stangret. — 
Z g ło sze n ia : L eśna 7. 10879:

A K U S Z E R K A , p r z y jm u je  
p an ie . W a łow a  27. Z a d zw o­
n ić — d ozorczyn i w skaże.

10029

P O S Z U K U JĘ  pra k tyk a n ta  
do sk lepu  e le k tro te ch n icz ­
n eg o . ..Lum en*1 p la c  M a- 
r ja ck i 4. 10846:

W Y P O Ż Y C Z Ę  parę stro i 
na m askaradę, ładne, ła ­
n io . U l. S zym on a  2, b ocz ­
na B a to re g o , I . p ., ganek .

J085S:

P O S Z U K U JĘ  starszego  — 
cz ło w ie k a  ja k o  d och od zą ­
ce g o  d o  o b s łu g i. W ia d o ­
m ość: „Lumen** M a rja ck i 4 

30847:

10.000 D O L A R Ó W  p osia ­
dam  gotów k ą . Z rob ię  k a żd y  
z y sk ow n y  in teres lu b  p rz y ­
stą p ię  do  sp ó łk i. Z g łoszen ia  
do A d m . p od  „W artość**. —  

10874:

P O S Z U K U JĘ  zd o ln ego  rnło 
d e g o  s zo fe ra  z  w arszta to ­
w ą p ra k tyk ą , z ie lo n ą  l i ­
ce n c ją . „Lum on** p la c  M a­
r ja ck i 4. 10848:

A K U S Z E R K A  W agn erów  a 
p rz y jm u je  p a n ie  na czas 
s ła b ości. S o b iesk iego  30 — 
p arter. 10028

K Ł U T E  w z o ry  do  h a ftu , 
o d b ija n ie  i w y c ią g a n ie  n i­
c i  to led o  po cen  a cli n a j­
n iższych  p o leca  K o ło  P o ­
lek  S ok o ła  1, 1. p. 30826

P R A C O W N IA  tryk ota rsk a , 
K o ła  P o lek , S ok o la  1. 1, 
w y k o n u je  i p rzera b ia  n a j­
m od n ie jsze  fa son y  g a rs o ­
nek, p o u lo v c ró w , k a m ize ­
lek , p od ra b ia  p oń czoch y  i 
podnosi oczka . 10827

O D D A M  b ie lizn ę  d o  p ran ia  
i n a p ra w y . Z g łoszen ia  p i­
sem ne z p o lecen ia m i pod  
„śródm ieście** do A d m in : 
W iek u . 10825:

C H Ł O P C Z Y K  11 m ies ięcz­
n y  do darow an ia  u czc iw e j 
i zacn e j osob ie . L isty  pod 
...107.111“  do A dm . W ick u .

10755:

P A N IE N K A  m łoda  zosta ­
nie p rz y ję ta  do sk lepu  
ch rześcija ń sk ieg o  p a p ie ro ­
w o  — g a la n te ry jn e g o . L i­
s ty  p od  „C hętna*1 A d m in : 
W iek u . 10863:
S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
z  go tow a n iem  p otrzebn a  
od  zaraz . S ch a łl. K o łłM n ia  
N r. 12, m iędzy 10—3. 108G2:
R O ZW O Z T C IE L A  z k a u c ją  
na w óz z o d b io rca m i p o ­
szuka i e P iek a rn ia  N a rod o ­
w a , Z a n ia rstvn ów , L w ow ­
ska 20. 10835:
M A N IK U R Z Y S T K A  potrze 
bnn zaraz . L aura  Kup7 — 
R y n e k  12 A . 10813:
F R Y Z J E R K A  -  p ernk ark a  ! 
z os la n ie  p rz y ję ta  do  pra- j  
k ty k i. L aura  K u rz . R yn ek  
N r. 12 A . 10844: j

P A N IE N  do s zy c ia  sukien 
p oszu k u ję . T ry k o ta ż , p lac  
M a rja ck i 5, bram a . 10831:

M L E C Z A R N IA , G ródecka  
N r. 73. poszu k u je  k u ch a rk ę  
p ierw szorzędn ą . 10814:
F A B R Y K A  „K ontakt** — 
L w ów . H ykstoska 14. t rzy  j- 
m it d z iew częta  30851:

M Ł O D Y  p ra k tyk a n t z  d o ­
b re g o  dom u p oszu k iw an y . 
PerT um eria . S yk stu sk a  31;

10792:
A K W IZ Y T O R  do sprzeda ­
ż y  opa łu  na L w ów  .u sto­
su n k ow an y , ru ty n o w a n y  — 
p otrzebn y . O ferty  „Term a* 
L e lew o la  5, m ięd zy  9 do 10 
ran o . 10800:

DO PR A C iY  u m ys łow e j p o ­
szu k iw a n y  p o k ó j. Z g łosze ­
n ia  do A d m in . W iek u  nod  
„ T y lk o  dzień**. 10866:
DO W Y N A J Ę C IA  p ok ó j — 
u m eb low a n y , fr o n to w y , zu ­
p e łn ie  osobn y  w ch ód  z 
M v ch o d o w e j. T ea iyń sk a  37 
I. p  , na lew o  10hi‘S:

Kupno^pĄecaż
K O R O N K I, T a b le tk i, M o­
tyw u  file to w a , k lock ow e  — 
W y tw ó rn ia  W A Ń K , plno 
M a rja ek l 5, I. p ię tro . 108
K U P U J Ę  sk órk i za jęcze , 
s taro  u b ra n ia  m eble, roz­
m aitości. P ocztów k ą  p r z y ­
ch odzę  n a tych m ia st G ros- 
stern, O rm ia rcka  Nr. 19;

102»/3

P O S ZU K U JĘ  zd o ln ą  b u fe ­
tow ą  od zaraz. Z g łoszen ia : 
F irm a  M en aschos, S yk stn - 
ska 37. 10754:

P O K O J Ó W K A  d o  w szyst­
k ie g o , 7, p om ocą  d o  p ra ­
n ia  z p rasow an iem  — (bez 
g o to w a n ia ) w  pow ażnym  
k a to lick im  dom u od 15-go 
sty czn ia  do p rz y ję c ia . — 
Ś w iadectw a bezw aru n k ow o 
w ym a gan e . Z g łoszen ia  ul. 
K a i ceza  10 A , u w ła śc i­
c ie lk i  god z . 3—5 i 8—9 w.

10758

P IA N IN O  k rzy żow e  oraz 
fish a rm on ju m  je d n o g ło s o ­
w e sprzedam . K olesza  ul. 
S yk stn sk a  d z ies ięć. 10326
S Y P IA L N IA  i ja d a ln ia  
w iedeńskie, o k a z y jn ie  do 
sprzed an ia . L ip p er  K o p e r­
n ik a  17. 10450
G R A M O F O N  sza fk ow y % 
p ły tam i sprzeda . S n op k ow - 
sk a  31, p ią tro , na praw o.

10325
DOM m u row ali) 7 u b ik a c ji 
ca ły  p od p iw n iczon y  sprze ­
dam . B ogda  nów ka, C erk ie­
w n a, K a ra w a n . 10496:

P R A K T Y K A N T A  in te l. z 
ukoń czoną  eo n a jm n ie j 3 Iii. 
s zk o ły  śred n ieL  p rz y j mi o 
„H u rto w n ia  Tekstylna** — 
R yn ek  45. Z g łoszen ia  10— 11 
p rzod p oł. 10760
P O T R Z E B N A  ru ty n ow a n a  
pa i.na  do sk lepu  w ęd lin  

, zaraz. W ia d om ość K ętrzyn  
\ sk ipgo 35, o 8 w ieczorom .

10766
P O S ZU K U JE  d z iew czyn ę  
C u k iern ia  L u d w ik a  N ow a­
k a , L eona  S ap ieh y  1. 15, 
L w ów . 10770
D z Te W C Z Y N Ę  pra cow itą  
do w szystk ieg o  p rzy jm ę . — 
S a p ieh y  5 p a rter  p ra w y .

10860:
K W A L IF IK O W A N Y , p rzy ­
s to jn y  f r y z je r  m ęski, s lr zy  
ga ez  pań p otrzebn y  zaraz. 
Z g łoszen ia  do A dm . W ieku  
p od  „K ierow nik**, 226:

K A M IE N IC A  I I  p ią trow a  
now a  z p e łn ym  k om fortom  
z w olnem  m ieszk an iem , d o ­
ch ód  m ies ięczn y  110 d o i., 
w k ład  4.000 d o la rów  p rzy  
u licy  Ł y cza k o w sk ie j sprze­
da B iu ro  „K ontrakt** B a­
torego  36. T e le fon  76—46.

10701
S K L E P  k orzen n y  z m iesz­
kań i ciu  k om fort  o wera do- 
brzo p ro sp e ru ją cy  zaraz do 
sprzed a n ia  z pow odu w y ja ­
zdu . W iad om ość  w ęd lin ia r- 
n ia  O iertow sk ie j n a p rzeciw  
p o cz ty . 10702
W IL L A , ogród , parcel© 
sprzedam . P ośred n icy  w y ­
k lu czen i. P ełczyń ska  26. T e - 
lofon  64—02. 30684

K A M IE N IC Z K Ę  słon eczn ą  
k u p ię  4000 doi. g o tów k ą . — 
O ferty  pod  „4000“  W ick . — 

10669
N A J C U D O W N IE J S Z E  za ­
p a ch y : p e r fu m y , w od y k o - 
loiisk ie na w agę, iy lk o  P e r - 
[um erja  F ed ora , u lica  S yk - 
stuska 7. 30715
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RU TYN O W AN A NIEMK .. |
p rz y jm ie  posadę do  n i e - ! 
m ow ięcia , też na w y ja z d . 
L isty  p od  „N iem ka '*  do 
A d m . W iek u . 10838 j

M U N D A N T K A  z  w ic lo le -  ] 
tn ią  p ra k ty k ą  w p ie rw szo - | 
rzęd n y ch  k a n ce la ria ch  p o - \ 
s z o k u je  p osa d y . Z g łoszen ia  j 
B iu ro  BrLicka. K ościu szk i | 
N r. 2, p od  „Rutyna**. 10841

( ^ ia f ^ o i£ c
FABtt. MEBLI ŻEL.i METAL.

O D L E W N I .  Ż E L A Z A  
LWClW. I nc/AKÓKA IC.is-*n

113

U N IE W A Ż N IA Ć  h slążk ę 
w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
P . K . U. G ródek J a g ie llo ń ­
sk i, Sochańsk i Jan . 10822

P A W E Ł  B E R k T T w S K  Ł  
u n iew ażn ia  książeczk ę w oj 
sk ow ą  w y d an ą  p rzez  P , 
1C, U . Lw ów . 10752

INTEL, pan n a , la t 38, p o ­
s ia d a ją ca  trzy  knrsa sein. j 
naucz, i p iszą ca  na innszy . 
n&ch ró ż n y ch  system ów  — j 
p oszu k u je  posad y . L is ty  » 
p od  „U c z c iw a "  do A d m in : j 
W iek u . 10603

S ZO F E R  z d w u letn ią  pra - I 
k ty k ą . ro z u m ie ją cy  się na j  
m ech a n ice , poszuk u j o po- l 
gady od zaraz . L isty  pod 
„S z o fe r "  do A dm . W iek u , 

10165
1,500 ZŁ. dam  za  w y ro b ie ­
n ie  p osa d y  p rzy  tra m w aju  
m o to ro w e g o  łub  k on d u k to ­
ra, n a jch ę tn ie j m otorow ego  
T isty  pod  A . B . do A dm . 
W ick u . 10756
Z A  u trzym a n ie  z d z ieck iem  
o b e jm ę  posadę d o  w szyst­
k ie g o  bez d o p ła ty . L isty  
pnd „ P r a c o w ita "  d o  A d m : 
W iek u . 10763:

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
d ow ód  o sob is ty  na n azw i­
sko M arjan  G roch ow sk i. 
_________________________10761:
20 Z Ł . o trzym a  ton — kto 
z w ró c i ja sn o  żó łłe g o  w il ­
czu ra , w ab i s ię  C ZO K  — 
z b ie g ł z u l. S zew czenki 7, 
K a sp a ró w . 10764

D N IA  4. s ty czn ia  z g u b io ­
n o  2 p a k u n k i, jed en  za ­
w ie ra ją c y  śn iegow ce  mę­
skie, drug i parę  n ieb ie ­
sk ich  p o r t je r ó w , 2* lam bre 
k in y , 2 f ir a n k i, sw eter 
dam sk i, k siążk i k u ch arsk io  
i inno. U czciw eg o  zna ­
la zcę  upraszam  o zw rot za 
w y n a grod zen iem  — T a rg i 
W sch od n ie  7, S ie lan k a . — 

10797:

D A M  Jeden lub dw a lata 
m ieszk an ie  a .b o  500 z ło ­
ty ch  i w ię ce j za w y ro b ie ­
n ie  p osad y b iu ro w e j, d łu ­
go le tn ia  p ra k ty k a  b iu ro ­
w a, z n a jom ość  k s ięg ow ości 
L isty  pod „D y s k re tu o ś ó "  
d o  A d m . W ic a  u. 10231

E M E R Y T , m ag p raw  p o ­
szu k u je  p osa d y . L isty  pod 
„ A v e “  do A d  nim  W iek u . 
__________________________ J047o
K U C H A R K A  re s ta u ra e y jl 
na z  d ob rea ii p o lecen ia m i 
p o szu k u ję  p osad ę od zaraz 
lu b  la s ty cz n ia . Z g łoszen ia  
K o ch a n o w s k ie g o  35, p ra w y  
p a rte r , d rzw i 6. 1U722

IN T E L , osoba  p oszuk u je  
p osa d ę  u jedne* lu b  d w o j­
ga  osób . UL B oi m ów 22, 
w ia d om ość u d ozorczyn i. 
_________________________ 10587 ■

P O S A D Y  do sam oistnego 
p row ad zen ia  gosp od a rstw a , 
p o sz u k u je  In tel., m łoda , — 
zn a ją ca  s ię  na k u ch n i, żo­
na urzędnika  pafDtw. M o 
że  s ię  (eż  z a ją ć  w y ch ow a ­
n iem  d z ie c i. T y lk o  na  w y ­
ja zd , L isty  do A d m in is tr : 
W ie k u  p od  „P ra co w ita  278 
__________________________1055?

K R A W C Z Y N I  zd o ln a , ea 
n ied z ie ln a , szuka p ra cy  po 
d om ach . L isty  pod  ,E "  do
A d m . W iek u . 10547

F A C H O W IE C  p a p ieru  i 
d ru k arstw a  po-szukujc p o ­
sad y . L isty  do A d in in : 
W ie k u  p od  „F a c h o w ie c " .

IbuoB
K U C H A R K A  w śred n im  
w iek u  p oszu k u je  posad y . 
L is ty  p od  „ H "  do A d m : 
W iek u . 10606
K O R E S P O N D E N T K A  rmu | 
szynistfca  ze zn a jo m o śc ią  
k s ię g o w o śc i, szuka p osa d y  
za skron inem  w y n a g ro d ze ­
n iem . L is ty  do  A d m in istr . 
W ie k u  pnd „ B ie g ła " .  10683

P K ŻY .IM U  posadę k n -ie rk i 
n a jch ę tn ie j w k in ie  ew ent. 
sk lep ow e j z k a u cją  100 d o i. I 
L is ty  pod „M lo n a  w d o w a "  I 
do A dm . W iek u . 1U4MI i
IN T E L . N iem n a  K u r la n d - 
kn w y ch o w a w cz y n i, p ra y j- 
m io  posadę do d z ie c i z 
m u zyk ą  i g im n a sty k ą . L i­
s ty  p od  „ K u r ia u d k a "  do 
A d m . W iek u . 103*28

D O C H O D ZĄ C A  posznk  n j o
p o s łu g i z  gotow a n iem . U l. 
L enartow icza  7, u p. C za j­
k ow sk ich . 10853:

IN T E L , o so b a  la t 30, d o ­
sk on a le  g o tu je , z a jm ie  się 
gosp od a rstw em  lu b  c h o ią  
o so b ą  za u trzym a n ie . I  i- 
sty  pod „U trz y m a n ie "  do 
A d in . W iek u . 10777:

S A R N A  O SW O JO N A  u c ie ­
k ła  d n ia  7, I .  br. z w illi  
u l. Issa k ow icza  12. U czc i­
w y  zna lazca  o trzym a  na ­
grod ę , z n a jd u je  się w o k o ­
l ic y  W u lk i. 10762
U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
kę w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez 
P K U . K rze m ie n ie c . P a w eł 
C zern iaw sk i. 10865

D W A J  młodzi, energiczni, 
pracowici kawalerzy, ab­
solwenci Akadem ii IIandIo 
weL obejmą Jakąkolwiek 
posadę. Pierwszorzędne no- 
leeeula Miejscowość obo­
jętna. Listy pod „Z d oln i" 
do Adm . W ieku. 10780:
K R A W C Z Y N I p oszu k u je  
szy c ia  w dom ach  p ry w a t­
n y ch . Z g ło sze n ia  do A dm . 
p od  „ P r a c o w ita " . 10873
K U C H A R Z  re s ta u r a cy jn y , 
o b zn a jo m io n y  z m asar- 
stw em  i cu k row n ictw em  — 
poszuk a io pnsadv zarpz, ma 
d ob re  św iad ectw a  — do re ­
s ta u ra c ji, san ator ju m  itp . 
M o ch n a ck ieg o  6, u  P an i 
K ro e h m a lik , w  s n te ry n " 'łh.

9005

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  w y  
daną  przez P . K . U . — 
L w ów  na n a zw isk o  B e r ­
nard a  T u d a u cra  r c c te  
F eu o rs le in a  10613

D O B R ZE  sy tu ow a n y  pan 
na w yższem  stan ow isk u  
p ra gn ie  p ozn a ć osobę n ie ­
zależną  I sy m p a ty czn ą , eel 
m atr. L isty  d a  I . K . D. 
za  okazan iem  k w itu  inscr. 
do A d m . W iek u . 16806:

„E C O L E  F R A Ń  G A I S E "  —
B a toreg o  34. Od 15. s ty czn ia  
now e knrsa sten ogra fJ i, bu 
e h a lte r jl , p isa n ia  nr ma 
szy n a ch  ró żn y ch  system » w.

10211
U U T Y  NO W A NA u m u c z  v  -
ci elita u d z ie la  naukę g r y  
fo rte p ia n o w e j za  12 zł, 
m ies ięczn ie . Z g łoszen ia  od 
2—6, H ofm an a  16, I I .  p. — 

10132

N IE M IE C K IE G O  w yu cza  
szy b k o  g ru n tow n ie  a b s o l­
w en t germ an  Isty ki. k on ­
w e rsa c ja , k o re sp o n d e n c ja ; 
L is ty  A d m in is tr a c ja  ..G er­
m a n ista ". 10744

PAŃSTWOWA SZKOŁA EKON. -H A N S L.
we Lwowie, ulica Skarbkowika I. 39. 

ogłasza w pisy na Kurs bankowy 3 mies. “ife-
czorny obejm ujący 1) księgow ość i analizę bilan­
sów, 2) rachunki w bankowości, 3) enonomji, 
4) organizacja banku, 5) Bank w ustawodawstwie 
polskim, 6) Skarbowość w zastosowaniu do banko- 

I wości, 7) Przepisy kred. i nedet. w bnnkai b sp ół­
dzielczych 2 ) o nies. wieczorny kurs księgo­
wości łącznie z maszyną i stenografią, 'oczątek 
1 lutego b. r. W pisy w gmachu szkoły codziennie 

I od 5—6 tej 239

U N I E W A Ż N I A M  k siĄ żec?.- 
kę w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez  
P , Iv. TJ. L w ów  m iasto  S ta ­
n is ła w  F u rm a n . 10681

U N IE  W A Ż N I A M  k sią żecz ­
kę w o jsk ow ą  w y d an ą  przez 
l ł, K  U. R aw a  R usk a  — 
W ła d y s ła w  B lich a rz . 10633

Z G IN Ę Ł A  m ała  czarn a  
suczka  k ęd z ierzaw a  z ż ó l-  
tom i nóżkam i i b ia ły m
brzu szk iem  w  o k o licy  u l. 
W a g i łow icza . Zn alazca  r a ­
cz y  z w róc  i ć  za  d oh rem  w y 
n a grod zen iem  W  a g i lew i cza  
N r. 3, I . p . 10834

U N IE W A Ż N IA M  książk o 
w o jsk ow ą  V. K . V . L w ów , 
W ła d y sła w  K o rn ia k . 10773

„E C O L E  F K A N C A IS E "  -
B a to re g o  34, Od 15. s ty czn ia  
now e k u rsa  ję z y k ó w : fra n ­
cu sk ie g o , a n g ie lsk ie g o , n ie ­
m ieck ieg o , w łosk iego . 10*243
K U R S  r o b ó t  a rty s ty cz n y ch  
i ba tik u  P la c  K a p itu ln y  2 
I I . p. 10611*5
F R A N C U S K IE G O , n a jn o w ­
szą i n a jszyb szą  m etodą , 
u czy  s iła  p ierw szorzędn a. 
Ą e iu i bardzo um iark ow ana . 
R a d e ck a  10. 10832:
N A U C Z Y C IE L K A  inu"-v*L 
(ogz . pań stw ow y) udzie la  
le k c je  fo rtep ia n u , a k o m ­
p a n iu je  do śp iew u , in stru ­
m entów . L isty  do A d in in : 
W ick u  pod „S u m ie n n o ść " .

10T05;

DARMO firanki i kapy
zestaw ia  przy zak u p n ie
m ateria łów  d o  ty ch że  — 
W A N K , pł. Marjackl 5,
I. p. 104

SAM OCH Ó D A U S T R O D A I- 
M l.E R  sportow y  cz te ro o so ­
bow y  w p ierw szorzędn ym  
stan ie  — o k a z y jn ie  tan io  
sprzeda  A U T O M O T E U R  — 
L w ów , S ap ieh y  34, te le fon  
72—63. 10717
S P R Z E D A M  fra k  m ało  
u żyw a n y  i w ózek  sp or tow y  
d z iec in n y . Z ie lon a  1« 6 — 
o fic y n a , I . p ią tro  na lew o  

10781:
P Ł A S Z C Z  u ż y w a n y , tan io  
sprzedam . S zy m on a  N r. 1, 
I I .  p ., p rzez ganek . 10843:
AU TO  — D O RO ŻK Ę  k up ię  
L isty pod  M otor" A d m : 
W iek u . 30469

S Y P IA L N IA  n ow a  ja s ion  
k w iec is ty  do sprzedan ia . 
Zadw órzańska  9, I .  p ią tro , 
drzw i 9. 10667
S K L E P  sp o ż y w cz y , dobre  
m ie jsce , sprzedam  zaraz . 
L isty  pod „ K o r z y s t n y "  do 
A dm . W ick n . 10369
K U P IĘ  stary  m ateria ł na 
s ta jn ię . P in d u s , B a jk i 9;

10662
DO sprzed a n ia  d om  zo 
sk lepem  p rzy  r o g a tce  Z io  
lo n e j. W ia d om ość tam że u 
Gu w ora 10658

F O R T E P IA N  k rótk i k rzy  
żow y  cz a rn y , n a jn ow sze j 
k o n s tru k c ji, p raw ie  now y 
sprzedam . Ł yczak ow sk a  57, 
dozorca  w skaże. 10745

O K A Z Y J N IE  u** hj.FZtnjHBjfc 
ja d a ln io  1 sy p ia ln ia . B liż ­
sza w ia d om ość  m ięd zy  11-5 
O w ocarn ia  K aźm ierzów  uh* 
28. 10740

DOM -  WILLĘ - KAMIEKICĘ z ogrodem lub dniem  
podwórzem i bramą wjazdową, kupię z długotermi­
nowym długiem (nie w M. K. O.), żądane mieszkanie 
i —4 poi.jjowe, k o m f o r t o w e .  — Zgłoszenia: 
Gener. Ektpedycia Ogłoszeń, ulica Legjonów 1, 
pod „F. A .“ . — Pośrednictwa nie płacę. —  W kład 

od 3—5 tysięcy  dolarów. 10071

H E G I.3TU ATU R Ć  m ała  — 
p o d w ó jn a  d o  sprzedania . 
A sn y k a  7, w  p od w órzu . — 

10828

F O R T E P IA N  o k a z y jn ie  do 
sprzedan ia . Ł ycza k ow sk a  4 
B a ck tro g , m ięd zy  3—4. — 

108555:
F O R T E P IA N  k rótk i ok a ­
z y jn ie  sprzedam . O rm iań­
ska 29, p a rte r  p ra w y . — 

10829

2 ŁÓŻKA blaszane K w itt 
n era , 2 sza fk i nocne w d o ­
b rym  sta n ic  o k a z y jn ie  do 
sprzedan ia  B er is le in , ul. 
K r ó lo w e j J a d w ig i Nr. 20;

10836:P IA N IN O  P e tro fa  sprze­
dam  o k a z y jn ie . C h o d k ie w i­
cza  7, drzw i 11, od  i—6;

10817
B R Z U C IIO W IC  . do sprze­
dania  w illa  p lą tro w a . P o ­
trzebna  gotów k a  12,000 zł. 
W ia d o m o ść : Z a b ło ck i. B rzu  
ch ow ie  o 10767:

SŁ O N E C ZN E , dom , parcela  
b u d ow la n a  do sprzed a n ia ; 
tam że 2 ra zy  p o k ó j, kuch­
n ia , w olne, g ó rn y  Ł y cza ­
ków . W ia d om ość : G łęboka  
N r. 6. K o k o lsk a . 10798:

DO sprzed an ia  ładna  o w o ­
ca rn ia , W ia d om ość  w k le ­
p ie , M u rarsk a  21, 10706

S Z C Z E N IA K A  D oberm ana , 
sprzedam . K r ó lo w e j J a d w i­
gi 32, I. p. 107711

S P R Z E D A M  k orzy stn ie  k a ­
m ien icę  I I .  p . w 1-Bzej lub 
d r u g ie j d z le lu icy . W ia d o ­
m ość w ła śc ic ie lk a , G ród e­
ck a  89. 10673B AG ZN OSO! Zaraz  g o tó w ­

ką za g a rd e ro b ę  męzk^ — 
b u c ik i, m eble , k ram y s try  
ch o w e , spadki itp ., p łaci 
n a jle p ie j S ch eh r . S o b ie ­
sk ieg o  10. 10775

P IA N IN O  w y p o ży czę  ty l­
ko w b . d o b re  ręce. M a­
reck i, B a to re g o  7, od  5—6.

10056

R O W E R  w y śc ig o w y  tan io  
sprzedam . K r ó la  L eszczyń ­
sk ieg o  34, I I .  p ., K i  czek 
W ła d y sła w , 10649
B IU R K O  a m eryk ań sk ie  — 
że lu z jow e , o k a z y jn ie  sp iż e  
da „E lt e h a "  L e g io n ó w  37;

48652

P IA N IN O  m ark i S tin g la , 
W iedeń , za  1,500 zł, — do 
sprzed an ia . Ł y cza k ów  82, 
I . p, 10570

DOM Y 2 m ałe z przy  na­
leżn ościam i i e lck try czn o m  
ośw ietlen iem  w  Żółk w i — 
zam ien ię  na je d e n  w ięk szy  
w o  L w ow ie , ew ent. d op łacę  
D w nrzak , Ż ó łk iew , L w o w ­
sk a  10568
DO sprzed a n ia  dum ek p ią ­
tro w y na ukończeniu. — 
Zim na W od a, naprzeciw  
sk lep u  p. J ę d ru e h o w c j. —

10563

RÓŻNE M A S ZY N Y  -  do 
szy cia  w y sp rze d a ję : ta liże 
na- ra ty . K om iso w y  u lica  
P iłsu d sk iego  M. 46742

N A  sprzedaż bud k a . W ia ­
d om ość w k iosk u  G ryg lew  
sk ieg o  p rzy  rog a tce  J a ­
n ow sk ie j. 10632

PIANINA nowe od 2.250 zł, na dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fabr. KowaciO 1 Sita, 

m s a  ul. PiłsudsKiego 17. 90

G A R N IT U R  s a lo n o w '. w i-  
try n k a  m ah on iow a , g a rn i­
tur k lu b o w y , reg istra tu ra  
i b iu ro  dębow e lam pa s to ­
ją c ą , m aszyna do p isan ia  
„ I d e a ł " ,  sy p ia ln io  i ja d a l­
n ie, kasa  „N ationa l*  o r y ­
g in a ln a  am erykańska  i 
w ic ie  in n y ch  rz e cz y  o k a ­
z y jn ie  do sprzed , n ia . W ia ­
d om ość: R yn ek  42, f irm a
M a rk iew icz , sk ep  k orzen ­
n y . 16872
S P R Z E D A M  sk lei) s p o ż y w ­
cz y  (rog a tk a  G ród eck a ). — 
W ia d om ość : L w ów , ' ew an- 
dów k a , ul. G runw aldzka  31 
Ś w ieży , od  2 d o  6. 10753:

K A N A R K I  sprzeda od  15 
zł. R . GroM, A nczew fik ich  
N r. 1. 10823:
F O R T E P IA N  za g ra n iczn e j 
m ark i, p ię k n y , o k a z y jn ie  
d o  sprzed an ia . K a n n e) ul, 
Z ygm u n t ow sk a  14. 10S24:

R A D J O  3 lam p ow e gra n a ­
tow y  g a rn itu r  m a. y nurko­
w y , je s io n k ę  c ie p łą  sprze­
dam ; handel* *n w y k lu cz e ­
n i. L isty  nod  A R E  A dm : 
W ick u . 10804:

O K A Z J A ! R ad jo  4 lam p . 
k om p l. z  g łośn ik iem  i aku 
’ * u la loren i, s iln o  g r a ją c e , 
za bezcen do sprzedan ia . 
L is ty  pod  „ R a d io "  A d m : 
W ick u . 10757:
D O B E R M A N  3 m ies ięczn y  

| do sprzed a n ia . L w ów . T.c- 
w a u d ów k a, u l. S ien k iew ł- 

i cza  20. >0768

P A R C E L A , * stop ięćd z iesią t 
sążn i, p o  cz te ry  d o la ró w , 
s łon eczn e , p rzy  tram w aju , 
sprzeda Ł y cza k ów  N r. 134, 
drzw i p ierw sze. 10809:

ZA 450 z ł. sprzed am  ok a ­
z y jn ie  m aszyn ę  pończo­
szn iczą . B a łszk o , Ż ółk iew ­
ska 28, m iędzy  1—3. 10787.
P O R Z Ą D N Y  fra k  z  k am i­
ze lk ą  o k a z y jn ie  8pr:edafc«. 
W ia d o m o ść : D en ar to w i cza 
N r. 10, le w y  p a rter . 10790

KAWA HAG CHRONI

SEkCI

na serce i system nerwowy 
kofeina którą zawiera kawa 
ziarnista. Niepotrzebnie 
narażacie się na te n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a .  I s t n i e j e  
wszak kawa Hag, prawdziwa 
k a w a z i a r n i s t a  bez kofeiny. 
Nie rezygnuj ecie snioiego, 
pijąc tę nieszkodliwą kawę 
Hag. Znakomity smak i dobre 
oddziaływanie na zdrowie I

T li
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SUKNIE balowe, wizytowe 
d a n c in g o w e  o 501 tan iej, w iein l w yo o r . d ŃUnzer

o Trykotaży - i  KOPERNIKA 17,
Ślub na królewskim dworze włoskim.

> ,  i . 7 -  i  ■

(x\) Całj Rzym bierze gorączkowy udział w uroczystościach, 
złączonych ze ślubem, włoskiego następcy tronu Umoeita i bel­
gijskiej księżniczki Marji Jose. Przystrojony jest odświętnie główny 
dworzec i Piazza del Elsedra, na cześć nowożeńeóvr wyniesiono 
bramę triumfalną i zbudowano prowizoryczny pałac na szczycie 
wzgórza Kapitolu. W uroczystościach ślubu biorą udział: król bel­
gijski, król bułgarski, ekskrót I3ortugalji i wielu byłych francus­
kich, niemieckich i austrjackich książąt. —  Uroczystości potrwają 
6 dni. W tym czasie wszystkie szkoły będą zamknięte Narzeczona 
przybyła tło Rzymu w niedzielę w towarzystwie rodziców. W środę 
odbył się ślub W piątek zakończą się uroczystości hołdem szkół 
rzymskich a wieczorem gaiowem przedstawieniem w Operze kró­
lewskiej.

Rycina nasza przedstawia historyczną karocę ślubną „Marja 
Teresa’1, której używali do ślubów swoich królowie włoscy Albert 
i Wiktor Emanuel. Karocą tą udali się  obecnie do ołtarza młodzi 
nowożeńcy królewscy.

■ * 1 ‘ m
PRAGNIECIE WYLECZYĆ SIĘ 
Z REUMATYZMU I PODAGR!

R w ą c e ,  k ł u ją c e  b ó le  w  c z ł o n k a c h ,  
s t a w a c h , o b r z m ia łe  m ie js c a ,  z n ie k s z t a ł­
c o n e  r e c o  i n o jf i ,  k u r c z e ,  k łu c ie ,  r w a ­
n ie  w  r o z m a i t y c h  c z ę ś c ia c h  c ia ł a ,  n a ­
w e t  o s ła b ie n ie  w z r o k u  w y s tę p u ją  c z ę ­
s t o  ja k o  s k u te k  c ie r p ie ń  r e u m a t y c z ­
n y c h ,  p o d a g r y c z n y c h ,  k tó r e  w in n y  b y ć  
-s u n ię te ,  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  c h o r o b a  

w c ią ż  p o s t ę p u je .

P R O T O N  O J Ę
i l e c z a ją c ą ,  r o z p u s z c z a ją c ą  k w a s  m o ­

c z o w y  k u r a c ję  w o d ą  m in e r a ln ą , k tó r a  
p o p r a w ia  p r z e m ia n ę  m a te r ji  i  z w ię k s z ‘a 
w y d z ie l in y , a  w ię c  ż a d e n  t .  z w .  u n i­
w e r s a ln y  lu b  ta jn y  ś r o d e k ,  le c z  p r o ­
d u k t , k t ó r y  d o b r o c z y n n a  m a tk a  n a tu ­
ra  u d z ie la  d la  d o b r a  c ie r p ią c e j  lu d z ­

k o ś c i .

i Eażdemu próba bezpłatna
N a p is z c ie  m i n a t y c h m ia s t  a o t r z y m a -  

z u p e łn ie  g r a t is  i fr a n k o  p r ó b ę  w r a z  z  o b ja ś n ie n ie m  z a  p o ś r e d n ic t w e m  m o ic h  w e  w s z y s t ­
k ic h  k r a ja c h  u r z ą d z o n y c h  s k ła d ó w , i  w ó w c z a s  sa m i p r z e k o n a c ie  s ię  o  n ie s z k o d l iw o ś c i  ś r o d k a  

T> t e g o  o r a z  o  j e g o  s z y b k ie j  s k u t e c z n o ś c i .  r 23 3

August MSrzke, Berlin Wllmersdorf, Brut isaien tr. s. Oddz. 57

K U C H N IA  do w y n a ję c ia  
ty lk o  stu den tom  * prow in  
o j i  od  15. bm . L isty  pod 
„J a sn a  kuchnia*' do A dm . 
W lo k ą . 10759:
S K L E P  % m ieszkan iem  w y  
na jm ę. L ew andów k a , u lica  
M ick iew icza  5. 10779
P O W A Ż N Y  u rzęd n ik , ka- 
w a lor , p oszu k u je  p ok o ju  
k a w a lersk ieg o  w zg l. p o k o ­
ju  z k u ch n ią , p rzed p ok o ­
jem , ła zien k ą , n ieu m eb lo - 
w aue w p rost od g osp od a ­
rza . L isty  p od  ;,C zynsz z  
g ó r y "  do A d m ln , W iek u .

10782:
D U ŻY u m eb low a n y  p ok ó j 
ka w a lersk i w y n a jm ę . Ul. 
Z y b lik ie w icz a  37, parter — 
drzw i 1. 10785
P A N I za jęta  w  b iu rze  — 
p oszu k u je  w  śród m ieściu  
p o k o ju  z k om fortem  l c z ę ­
ściow e m u trzym an iem . L i ­
s ty  p od  L. D, do A d m in : 
W iek u . 10786:
PO K Ó J u m eb low a n y  dla 
pa, panów , m ałżeństw a od 
Zaraz. W ęd lin ia rn la , B a jk i 
N r. 4 . 10723:

P O S Z U K U JĘ  k o le g i na 
w spólne m ieszk an ie , ś ró d ­
m ieście . W ia d om ość : T ra ­
fik a  p. . J a w o rsk ie j, p lac 
B ernardyńsk i 3. 10595
M IE S Z K A N IA , s ta n c je  po­
je d y n cze , p o k ó j, k u ch n ia , 
czyn sz  z g ó r y , rogatk a  
Ł ycza k ow sk a . W ia d om ość : 
IC rzyw czycka  5 A , Le.inia- 
n ow icz . 10575
P O K Ó J fro n to w y  dla 2-ch 
osób  z  u trzym a n iem  — do 
w y n a ję c ia . Z ie lon a  N r. 3 2 , 
I . p ., drzw i 4. 10789:
I.ł() w y n a ję c ia  razem  lub 
od d z ie ln ie , 2 b ard zo  ładno 
u m eb low ano p o k o je , b lizk o  
tra m w a ju  w p ięk n e j i zd ro  
w oj d z ie ln icy  L w ow a. — 
L is ty  pod  „190“  do A d m : 
W ick u . 10794
P O K Ó J z u trzym a n iem  — 
dla uczen ie  y lub uczn ia . 
P ia n in o  w doinu, — cena 
u m iark ow an a . L U ty  pod 
„O p ie k a  ro d z ic ie lsk a "  do 
A d m . W iek u . 10796:
S ftóD M IIjttC IE , K o n o p n i­
ck ie j 4, dla m łod z ieży  p o ­
k ó j ’A u trzym aniem  lu b  bez 
od 2 do 5. 10799:
DO  W Y N A J Ę C IA  w n ow ej 
w illi  u l. ' P oh u la n k a  1 /1 2 , 
trzy  p ięk n e  p o k o je 1'- zpn . 
k om fort, d w ie  u b ik a e je  
su teren ow e, p o k ó j k a w a ­
lersk i. - 10478
P O K Ó J fro n to w y  słon ecz­
n y , cen tra ln e  ogrzew an ie , 
e le k try k a  od zaraz  dla je - 
dnoj o soby . U l. S tryjslca  
Nr. 18, I I /  p.. na praw o, 
od ld—12 w poł. do o g lą ­
d n ięcia . 10803
DO w y n a ję c ia  na  b iu ro  2 
ew en tu aln ie  trzy  p iękne 
fro n to w e  p o k o je  z b a lk o ­
nem  p rzy  u l. K ra szew sk ie ­
g o . W iad om ość : A d w ok a t
W o p p o r , ul. G ródeck a  5 :  

10805:
D W A  p o k o je , n y ża , k u ch ­
nia, m an sardow o na" p ię ­
trze b a lk on , s łon eczne bez 
k om fortu , częściow o  um e­
b low a n ie , o g ró d e k , drzew a 
ow ocow e , w y n a jm ę  na 
ok res  k ilk u le tn i, czyn sz 
d w u le tn i z  g ó r y , obok  
parku  Ł ycza k o w sk ie g o . — 
W ia d o m o ść ; Ł ycza k ow sk a  
Nr. 131, drzw i p ierw sze . — 

10810:

13 P O K O JE  l k u ch n ia  % 
k om fortem , zara* do w y ­
n a jęc ia . Ł y cza k ó w  N r. 82,

I I . p. 10815
P O K Ó J dla d w óch  panów  j 
lu b  je d n e g o . K o rd e ck ie g o  ! 
N r. 12 B , p a rter , w prost 
b ra m y . 10818:
P O K Ó J u m eb low a n y , p e ł­
ny k om fort , w ch ó d  z przed  
p o k o ju , z u ży w a ó ie m  la - 
z lon k i, panu do w y n a ję ­
c ia . Od 4 do 7, D ornaga- 
liczów  9, I I .  p ., na p ra w o 

10820:

P O K Ó J u m eb low a n y  z  o* 
sobu om  w e jśc ie m  P asieczn a  
Nr. 17. 10558

1 IN T E L , w dow a p oszuk u j*  
Intel, e lega n ck ą  pannę na 
w spólne m ieszk an ie  z w ik . 
tern lub bez, k om fort , te­
le fon . S a p ieh y  51, I I I .  p „  
na p ra w o, od o— 5 p op oł, 

10644;

P O K Ó J w sp ó ln y  z Calom 
u trzym a n iom  do w y n a ję ­
cia . L en a rtow icza  9, o f i ­
c y n y , I. p ., m ieszk an ie  4 .

10812
M IE S Z K A N IE  dam  za 
darm o p a n ien ce  lu b  s ta r ­
sze j osob ie  za tow a rzystw o  
do starszej sam otn e j o s o ­
b y  p r a cu ją ce j w dom u lub 
poza dom em  zaraz. G ło ­
w ińsk iego 27, I I I .  p ią tro ;

10813:

P O K Ó J fro n to w y , osobn e 
w e jśc ie , u trzym a n ie . U lica  
Z y b llk ie w ie za  22, parter.

10802:
F R O N T O W Y  p o k ó j do w y ­
n a ję c ia  w raz e użytk iem  
te le fon u . P iłsu d sk ie g o  1. 6, 
I .  p ., drzw i 4 . 10845:

S K L E P  z m ieszk an iem  ul. 
N ow y Św iat obok  T e ch n ik i 
za d w u letn im  czyn szem  do 
w y n a ję c ia . — Z g ło sze n ia : 
„ S k le p "  B iu ro  Ogłoszeń, 
L e g jo n ó w  1. 10750
D W A  P O K O I, p rze d p o k ó j, 
cen trum  m iąsta , p la c  D ą­
b row sk iego  8 zaraz  do w y , 
n a jęc ia . 10749
P O S Z U K U JĘ  m ioszk au io  u 
starszej pan*. — L isty  do 
A d m in is tra c ji W iek u  p o i  
„K r n w c z y n i" , r "  10707
PO K Ó J u m eb low a n y , ja s n y  
do w y n a ję c ia . O ferty  do  
W iek u  pod  „Ś w ię to k r zy ­
s k a " . 10692

M IE S Z K A N IA  z uow oczes- 
nem  k om fortem  3— 4—5 p o ­
k o jo w e  za czyn szom  6 m ie ­
sięczn ym  z  g ó r y  p ła tn y  do 
w y n a ję c ia . B iu ro  „K o n -  

| t ra k t" , B atoreg o  36. 10700;

D W IE  in te ł. p an ien k i — 
zn a jd ą  p o k ó j w sp ó ln y  — 
utrzym a n ie . S zym on a  1 — 
I I .  p ., drzw i 4 . i 0850
P O K Ó J z u trzym a n iem  do 
w y n a ję c ia ! ./  C h orą żczyzn a  
N r, 22, I. p ., d rzw i nr. 9;

10857:

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  z *ot 
tep ian em , u trzym a n iem  —* 
lub bez od 15-go, L is ty  do  
A d m . W iek u  N ow ego  pod 
„S tu d e n tk a " . 1 10610 \

DO w y n a ję c ia  p rzy  u licy  
K raszew sk ieg o  cz tero , p ię - 
c io  i sześcio  p o k o jo w e  m ie 
szkanie. Z g łoszen ia  u lica  
Leśna 7. 10860
W Y N A J M Ę  zaraz 2  p ok o i 
z k u ch n ią , k om fort. W a ­
ru nki czyn szu  w ed łu g  unio 
w y. W ysp ia ń sk iego  N r. 38;

10837

P O S Z U K U J Ę , p o k o ju  * nib 
-blątnl, opa łetą , św ia tłem  i 
ustugłj, b liż e j ton tru m  od 
l - g o  s p o k o jn e , m ałeżństw o, 
przy  u czc iw e j Iuit< rod zi­

nnie, zapłata- w e d łu g  um o­
w y. O fe r ty  pod N. N. do 
A dm . W ieku  ’ , 10641

PO K Ó J, kuchn ia , zaraz  dii 
w y n a ję c ia  g ó r n y  Ł ycza ­
ków . W ia d om ość : G łębok a  
Nr. 6, K olcólsloi. , 106.39 ‘

P O S ZU K U JĘ  lok a lu  (cwerr 
lu a ln le  w sp ólu ogo) na w ar 
sta t ra d jo w y  w cen trum . 
L is ty  pod . ,,R ‘ ‘ do A d m : 
W iek u . 10839
PO K Ó J d u ży . osobn o w e j­
śc ie  od n a jm ę panom . U lica  
S a p ieh y  2, I I I .  p ., d rzw i 
dz ies ię ć . ‘ 10840:
D W IE  u b ik a c je  duże i j a ­
sne na m agazyn  do w y n a ­
ję c ia  od zaraz do w rze­
śn ia . L is ty  pod H. J . do 
A dm . W iek u . 10830

P O K Ó J u m eb low a n y  do 
w y n a ję c ia . Z ie lon a  N r. 5, 
w ia d om ość u d o z o rcy . 10821

DO W Y N A J Ę C IA  lub za 
in iany na m n ie jsze  7-m io 
p o k o jo w o  m ieszk an ie  z peł 
nym  k om fortem . ' W ia d o ­
m ość: A d w ok a t F u tym a  — 
S yk stu sk a  2 2 ,  le i. 20-08.

10468

RÓŻNE m iosz.kania, lo k a ­
le , p o k o jo  k a w a lorsk io  — 
m a do w y n a ję c ia , p oszu ­
k u je  w o ln y ch , p rzep row a  
dza znm iauy — B iu ro  
„S t r z e c h a "  O ssolińsk ich  6 

10054

P O K Ó J z osobn em  w e j­
ściom , n a jch ę tn ie j dla
u rzęd n ik ów  do w y n a ję c ia . 
G lin iańska 8, p arter. 10 572

DO W Y N A J Ę C IA  ja sn y  
p o k ó j u m eb low a n y , u ż y c ie  
ła z ien k i, ' p ian in a  z W ik­
tom  lub bez, d la  je d n e j 
I til) d w óch  pań. Z ie lon a  Ge 
d ru g ie  s ch o d y  przez p od ­
w órze, I. p ią tro , na lew o.

10571

PO K Ó J b iu row y  ow ont. z 
te le fon em , u rzą d zon y  w 
śród m ieściu , do  oddan ia . 
Z g ło sze n ia : A d w o k a t Asz- 
ken n zy , S yk stu sk a  N r. 42. 
I I .  P. 10638

DOM K O B IE T  o t . L w o w ­
sk ich  D zieci 11 A , p rz y j-  
m io na m ieszk an ie  d w ie  
stu den tk i. Z g łoszen ia  m ię­
dzy  3 a 5. 10378
P O K Ó J oloff. u m ob low a n y , 
osobn o w e jśc ie , to le fon , — 
fo rte p ia n , łazienk a  do u ży ­
tku (ewertt. u trzym an ie ) 
d la pań lub uczetim  —P do 
w y n a ję c ia  od  zartaę. O g lą ­
dać m ięd zy  2—5, Z y b lik ie -  
w icza  43, I I .  p.t drzw i 

1950*

3 D U 2 E  p o k o je  z /k u c h n ią  
p e łn y  k o m fo rt  do w y n a ję ­
cia . Zam arstynowrfka^43. ~  

10543
DO W Y N A J Ę C IA   ̂ k a to li­
kow i 3 p o k o je  z k u ch n ią , 
k om fort. W ia d om ość te le f, 
61-45. 10351 .

DO w y n a ję c ia  p o k ó j f r o n ­
tow y  u m eb low a n y , łazien k a  
te le fon  d o  u żytk u , dla p o ­
w a żn ego  pana. L istop a d a  
11 B . I I . p. m. 12 od 3—G.

10713
Ł A D N Y  p o k ó j, św ratło  e le ­
k try czn e , dla panów  lub 
p anienek  do w y n a ję c ia ; — 
T ra u g u tta  2. W ia d om ość u 
d o zo rcy . 10739
POK ÓJ lub dw a u m eb lo ­
w ano, p e łn y  k o m fo r t ; t y l ­
ko dla osób  p ow a żn ych  — 
lub  bezd zietn ego  m ałżeń­
stwa do w y n a ję c ia . W ia d o ­
m ość: ul. K a d eck a  Nr. 6, 
p arter, na lew o. 10317

N ałeźjtość pocztową opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa N ow a" Zakład? wyd. i graficzne we Lwowie.


